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ZANIM TRAFIĄ NA WIGILIJNY STÓŁ. , (prawie wszystko o karpiach) 
n O Z P O G Z p Sl^ o ŚWICIE (Jak kri;conG iilm pt. „Westerplatte") 

P. Józef Raczek z Łodzi, filmowiec i pe-
dagog, posiada wielkie zbiory pocztó-
wek, znaczków, nalepek. Swą kolekcjo-
nerską pasją „zaraził" młodzież (str. 23) 
Collectionneur „enragé", J. Raczek a com-
muniqué sa passion aux jeunes (p. 23) 
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Pierwszy śnieg spadł w 
Paryżu przed miesią-
cem, potem było ciep-
lej, ale... synoptycy 
przewidują zimą ostrą, 
śnieżną, choć krótko-
trwałą. Ma skończyć się 
już w połowie lutego. 
Bądźmy jednak czujni 
i nie dajmy się zasko-
czyć tęgim mrozom 

Podczas Międzynarodo-
wego Kongresu Clilrur-
gów w Budapeszcie po-
kazano na wystawie 
wiele urządzeń i narzę-
dzi medycznych. Na 
zdjęciu: skomplikowane 
ruchome rusztowanie 
zastępujące stół opera-
cyjny i ułatwiające do-
stęp do różnych części 
ciała operowanego. Uno-
szona i opuszczana hy-
draulicznie platforma 
połączona jest precy-
zyjnie z wieloma uni-
wersalnymi klamrami 

W e Florencji zabytki i 
dzieła sztuki, które 
przetrwały tragiczną 
klęskę powodzi, podle-
gają czyszczeniu i odna-
wianiu. Powyżej: statua 
Św. Magdaleny rzeźbio-
na w drzewie przez Do-
natella, uszkodzona do 
połowy przez wodę, któ-
ra wdarła się do katedry 

Odrzutowy samochód 
nazwany , ^ e I o n e Mon-
strum", na którym Art 
Afrons usiłował pobić 
rekord świata szybkości 
dla pojazdów porusza-
jących słę po lądzie, 
uległ katastrofie pod-
czas jednej z prób na 
suchym dnie jeziora 
SonnevilIe w stanie 
Utah. Kierowca wyszedł 
z wypadku cało. Podczas 
jednej z prób osiągnął 
on szybkość 999,6 km/h 

^ La première neige 
est tombée à Paris il y a 
u.n mois pour fondre aus-
sitôt, mais les météorolo-
gues prévoient un tiiver 
rude quoique bref. 

A Au cours du Congrès 
International de Cliirurgie 
à Budapest — démonstra-
tion de la table d'opéra-
tion de demain. 

A A. Florence, après les 
inondations, il faut sauver 
les trésors d'art en l̂om-
magés, tels cette statue de 
Sainte Madeleine, sculptée 
par Donatello. 

A monstre vert", 
véhicule à réaction, sur 
lequel Art Afrons voulait 
battre le record mondial 
de vitesse au sol, a atteint 
999,6 km/h pendant les es-
sais interrompus par une 
catastrophe dont le pilote 
est sorti indemne. 

^ Pour le 3-e anniver-
saire de la mort de John 
Kenne<3y, Salvador Dali a 
exécuté un buste du pré-
sident disparu. 

A Les activités du NPD, 
parti néonazi, éveillent les 
protestations, même à Mu-
nich. 

A Voici les vainqueurs 
d'un concours d'autos et 
de motocyclettes organi-
sé pour les enfants à Mo-
scou. 

Mme Huguette Dela-
place poussait la voiture 
de sa petite fille lorsque 
l'explosion du gaz provo-
qua l'écroulement d'une 
maison à Amiens. Elle fut 
ensevelie sous les décom-
bres mais la petite Lau-
rence (ici à hôpital) 
échappa miraculeusement 
à la mort. 

A A l'époque de la mi-
ni-jupe, apprécieront-nous 
cette nouvelle bicyclette? 

A Pendant 40 ans, M. 
Fransen a été le „tam-
bour" (mads usant d'une 
sonnette) du village hol-
landais de Heererhoek. Il 
a pris sa retraite à 80 ans 
et nul ne l'a remplacé... 

Działalność neotaitle-
rowskiej partii NPD na-
potkała w Niemieckiej 
Republice Federalnej na 
opór młodzieży. Odbyło 
się szereg demonstracji 
i marszów protestu 
przeciw neofaszystom. 
Z prawej: grupa mło-
dych demonstrantów 
na ulicach Monachium 

W trzecią rocznicę tra-
gicznej śmierci prezy-
denta U S A Johna Ken-
nedy'ego. Salvatore Da-
li wykonał popiersie 
prezydenta, używając 
do tego celu spinaczy 
do papieru oraz gliny 

8-letni Borys Złobin (z lewej) i jego rówieśnik 
Sasza Kapriz zdobyli nagrody w wyścigu miniatu-
rowych samochodów i motocykli dziecięcych or-
ganizowanym przez techniczne czasopismo dla 
młodzieży. Chłopcy przejechali ulicami Moskwy, 
demonstrując dobrą jazdę i znajomość przepisów 

Ostatnią nowość na dwóch kółkach 
zaprezentowano na Międzynarodowym 
Salonie Rowerowym w Londynie. Ro-
wer posiada kierownicę z tyłu, skła-
dane pedały 1 maleńkie przednie kółko 

Podczas tragicznego wybuchu gazu 
w Amiens pod gruzami zginęła 21-let-
nia Huguette Delaplace. Cudownie 
ocalała natomiast wieziona przez nią 
w wózku córeczka — mała Laurence 

Przez 40 lat pan Fransen 
dźwiękiem dzwonka wzy-
wał mieszkańców holen-
derskiej wioski Heererhoek 
do wysłuchiwania nowin. 
80-letnl dziś staruszek 
przeszedł już na emeryturę 



OWOCNY ROZWÓJ 
FRANCOSXO-POLSKICH 
BADAŃ NAOKOWYGH 
WE FRANCJI przebywała delega-

cja polskich specjalistów w dzie-
dzinie naukowych badań prze-

mysłowych, które j p r z e w o d n i c z y ł w i c e -
min i s te r przemys łu c iężkiego Jan Chy-
liński. Wizyta nastąpiła na zaproszenie 
francuskiego stowarzyszenia badań te-
chnicznych (ANART), w ramach współ-
pracy i wymiany francusko-polskiej. 

W ciągu t y g o d n i o w e g o p o b y t u s p e -
c ja l i śc i po l s cy odwiedz i l i o k o ł o t r z y -
dz iestu w i e l k i c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o -
w y c h , m. in. w Marsyl i i , Lyon ie , Pau 
(zakłady Lacq) , w Lotaryng i i i N o r -
m a n d i i , a także w regionie parysk im. 
Przeprowadz i l i przy te j okaz j i szereg 
r o z m ó w na temat dalsze j w s p ó ł p r a c y 
w dz iedz in ie n a u k o w y c h badań p r z e -
m y s ł o w y c h . De legac ja po lska została 
przy ję ta przez de legata genera lnego d o 
s p r a w badań n a u k o w y c h i technicz -
n y c h — prof. André Marechala. 

Szczególnie dokładnie przeanalizo-
zowano możliwości intensywniejszej 
współpracy w dziedzinie automatyza-
cji wysokich napięć, urządzeń precy-
zyjnych i zastosowania radioelemen-
tów. 

W salonach A m b a s a d y P R L w P a r y -
żu o d b y ł o się spotkanie c z ł o n k ó w d e l e -
g a c j i z Polski z g r o n e m p r z e d s t a w i -
c ie l i f rancusk i ch organizac j i . Instytu-
t ó w i w ie lk i ch p r z e d s i ę b i o r c ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , p r o w a d z ą c y c h p r a c e w 
dz iedz in ie badań s tosowanych , a także 
z reprezentantami prasy f a c h o w e j . 

Na spotkaniu i>odkreślono serdeczny 
charakter przy jęc ia j a k też owocną 
wymianę poglądów, która niewątpliwie 
pozwoli na ujęcie w ramy konkretnych 
porozumień dalszej współpracy w dzie-
dzinie badań stosowanych. 

W W A R S Z A W I E odbyło się pier-
wsze posiedzenie komitetu ko-
ordynacyjnego polsko-francu-

sióch badań w dziedzinie magneto-hy-
dro-dynamiki, czyli fizyki i techniki 
plazmy, które zostały z a p o c z ą t k o w a n e 
w w y n i k u u m o w y podp isane j 11 lipca 
b r . przez p e ł n o m o c n i k a rządu d o s p r a w 
wykorzys tan ia energ i i j ą d r o w e j — Wil -
helma Billiga i administratora genera l -
n e g o Francusk iego Komisar ia tu E n e r -
gi i A t o m o w e j — Roberta Hirscha. 

Na p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i t e t u K o -
o r d y n a c y j n e g o w y b r a n o pro f . dr Pawła 
Nowackiego — dyr . Instytutu Badań 
J ą d r o w y c h — a j e g o zastępcą został 
p r z e w o d n i c z ą c y de l egac j i f rancusk ie j , 
d y r e k t o r depar tamentu f i zyk i w e F r a n -
c u s k i m Komisar iac i e Energii A t o m o -
w e j — Henri Baissas. 

Na pos iedzeniu Komi te tu k i e r o w n i k 
w s p ó l n y c h badań — prof. dr Wojciech 
Brzozowski przedstawił projekt i stan 
zaawansowania budowy stoiska badaw-
czego o mocy cieplnej 3 M W , służącego 
do bezpośredniego przetwarzania ener-
gii cieplnej w elelrtryczną przy pomo-
cy generatora magneto-hydro-dynami-
cznego. 

W s p ó ł d z i a ł a n i e Z S R R i F r a n c j i 
w interesie bezpieczeństwa Europy 

Dziesięciodniową oficjalną wizytę we Francji premiera 
Związku Radzieckiego Kosygina można nazwać general-
nym sukcesem — politycznym, dyplomatycznym i po pro-
stu iudzlcim. W dniach, kiedy na świecie jest tyle ognisk 
zapalnych, kiedy rozwija się straszliwa amerykańska „es-
kalacja" w Wietnamie, kiedy sekretarz generalny O N Z 
IJ Thant ujawnia storpedowanie przez U S A wszelkich wy-
siłków porozumienia, zjawiskiem niewątpliwie pocieszają-
cym i budzącym uzasadnione nadzieje jest spotkanie 
dwu wielkich mężów stanu — prezydenta de Gaulle i pre-
miera Kosygina, którzy nie bacząc na różnice polityczne 
i ustrojowe dzielące oba państwa, dochodzą do zbliżenia 
stanowisk w wielu sprawach mających decydujące zna-
czenie dla bezpieczeństwa Europy. Jest też rzeczą wielkiej 
wagi, że w rozmowach ministrów i specjalistów ustala się 
konkretne warunki zwiększenia i rozszerzenia współpracy 
gospodarczej, handlowej, naukowej, technicznej, kultural-
nej między dwoma wielkimi krajami. Bo przecież pełna 
normalizacja stosunków między Francją a ZSRR, oparcie 
ich generalnie o „klauzulę największego wzajemnego zau-
fania", niemały wpływ mieć będzie na normalizację sto-
sunków w Europie w ogóle. Wreszcie sposób, w jaki przyj-
mowano premiera Kosygina na ulicach francuskich miast, 
w fabrykach, muzeach i uczelniach, dowodzi jak wielkie 
znaczenie ma w naszej dobie bezpośredni kontakt, to co 
nazwać można ludzką dyplomacją. 

2 0 Ł A T 
U W I C E F 

n G R U D N I A M I N E T O 20 L A T od 
chwi l i powo łan ia d o życia przez 
Z g r o m a d z e n i e O g ó l n e Organizac j i 

N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h — Międzyna-
rodowego Funduszu Pomocy Dzieciom 
(UNICEF), j e d n e j z na j sz lachetn ie j -
szych w intenc jach i ce lach, c i eszące j 
s ię powszechną sympat ią na ca łym 
świec i e m i ę d z y n a r o d o w e j organizac j i . 

Projekt powołania tej organizacji wy-
sunął nieżyjący już dziś prof. Ludwik 
Rejchman, a propozycję utworzenia 
specjalnej Instytucji w ramach O N Z 
wysunęła Polska. P o c z ą t k o w o o r g a n i -
zac ja mia ła ce le doraźne — o r g a n i z o -
w a n i e p o m o c y d z i e c i o m w k r a j a c h n a j -
bardzie j zn iszczonych przez w o j n ę . 
F o r m y i zakres działalności U N I C E F 
w m i a r ę u p ł y w u lat uległy i s to tnym 
z m i a n o m . W 1953 roku fundusz został 
przekształcony w stałą organizację zaj-
mującą się w ramach O N Z problemami 
dzieci. 

U N I C E F w s p ó ł p r a c u j e obecn ie z r z ą -
d a m i ponad 100 k r a j ó w . Na p i e r w s z y m 
mie j s cu z n a j d u j e się zagadnienie zdro-
wia dziecka. Fundusz współdz ia ła w 
u r u c h o m i e n i u n o w y c h o ś r o d k ó w z d r o -
wia i i n n y c h p l a c ó w e k op ieki l e k a r -
sk ie j nad matką i dz ieck iem, popiera 
zwalczanie g roźnych chorób . Drugą , 
r ównież ważną dziedziną działalności 
są problemy prawidłowego żywienia 
dzieci. Dzięki p o m o c y U N I C E F z b u d o -
w a n o w r ó ż n y c h k r a j a c h o k o ł o 180 za -
k ł a d ó w z a j m u j ą c y c h się k o n s e r w o w a -
n iem mleka i w y t w a r z a n i e m m l e k a w 
proszku powsta ł o m . in. w P o l s c e : w 
p r o d u k t ó w : 6 takich f a b r y k m l e k a w 
proszku powsta ło m.in. w Po l s ce : w 
K a t o w i c a c h , S o s n o w c u , Warszawie , P o -
znaniu, Łodz i , K r a k o w i e . 

20-lecie utworzenia UNICEF uczczono w Paryżu wieliUm galowym koncertem 
w „Alhambrze", w którym wzięła udział cała plejada najwybitniejszych i naj-
popularniejszych «uktorów filmowych. Dochód z koncertu transmitowanego 
przez stacje telewizyjne Interwlzji i Eurowizji do Idikunastu krajów świa-
ta przeznaczono w całości na cele związane z działalnością UNICEF 

UNICEF szczególnie wiele uwagi poświąca 
w ostatnich latach rozwojowi oświaty, 
zwłaszcza zaś szkolnictwa podstawowego 
ł zawodowego, przeznaczając na ten cel 30 
proc. swego budżetu. Kwoty te przezna-
czone są. m.in. na lepsze wyposażenie szkół 
w pomoce naukowe. 

Wartość pomocy udzielonej przez UNICEF 
w ciągu ubiegłych lat wyniosła blisko 480 
min dolarów. Środki te pochodzą ze skła-
dek poszczególnych krajów, ze źródeł spo-
łecznych li prywatnych, a także z różnych 
akcji organizowanych przez UNICEF i po-
szczególne komitety narodowe. 

W uznaniu dotychczasowych osiąg-
nięć UNICEF otrzymał w 1965 r. Na-
grodę Nobla. 

Polska n ie ty lko korzysta z p o m o c y 
UNICEF, ale również wnosi istotny 
wkład do działalności Funduszu, prze-
kazując innym krajom swoje doświad-
czenia w dziedzinie opieki nad zdro-
wiem matki i dziecka. Po lska wysy ła 
l ekarzy - spec ja l i s t ów j a k o e k s p e r t ó w 
konsu l tantów i w y k ł a d o w c ó w d o i n -
n y c h k r a j ó w , o rgan izu je kursy z d z i e -
dz iny pediatri i spo łeczne j d la lekarzy 
z k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h się. Kursy te są 
przygotowaniem do uruchomienia w 
Polsce stałego Międzynarodowego Oś-
rodka Dziecka, p l a c ó w k i o charakterze 
d y d a k t y c z n o - n a u k o w y m . 

W ŻADNYM SAMARITAINE, CZY PRISONICO NIE ZNAJDZIECIE NIC ATRAKCYJNIEJSZEGO, CIEKAWSZEGO I TANIEGO 
OD ŚWIATEGZHO-NOWOROGZNEGO PODWÓJNEGO (40 stron - 1 , 2 0 F.) NOMERU „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

W n u m e r z e t y m zna jdz ie c i e b o g a t o i l u s t r o w a n e i bardzo in te resu jące a r t y k u ł y , 
reportaże , r e l a c j e h i s t o r y c z n e i w s p ó ł c z e s n e : 
^ na świąteczne stoły czyli polskie sklepy we Francji przed świętami, 
^ o tym, jak Kazimierz Odnowiciel w klasztorze Cluny przebywał, 
^ rzecz dla potomnych godna podziwu — o kopcach Kościuszki i innych, 
^ o akcji polskich radiotelegrafistów północnej grupy P O W N , 
^ relacja o Bożym Narodzeniu polskich żołnierzy w Paryżu w 1939 r. 
9 o locie na Księżyc i kalendarzu lotów na planety naszego układu, 
^ o mało znanym śląskim zwyczaju bożenarodzeniowym — „Herodach", 
^ „Marysia i Napoleon" — polski film o miłości cesarza i pani Walewskiej, 
^ o poznaniu temperamentów ludzkich — rzecz spisana dawno, ale pouczająca, 
^ specjalna świąteczna ankieta-zabawa: czy jesteś życzliwy dla ludzi? 
9 pierwszy odcinek nowej powieści „Rzecz najważniejsza", 
^ podwójna porcja rozrywek umysłowych i rozmaitych ciekawostek. 

Jeill nie jesteS stałym prenumeratorem „Tygodnika", zostaniesz nim w przyszłym roku, bo weźmiesz udział w W I E L K I M K O N K U R S I E zamieszczonym w nu-
merze świątecznym, a wygrać możesz jedną z kilkudziesięciu cennych nagród, wśród nich t>eziriatne przejazdy i pobyty w Polsce. 

W numerze: kalendarz na rok 1967 i obszerna informacja o tym, co „Orbis" oferuje turystom w Międzynarodowym Roku Turystyki. 
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Dla Redaków zamieszkałych w departamentach: A i s n e - A r d e n n e s - M a r n e - Oise - Nord 
P a s - d e - C a l a i s - H t e - M a r n e - M e u r t l i e - e t - M o s e i i e - l i e u s e - Moselle - B a s - R h i n 
H a u t - R h i n - S o m m e - Vosges i Terytorium Belfort 

W z w i q z k u z tym, ż e w y ż e j w y m i e n i o n e d e p a r t a m e n t y 
n a l e z q o b e c n i e do o k r ę g u konsularnego: L I L L E a nie do P a r y ż a 

W E W S Z Y S T K I C H SPRAWACHs 
P A S Z P O R T O W Y C H - W I Z O W Y C H - Z A P R O S Z E Ń KREWNYCH z POLSKI do FRANCJI 
KWESTII PRAWNYCH, T Ł U M A C Z E K I INNYCH 
PRZEKAZÓW PIENIĘDZY do POLSKI w RAMACH POMOCY dla RODZIN 

Za 1 0 0 F. otrzymaiq w Polsce 1.440 xtotych 
200 F. „ „ 2.880 xłołych í łak dalef 

P R Z E S Y Ł E K PACZEK do POLSKI bez CŁA (Cenniki na żądanie) 
Z W R A C A J C I E S I Ę z pełnym zaufaniem do Agencji naszego Biura o r a z do wszystkicli korespondentów terenowych 

Vogages G R A L L A 
48, rue V i v i e n n e — PARIS (2) 

T e l . 5.08 50-42 

Vopages GRALLA 
105, rue Lét ienne 

62 - LENS 
Tel. Lens 28 24 03 i 28 16 14 

Voyages GRALLA 
43-45, rue S e r p e n o i s e — M E T Z - 5 7 

Te l . 68 24 01 

Hm lililí mil lili 

] \ Í I E l I O R A L ] V Y S O J U S Z 
22 listopada br. zmarł w 

szpitalu pod Nowym Jorlsiem 
gen. dyw. w stanie spoezynlcu 
Władysław BORTNOWSKI , 
jeden z najwyższycłi rangą 
oficerów w przedwojennym 
wojslcu polslúm, były dowódca 
armii „Pomorze" w Icampanii 
wrześniowej 1939 r. 

Gen . Bor tnowski k i e r o w a ł 
p r z y g o t o w a n i a m i o b r o n n y m i 
na P o m o r z u , na czele armii 
„ P o m o r z e " , w s ł a w i o n e j t r a g i -
cznymi b o j a m i w Boracł i T u -
cłiolskicłi i nierozstrzygniętą 
bitwą nad Ossą, w y c o f a ł s i ę 
na rozkaz w kierunku W a r s z a -
w y . P o d p o r z ą d k o w a n y następ -
nie gen. T a d e u s z o w i K u t r z e -
bie, d o w ó d c y armii „ P o z n a ń " , 
ws ławi ł s ię bohaterską p o s t a -
wą podczas wie lk ie j b i t w y pod 
K u t n e m . 

R a n n y , dostał się d o n iewol i 
n i emieck ie j . Po w y z w o l e n i u z 
Of lagu , pozostał na Z a c h o -
dzie , a następnie w y e m i g r o -
w a ł d o U S A . 

100 ROCZNICA URODZIN 
MARI I S K Ł O D O W S K I E J - C U R I E 

Komisja programowa Kon-
ferencji Generalnej UNESCO 
przyjęła jednomyślnie rezolu-
cję, zgłoszoną wspólnie przez 
delegacje Polsiti i Francji, do-
tyczącą setnej rocznicy uro-
dzin Marii Skłodowskiej-Cu-
rie, która obchodzona będzie 
uroczyście w 1967 roku. 

Z j a z d pracowników nauki 
polskiego pochodzenia 
z USA i Kanady 

z i n i c j a t y w y Po lsk iego I n -
stytutu N a u k o w e g o w N o w y m 
Jorku o d b y ł s ię t r z y d n i o w y 
zjazd p r a c o w n i k ó w n a u k o -
w y c h pochodzenia po l sk iego z 
U S A i K a n a d y . Z jazd o d b y ł się 
j a k o j edna z i m p r e z o b c h o d ó w 
Tys iąc lec ia Polski . G ł ó w n y m 
tematem z jazdu toyło p o d s u -
m o w a n i e d o r o b k u uczonych 
polskich w U S A i K a n a d z i e 
i ich w k ł a d u d o r o z w o j u nauk 
i ku l tury A m e r y k i . 

PO W Y N I K A C H W Y B O R O W d o k r a j o w y c h p a r l a m e n -
t ó w w Hes j i i Bawari i , k tóre u j a w n i ł y w y r a ź n y w z r o s t 
sił neohi t lerowskich , iNlemiecka Repub l ika Federa lna 
dostarczyła światu k o l e j n e j sensacj i .politycznej, jaką 
jest u tworzen ie tzw. „ w i e l k i e j koa l i c j i " , czyli so juszu 
chrześc i jańskich d e m o k r a t ó w z s o c j a l d e m o k r a t a m i . 

W w y n i k u te j koa l i c j i zażegnano kryzys g a b i n e t o w y i u t w o -
r z o n o n o w y rząd z łożony z przedstawic ie l i C D U / C S U 
( c h a d e k ó w i i ch o d p o w i e d n i k a w Bawari i ) oraz S P D . K a n c l e -
r z e m został Kurt Kiesinger z CDU. Jest t o już zatem trzeci 
kanc lerz w historii 'NRP, ale p i e rwszy z przeszłością w y r a ź -
nie zabarwioną na brunatno. 

w gabinetacłi Adenauera i Krliarda spotykało się ministrów byłych 
łlitlerowców, nieraz z bardzo wysokiego szczebla, ale obaj poprzedni 
kanclerze nic z partią liitlerowską bezpośrednio nie mieli wspólnego, 
a nawet przeciwnie — Adenauer był przez Hitlera prześladowany. 

Dla n iektórych k o m e n t a t o r ó w po l i ty cznych f a k t ten m a j e d -
nak ty lko znaczenie drugorzędne . N i e pomi ja ją go, ale też nie 
w y c i ą g a j ą z n i ego ż a d n y c h w n i o s k ó w . N a j w a ż n i e j s z y jest dla 
nich so jusz chrześc i jańskich d e m o k r a t ó w z soc ja l istami i p i e r w -
szy wspó łudz ia ł t y c h ostatnich w rządach N R F . Zastępcą n o -
w e g o kanclerza, b y ł e g o cz łonka N S D A P , został socjal ista Willi 
Brandt, k tóry za czasów III Rzeszy by ł z d e c y d o w a n y m a n t y -
faszystą i p r z e b y w a ł na emigrac j i . W noiwym gabinec ie zna -
lazł się r ó w n i e ż Franz Josef Strauss, znany szeroko z a f e r y 
u j a w n i o n e j przed k i lku laty przez t ygodn ik „Der Spiegel". B y ł 
o n w ó w c z a s min is t rem o b r o n y i j e d n y m z g ł ó w n y c h a u t o r ó w 
p r o j e k t u pe łne j remi l i taryzac j i iNiRF oraz nawiązania B u n -
d e s w e h r y do tradyc j i poprzedn i ch armii n iemieck i ch . W w y -
niku a f e r y w y s k o c z y ł z gabinetu, b y teraz w r ó c i ć na stano -
w i s k o ministra f inansów. 

Strauss jest typowany przez koła militarystów, odwetowców i rewi-
zjonistów na przyszłego kanclerza, widzą one w nim człowieka twar-
dej ręki, zdolnego przejść do polityki siły, podobnej, jaką Niemcy 
reprezentowali za Bismarcka, Wilhelma II i Hitlera. 

W j a k i m zatem kierunku zdąża obecnie NRF? — Czy to nie 
zaskakujące, że obie ivielkie partie, decydując się na układ 
o wspólnym sprawowaniu rządów, kierownictwo rządzenia po-
wierzyły byłemu członkowi partii łiitlerowskiej? — Czy nie-
mieccy socjaldemokraci wchodząc lu sojusz z chadekami na-
prawdę nie mogli wymóc na nich, by na kanclerza wyznaczono 
kogoś, kto nie nosił odznaki NSDAP? 

Postawien ie by ł ego h i t l e rowca na urzędzie kanc lersk im, j a k b y 
przy t y m Kies ingera nie w y b i e l a n o , u s p r a w i e d l i w i a n o i t łu -
m a c z o n o , jest czymś iw rodza ju p r o w o k a c j i w o b e c n a r o d ó w , 
które przeszły przez hit lerowską o k u p a c j ę . Jest też w y r a ź n y m 
doiwodem, że N i e m c y n ie przestają żeg l ować w n iebezp iecz -
n y m kierunku. N o w y kanc lerz znalazł w czasie u k ł a d ó w pe łne 
poparc i e Straussa i w ł a ś c i w i e b y ł o n j e g o k a n d y d a t e m na 
kanclerza , na p e w n o w i ę c będzie m i a ł to poparc ie r ó w n i e ż 
w czasie s p r a w o w a n i a w ładzy . T r u d n o sobie w y o b r a z i ć w o b e c 
tego, b y s o c j a l d e m o k r a c i potraf i l i zmienić coś iw d o t y c h c z a -
s o w e j n iebezp ieczne j po l i tyce B o n n p r o w a d z o n e j o d lat przez 
C D U / C S U , skoro już w czasie u k ł a d ó w i iw ich w y n i k u , p rze -
szli pod k o m e n d ę chrześc i jańskich d e m o k r a t ó w . Nie m o ż e za -
t e m b y ć m o w y o w s p ó ł w ł a d z y soc ja l i s tów, a j e d y n i e o i ch 
p o m a g a n i u c h a d e k o m w rządzeniu. „Combat" k o m e n t u -
j ą c Ijoński so jusz słusznie zauważył , źe „dla człowieka z ulicy, 
czy to Niemca czy też obywatela jakiegokolwiek kraju demo-
kratycznego, ta wielka koalicja ma w sobie coś szokującego. 
A dla działacza politycznego ten związek jest nie tylko szo-

kujący, ale i niemoralny". Nie pieriwszy t o raz n iemieccy s o c -
j a ldemokrac i dokonal i t e g o r o d z a j u n i e m o r a l n e j wo l ty . W y -
starczy p r z y p o m n i e ć dz ień 4 sierpnia 1914 r., w k t ó r y m o ś w i a d -
czyl i się ¡w Re ichstagu za b u d ż e t e m w o j e n n y m , u m o ż l i w i a j ą c 
W i l h e l m o w i II p r o w a d z e n i e p i e r w s z e j w o j n y świa towe j . 

W r ó ć m y j ednak d o n o w e g o kanclerza. Kurta Kies ingera . 
Do szeregów NSDAP dołączył on 1 maja 1935 r., czyli w kilka ty-

godni po objęciu przez Hitlera władztwa nad Rzeszą. Wszyscy Niemcy, 
którzy poparli wówczas brunatnego dyktatora, a więc i Kurt Kiesin-
ger, umocnili go na urzędzie kanclerskim. A miał jeszcze wtedy 
Hitler bardzo gliniane nogi. Kiesinger jest prawnikiem z wykształce-
nia, można więc było od niego wymagać daleko większego rozeznania 
i umiejętności przewidywania niż od przeciętnego Niemca. 

A b y j e d n a k jakoś z łagodz ić złe wrażen ie o brunatne j p r z e -
szłości n o w e g o kanclerza , j e g o b iuro o p u b l i k o w a ł o „wyciąg 
z opinii Izby Orzekającej powiatu Scheinfeld". Opinia ta w y -
dana została w 1948 r. P o d o b n e w y d a w a n o w t e d y setkom' t y -
s ięcy h i t l e ro wcó w . G d y b y ty lko j edna dziesiąta z tych opini i 
by ła p r a w d z i w a i pasowani przez izby o r z e k a j ą c e na b o j o w -
n i k ó w antyh i t l e rowsk iego r u c h u o p o r u c z ł o n k o w i e N S D A P 
byli r zeczywiśc i e p r z e c i w n i k a m i Hit lera, III Rzesza mus ia ła -
by d a w n o r u n ą ć p o d w e w n ę t r z n y m i uderzeniami s a m y c h 
N i e m c ó w , a nie czekać do 1945 r o k u na mi l i tarne z łamanie 
przez antyhi t lerowską koal i c ję . Dzis ia j usi łuje się nawet d o -
wieść , że p r z e c i w n i k a m i Hit lera byl i najbl iżs i j e g o jwspółpra-
c o w n i c y z H i m m l e r e m i genera łami na czele. 

Opinia z 1948 r. „ o d c i ą ż a j ą c a " o b e c n e g o kanc lerza wy jaśn ia , 
że bardzo s z y b k o „poznał on prawdziwe oblicze narodowego 
socjalizmu i w ramach swych możliwości walczył przeciwko 
przemocy hitlerowskich władz". M.in. j a k o urzędnik A u s s -
wärt igesamt , czyli h i t l e rowskiego ministerstwa spraw zagra -
n i cznych , m i a ł w e d ł u g orzeczenia „od 1933 do 1945 prowadzić 
szeroko rozwiniętą akcję oporu". Na c z y m ta akc ja po legała 
a zwłaszcza na c z y m polegała j e j szerokość , o tym, niestety 
o rzeczen ie nie m ó w i . M i a ł też kanc lerz Kies inger za c z a s ó w 
swe j przynależnośc i do N S D A P „urządzać prywatne wykłady 
dla studentów prawa i negować w nich prawne podstawy re-
żimu narodowo-socjalistycznego". 

stwierdzenie to trzeba uznać za wręcz sensacyjne. Bo o ile na 
udział w szeroko zakrojonym rucłiu oporu przeciwko Hitlerowi po-
wołuje się od zakończenia drugiej wojny 99 procent byłych człon-
ków NSDAP, SS, SA, HJ i innych zbrodniczych organizacji, to 
o istnieniu w III Rzeszy tajnego nauczania dowiadujemy się po raz 
pierwszy. Szkoda tylko, że tak późno. ^ 

Osoba n o w e g o kanclerza w o b e c n e j sytuac j i po l i tyczne j N R F 
jak i cały system w i e l k i e j koal i c j i , nie wróżą nic dobrego . 
Umocn ią one i zachęcą do działania ż y w i o ł y neoh i t l erowskie , 
które w Hes j i i Bawar i i stały się już w s p ó ł c z y n n i k a m i po l i -
t y cznego życia i szykują się do obsadzenia dalszych pozyc j i . 

Z a c h o d n i o n i e m i e c k i dz iennikarz Horst Krüger, w artykule 
zamieszczonym w „Die Zeit" p>od ty tu łem „Noch ohne Haken-
kreuz" (Na razie jeszcze bez swastyki ) dzieli się wrażen iami , 
jak i ch doznał w Polsce , gdzie b a w i ł tego r oku w listopadzie. 
Nie m a w artykule s ł ó w zachiwytu. Przec iwnie , są kry tyczne 
uwagi . A l e przyzna je on , źe w ł a ś c i w i e patrzeć na N i e m c y 
nauczono g o w Po l s ce i g d y w r ó c i ł do Frank fur t u nad M e n e m , 
gdzie stale mieszka , zaszokował go plakat N P D : „Wysoko eks-
ponowany prostokątny jaskrawoczerwony plakat z okrągłą, 
białą tarczą w środku. Na czarnym tle hasło: „Z wycięży-
m y!" Wierzę, że coraz bardziej staje się to prawdopodob-
ne — stwierdza H. K r ü g e r — i brzmi to prawie jak groźba. 
W Niemczech zawsze „zwycięża" to, co złe". 



NA FRONCIE, NA ROLI, W FARRYGE 

To zdjęcie nadeszło niedawno z Polski. 
Po prawej Bernard Jankowiak, student 
medycyny, duma i cłiluba rodziców 

— Miałem 18 lat, gdy się zaangażo-
wałem na ochotnika do wojska — o p o -
w i a d a p. W a l e n t y J A N K O W I A K z Es -
s i g n y - l e - G r a n d . — Byłem w szkole sa-
mochodowej. Po powrocie do cywila 
pracowałem jako kierowca u wetery-
narza powiatowego, zarabiając 50 zło-
tych miesięcznie. Ale wkrótce znala-
złem się bez pracy. 

T o jest wspomnien ie , które d o m i n u -
j e w o p o w i a d a n i u p. Jankowiaka spod 
Saint -Quent in , z d e p a r t a m e n t u Aisne . 
P o c h o d z i on z Szamotu ł k o ł o Poznania . 
r>o s w y c h stron rodz innych jest b a r d z o 
przywiązany . Tęskni za nimi i b a r d z o 
p r a g n ą ł b y je odwiedz ić . G d y przed 
czterema laty b y ł w Polsce , nie uda ło 
m u się, niestety, znaleźć czasu na p o -
dróż w Poznańskie . D la tego t y m g o r ę -
ce j pragnie odwiedz i ć K r a j znowu, t y m 
razem wraz z żoną. 

— Moja siosjra z mężem przyjecha-
ła do Francji wcześniej, przede mną, 
już w roku 1929. Gdy zainstalowali się 
i zaczęli oboje pracować, postanowili 
ściągnąć z Polski swą córkę. Zwrócili 
się do mnie, abym ją przywiózł i 
przy okazji odwiedził ich. Przyjecha-
łem z mą pięcioletnią siostrzenicą z za-
miarem bezzwłocznego powrotu do 
Polski. Stało się inaczej. Spotkałem 
kolegów, którzy pracowali w fabryce 
w Albert. Zaproponowali mi, abym 
przyjął pracę ślusarza. Znałem ten za-
wód z Kraju. Zgodziłem się. Zacząłem 

Bîuro W«rbiok>w<i Ochotników 
Armii f=»o)si<i!., Francji 
V, fŁ.ti Lf.t.on 
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W I 
Fotokopia „zaświadczenia" wydanego przez Biuro Werbunkowe w Paryżu i okolicy. 
Wszystkie zaświadczenia datowane były od 2.9.1939, gdyż dopiero otrzymano je z dru-
karni grafika Teofila Terpińskiego, mistrza drukarstwa krakowskiego w Paryżu. Ta-
kich zaświadczeń wydano około 17 tysięcy. Kilkaset z podpisem komendanta głównego 
Oktawiana Jastrzembskiego, kilkadziesiąt z innym oraz 16.000 z podpisem kpt. Euge-
niusza Turskiego, komendanta Biura Werbunkowego w Domu Polskim w Paryżu 

KRONIKA WRZEŚNIA 1939 r. w PARYŻU 
w numerze 43 z 23 października br. zamieśc i l i śmy nadesłaną nam przez Eu-

geniusza Turskiego z Londynu — jednegcj z o r g a n i z a t o r ó w A r m i i Po l sk ie j w e 
Franc j i w" 1939 r. — treść p ierwszego rozkazu o organizac j i d o w ó d z t w a o d d z i a -
ł ó w po lsk ich w e Franc j i . Pan Eugeniusz Turski zwrócił się z apelem o pisanie 
wspomnień wojennych. (Apel w y d r u k o w a l i ś m y w nr 43 z 23 października br.). 

Obecn ie d r u k u j e m y w e f r a g m e n t a c h nadesłany r ó w n i e ż przez p. Eugeniusza 
Tursk iego drug i rozkaz mob i l i zacy jny , p o w o ł u j ą c y imiennie o f i c e r ó w r e z e r w y 
Rzeczypospo l i t e j Po lsk ie j w e Franc j i d o s łużby czynne j . 

„Rozkaz Organizacyjny nr 2" , wydany jako poufny w Paryżu 22 września 
1939 r. przez Dowództwo Oddziałów Polskich we Francji, zarządza zorganizo-
wanie w obozie w Coetąuidan kursu doszkolenla dla oficerów rezerwy. K o -
m e n d a n t e m kursu został m i a n o w a n y mjr dypl. Władysław Michniewlcz, 
a s tarszym kursu — kpt. Oktawian Jastrzembski. Na kurs p o w o ł a n o 72 o f i c e -
r ó w i p o d c h o r ą ż y c h . Jak głosi ł rozkaz : 

wymienieni odjadą transportem pod dowództwem Komendanta Kursu dnia 24 wrze-
śnia 1939 roku o godz. 7.45 z dworca kolejowego IVTontparnasse w Paryżu. Powołani na 
kurs posiadają wszelkie prawa oficerów i podcłiorążycli rezerwy, powołanych do służby 
czynnej. Z transportem odjedzie oficer-płatnik kpt. gospodarczy Samuel Tyszkiewicz. 
Oficerowie, którzy stawili się przed komisją weryfikacyjną nie wymienieni powyżej, 
będą zawiadomieni o przydziale powołaniami indywidualnymi. 

(—) Błeszyński, generał brygady 
Warto tu nadmienić , że część o f i c e r ó w w y j e c h a ł a już wcześn ie j d o ot)ozu 

Coëtqu idan pod d o w ó d z t w e m płk. dypl. Januarego Grzędzińskiego, k tóry z o -
stał k o m e n d a n t e m obozu , prze ję tego od F r a n c u z ó w 17 września . T e g o dnia 
został wc iągn ię ty na maszt polski sztandar. 

R ó w n o c z e ś n i e dowódca Oddziałów Polskich we Francji rozesłał 23 września 
1939 roku następujące pismo: 

Do Pana... 
Rozkazem nr 2 został Pan powołany do czynnej służby wojskowej. Meldować się dnia 

24 września 1939 r. o godz. 7.45 na dworcu kolejowym Alontparnasse w Paryżu u Komen-
danta Kursu Doszkolenia Oficerów, majora dypl. Michniewicza władysława, skąd 
transportem wyjazd do obozu. 

(—) Kędzior szef sztabu 

Jeżeli p r z y p o m n i m y sobie, że Z w i ą z e k O f i c e r ó w R e z e r w y R P w e Franc j i 
w s ierpniu 1939 r. mia ł zare j es t rowanych ponad 200 c z ł o n k ó w i z te j l i czby 
p o ł o w a zos.tała natychmiast p o w o ł a n a d o s łużby czynnej , a d ru g a p o l o w a 
w tydzień później , staje się jasne, j a k wielkie poczucie potrzeby służenia Pol-
sce cechowało oficerów rezerwy. I na nich w pierwszych dwóch miesiącach: 
wrzesień-październik 1939 r., opierała się cała organizacja początków Polskich 
Sił Zbrojnych na obczyźnie. 

W s p o m i n a j ą c o f i c e r ó w rezerwy , r ównie serdecznie w s p o m i n a m p o d o f i c e r ó w 
i s z e r e g o w y c h — emigrantów, o c h o t n i k ó w , na których opierała się b e z p o ś r e d -
ni!» o rgan intc ja wo j ska . I na tym polega n i ewątp l iw ie o g r o m n y wkład Poloni i 
f rancusk ie j i j e j w o j e n n e zasługi. 

Eugeniusz TURSKI (Londyn) 

pracować, zarabiałem dobrze. No i zo-
stałem na stałę we Francji. 

P o d w ó c h latach p r a c y w A l b e r t p o -
j e c h a ł p. J a n k o w i a k do Paryża. W y d a -
w a ł o m u się, że traf ia m u s ię praca 
bardz ie j interesująca , a poza tym p o -
ciągała go p e r s p e k t y w a zamieszkania 
w stol icy. Przeds ięb iors two , w k t ó r y m 
zaczął p r a c o w a ć , z a j m o w a ł o się s tawia -
niem s ł u p ó w do linii e l ektrycznych 
.wysokiego napięcia. Z w i ą z a n e to b y ł o 
w i ę c z częstymi w y j a z d a m i pod Paryż , 
od Or leanu do Cherbourga . Dla m ł o d e -
g o cz łowieka b y ł o t o interesu jące i p. 
J a n k o w i a k pozos ta łby w t y m p r z e d -
s ięb iorstwie d łuże j , g d y b y szwagier nie 
śc iągnął z Polski r o d z i c ó w . 

— Zycie paryskie pociągało mnie — 
m ó w i p. W a l e n t y J a n k o w i a k — ale by-
łem ciągle sam, bez rodziny. Gdy do-
stałem od siostry wiadomość, że u nich 
w Dompierre jest teraz tyle osób, po-
stanowiłem również tam się przenieść. 
Zycie rodzinne pociągało mnie zbyt 
mocno. Później przyszły lata kryzysu, 
bezrobocia. Byłem już wtedy żonaty. 
Zona moja jest córką westfalaków, 
którzy po I wojnie przenieśli się d o 
Francji. Gdy nie można było znaleźć 
pracy w mieście, pracowaliśmy na roli. 

— W roku wybuchu wojny mieszka-
liśmy w departamencie Somme, koło 
Ham. Zmobilizowany zostałem 4 mar-
ca 1940 roku i w Parthenay, jako szo-
fer, przydzielony do kolumny samocho-
dowej. Na front wyjechaliśmy w czerw-
cu 1940 roku, to znaczy pod koniec 
działań wojennych we Francji. Braliś-
my udział w potyczkach pod Belfort i 
Montbéliard. Kolumna nasza dowoziła 
żywność do linii Maginota i była stale 
pod obstrzałem nieprzyjaciela. 

Gdy Niemcy nas okrążyli, przyszedł 
rozkaz, żeby przebijać się w kierunku 
granicy szwajcarskiej. Nie było to ła-
twe zadanie, ale udało nam się je speł-
nić. Przebiliśmy się. Gdy przybyliśmy 
do Szwajcarii, ludność przyjmowdła nas 
z entuzjazmem. Nasza kawaleria, arty-
leria, piechota w pełnym uzbrojeniu 
witane były z nadzwyczajną serdecz-
nością. Na nasz widok krzyczeli ludzie: 
„Vive la Pologne!" 

— Potem, niestety, zostaliśmy roz-
brojeni. Porozmieszczano nas w bara-
kach i przydzielono do pracy przy wy-
rębie lasów, przy budowie dróg, mo-
stów, przy uprawie ziemi, melioracji 
łąk. Szwajcaria, jako państwo neutral-
ne, nie mogła trzymać na swym tery-
torium obcej armii. 

Pani Z o f i a J a n k o w i a k o w a p r a c o w a -
ła t y m c z a s e m na roli , w pobl iżu Es-
s i g n y - l e - G r a n d , w iosk i w które j miesz -
kają obecnie . Przeży ła w o j n ę , w y ż y w i -
ła dzieci , He l c i ę i Bernarda. W 1945 r o -
ku w r ó c i ł p. J a n k o w i a k i rodz ina była 
z n ó w razem. 

P o c z ą t k o w o , p o powroc i e , p r a c o w a ł 
p. Jankoiwiak w f a b r y c e sz tucznego j e -
dwabiu . Przeniós ł się d o i n n e j f abryk i , 
ale f i rma zbankrutowała . Na jgorsze 
b y ł o to, że przy każde j zmianie p r a c y 
p. J a n k o w i a k o w i e zostawal i bez m i e -
szkania. Trzeba b y ł o z n ó w w r a c a ć na 
rolę, a jednocześnie szukać p r a c y w 
mieście . Ostatecznie p. J a n k o w i a k t ra -
f i ł do f a b r y k i o d l e w ó w g u m o w y c h , w 
które j p racu j e już 16 lat. 

Zdjęcie z lat wojny. Ostatnia pamiątka 
z Armii Polskiej. Pan Jankowiak prze-
chowuje ją g wielką pieczołowitością 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

— Największym wydarzeniem w 
moim życiu po wojnie było odwiedze-
nie Polski. Pojechałem z delegacją i 
przez ,cały czas pobytu zwiedziłem bar-
dzo dużo. Byliśmy w Warszawie, Ło-
wiczu, Krakowie, Zakopanem, odbyliś-
my spływ Dunajcem, zwiedziliśmy 
Czorsztyn, Wieliczkę, Oświęcim, Kato-
wice, Chorzów i przez dwa tygodnie 
odpoczywaliśmy w Szczaumicy. Była to 
delegacja związków zawodowych. Po 
powrocie do Warszawy zorganizowano 
konferencję prasową, podczas której 
mieliśmy możność wypowiedzenia 
swych wrażeń z pobytu w Polsce. Były 
one bardzo dobre. 

P. J a n k o w i a k o f i a r n i e p racu j e s p o -
łecznie. Brał udział w organizowaniu 
koloni i letnich Po l sk iego C z e r w o n e g o 
Krzyża , w a k c j a c h p o m o c y starcom, 
jest j e d n y m z najstarszych c z ł o n k ó w 
Stowarzyszen ia O b r o n y Granic na 
O d r z e i Nysie. 

D o p o n o w n y c h odwiedz in Polski c ią -
gnie go bardzo , b o p r z e b y w a tam j e g o 
syn. Bernard. Niższe klasy u k o ń c z y ł 
w Po l sk im L i c e u m w Paryżu, po tem 
w y j e c h a ł dla dokończenia l i ceum do 
Gdyni . Obecn ie jest s tudentem A k a d e -
mii M e d y c z n e j w Warszawie . 

— Na przyszły rok pojedziemy do 
Polski razem z żoną. Odwiedzimy sy-
na, no i pojedziemy do Szamotuł. Mu-
simy zwiedzić sporo, bo moja żona je-
szcze nigdy w Polsce nie była. Zoba-
czy Polskę po raz pierwszy. 

Jest to również m a r z e n i e m pani 
J a n k o w i a k o w e j . Urodzona w N i e m -
czech, w y c h o w a n a w e Franc j i , z a c h o -
wała doskonałą z n a j o m o ś ć j ęzyka p o l - ' 
skiego i przekazała ją dziec iom. A 
w r a z ze znajomośc ią j ęzyka przekaza -
ła im serdeczne przywiązan ie do P o l -
ski, którą n ied ługo m a zobaczyć po raz 
p ierwszy . 

Wnuczek państwa Jankowiaków, synek Helci, dotrzymuje dziadkom towarzy-
stwa, rozweselając ich podczas samotnych, długich wieczorów jesiennych 



Zbliżają się święta. Nad stawy ciągną pracownicy gospodarstw rybnych, aby 
odłowić wszystkie dorodne i wypasione karpie. Zgodnie z wieloletnią, staro-
polską tradycją będą one główną potrawą wszystkich wigilijnych wieczerzy 

E VIDEZ LE POISSON sans l'écailler. Gardez le sang et le foie. Prenez un bouquet de 
marjolaine et de persil, ajoutez un brin de romarin et de saveur, quatre ou cinq 
ignons, vingt buitres salées et trois sardiines. Versez sur le tout autant de vin fran-

çais qu'il faut pour recouvrir la carpe. Corsez votre vin avec de la noix muscade et des 
zestes d'orange et de citron. Faites mijoter sous couvercle. Au moment de servir, arrosez 
d'un quart de livre de beurre fondu battu avec six cuillers de bouillon ou deux, trois 
jaunes d'oeuf, garnissez de rondelles de citron. Vous pouvez être sûrs d'éveiUer la sa-
tisfaction... 

Nous venons de citer une recette polonaise du XVII-e siècle disant comment ac-
comoder la carpe, poisson autant estimé à cette époque que maintenant. 

LES CHINOIS élevaient déjà des carpes il y a 3800 ans et il semble que tous les cypri-
nidés, depuis le poisson rouge jusqu'à la carpe royale proviennent de ce pays. En 
Pologne dès 1573 Struminski publiait un ouvrage sur la pisciculture, consacré en 

grande partie à la carpe. On en connait d'innombrables variétés, avec et sans écailles, 
à grosses et menues écailles. La carpe n'étant pas plus fidèle que ...vous savez qui, on 
connait des hybrides de carpe et de carassin, de carpe et de sazan (carpe retournée 
à l'état sauvage), de carpe et d'amour blanc (cyprinidé sibérien). Les carpes „parlent" 
pourtant différentes ...langues. Un mâle péché dans un étang ne comprend pas l'appel 
d'amour d'une femelle originaire d'un autre étang. Mais, heureusement pour nous, les 
carpes prolifèrent suffisamment pour garnir nos tables à la Noël. Nous ne vous conseil-
lons pas de goûter à celles (il y en a) qui sont parvenues à l'âge de trente ans et pèsent 
vingt kilos. A deux ans, elles atteignent un kilo et demi et c'est alors que leur chair 
est la plus savoureuse. Evidez-donc un beau poisson ...et voyez plus haut. Pourquoi ne 
pas essayer cette très vieille recette? 

ZANIM TRAFIĄ na WIGILIJNY STÓŁ 
„Najpierw rybą wypatroszyć, lecz 

nie skrobać, zostawiając krew i wątro-
bę. Związać pęczek majeranku i pie-
truszki, dodać szczyptą rozmarynu i 
zapachu (savoury). Dołączyć je do wa-
szego karpia z 4—5 cebulami, 20 ostry-
gami solonymi i 3 sardelami. Potem 
wylejcie na waszego karpia tyle wina 
francuskiego, ile potrzeba, by był nim 
przykryty, i przyprawcie wasze wino 
francuskie gałką muszkatołową, skór-
kami pomarańczowymi i cytrynowymi. 
Gotować pod przykryciem. Po wyjęciu 
wylać 1/4 funta roztopionego masła, 
ubitego z 6 łyżkami bulionu, lub 2—3 
żółtkami. Ubierzcie półmisek cytryną i 
podajcie. Możecie być pewni, płynące-
go stąd zadowolenia..." 

O t o przep i s z X V I I w i e k u na p r z y -
rządzan ie karp ia . 

HODOWLA t e j r y b y b y ł a już w ó w -
czas b a r d z o p o p u l a r n a w Po lsce . 
H o d o w a n i e karp i w s t a w a c h r o z -

p o c z ę t o w k r a j u j e sz cze znaczn ie 
¡wcześniej . W 1573 r. ukaza ła s ię p r a c a 
S t r u m i ń s k i e g o z a t y t u ł o w a n a „O spra-
wie, sypaniu, wymierzaniu i rybieniu 
stawów, także o przekopach i sprowa-

W e wzorowych gospodarstwach ryb-
nych karpie są starannie przebadane 

Karp odznacza się dużą inteligencją. Podczas połowów karpie często kładą się na tMłki i sieci ześlizgują się po łus-
kach. Najczęściej spuszcza się wodę w stawach hodowlanych, żeby wybrać wszystkie dorodne karpie bez trudności 

dzeniu wody". A u t o r e m p i e r w s z e g o 
p o d r ę c z n i k a o h o d o w l i r y b w s t a w a c h , 
k t ó r y u k a z a ł się w p o ł o w i e X V I w i e k u 
w j ę z y k u ła c ińsk im, b y ł D u b r a w i u s z . 
P o l s k i e t ł u m a c z e n i e p o d r ę c z n i k a „ O 
r y b n i k a c h i r y b a c h " u k a z a ł o się ¡w 
1660 r. 

G d y m ó i w i m y o histor i i karp ia , w a r -
t o d o d a ć , że n a j d a w n i e j s z e w i a d o m o ś c i 
na t en temat p o c h o d z ą s p r z e d o k o ł o 
3800 lat z Ch in . K a r p m a w i ę c bogatą 
przesz ł oś ć , d l a t e g o p o z w ó l c i e , że p r z e d -
s t a w i m y W a m tę s m a c z n ą rybę . O t o 
j e j b i le t w i z y t o w y : 

Cyprinus carpio, ryba z rodziny karpio-
watych, wszystkożerna. Żyje w jeziorach 
i v(rolno płynących rzekach, zlewiskach Mo-
rza Bałtyckiego, Śródziemnego, Czarnego, 
Kaspijskiego, Aralskiego, w dorzeczu Amu-
ru i wodach Chin. Występuje też w od-
mianach zdziczałych (zwane sazanem). 
W Europie hodowana od XIII wieku. W Sta-
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
znana od 1880 r., sprowadzona z Polski. 
Oznaką karpia są cztery wąsy, organa do-
tyku i smaku, oraz bardzo długa płetwa 
grzbietowa. Karp osiąga długość do 1 metra, 
wagę do 20 kg, a żyć może do 30 lat. 

KARPIE dzięki s w e j w i e l k i e j p ł o d -
nośc i są n a j c z ę ś c i e j h o d o w a n ą r y -
bą. W czasie tar ła s a m i c z k a sk łada 

ikrę na p r z y b r z e ż n e j t r a w i e l u b na 
roś l inach p o d w o d n y c h . A s y s t u j ą j e j 
w i e r n i e t r z y lub c z te ry karp ie m ę s k i e -
g o r o d z a j u . Jeśl i „mama" p o c z u j e się 
słaba, t o „mężowie" p o m a g a j ą j e j p o -
w r ó c i ć na bezp ieczną g łęb ię , p o d t r z y -
m u j ą c ją z o b u stron. 

O s t a t n i o j e d e n z n a u k o w c ó w a m e -
r y k a ń s k i c h , z a j m u j ą c y s ię b a d a n i e m 
r y b karpio iwatych, s twierdz i ł , że g d y 
p r z y c h o d z i p o r a sk ładania ikry , s a m i c e 
t e g o g a t u n k u w y d a j ą dźwięk i , k t ó r y -
m i p r z y z y w a j ą m l e c z a k i — czyl i s a m -
ce. U s ł y s z a w s z y ten g łos , m l e c z a k p ł y -
nie d o o b l u b i e n i c y , b y o d b y ć z nią g o -
d y w e s e l n e . 

W t o k u t y c h b a d a ń o k a z a ł o się, że w 
g o d o w y m j ę z y k u r y b istnieją r ó ż n e n a -
rzecza . P r z e k o n a n o s i ę o t y m , u m i e s z -
c z a j ą c w j e d n y m z b i o r n i k u w o d n y m 
k a r p i e t e j s a m e j o d m i a n y , a le w y h o d o -
w a n e w r ó ż n y c h ś r o d o w i s k a c h . G d y 
nastała p o r a ikrzenia , d o d a n e j s a m i c y 
p o d p ł y w a l i t y l k o „kawalerowie" iwy-

roś l i w t y m s a m y m staiwie. ¡Natomiast 
s a m c e p o c h o d z ą c e z i n n y c h w ó d , p o z o -
s t a w a ł y g ł u c h e na z e w m i ł o s n y . 

A l e i karp ią h a r m o n i ę rodz inną b u -
r z y c z a s e m t e n inny . W i d o m y m z n a -
k i e m z d r a d y j es t d u b i e l , p o t o m e k k a r -
p ia i karas ia . 

M o ż e j e sz cze k i lka s ł ó w o p o t o m -
stwie . J a j a karp ia m a j ą ś r e d n i c ę 1,5 d o 
2 m m i p o k r y t e są k l e i s t y m ś luzem. 
P o z a p ł o d n i e n i u zarodk i r o z w i j a j ą się . 
W za leżnośc i o d t e m p e r a t u r y w o d y 
okres ten t r w a o d 6 d o 10 dni. O k o ł o 
c z w a r t e g o dn ia w z a r o d k u p o j a w i a j ą 
s ię o c z y 1 jest t o tzw. s t a d i u m „oczko-
wania ikry". P o t e m w y l ę g a j ą się l a r -
w y ( d ł u g o ś ć 5—6 m m ) , a p o 3—4 t y g o d -
ni — f o r m u j ą się j u ż r y b k i . O d ł o w i o n y 
na tar l i sku w y l ę g , h o d o w c y p r z e s a d z a -
ją n a j p i e r w d o p r z e s a d e k I (dla m ł o d -
s z y c h r y b e k ) a p o t e m d o p r z e s a d e k II. 
G d y r y b k i ważą j u ż 200—250 g r a m ó w , 
n a z y w a s ię j e „kroczkami". P o pieriw-
s z y m r o k u życ ia k a r p o s i ą g a w a g ą 
o k o ł o 600 g r a m ó w , d w u l e t n i — o k o ł o 
1500 gramóiw ( w t e d y j es t n a j s m a c z n i e j -
szy) , a trzy le tn i — d o 2500 g r a m ó w . 

WS R O D W I E L U g a t u n k ó w karp i 
r o z r ó ż n i a m y karp ie d r o b n o ł u s k i e , 
k t ó r y c h p o w i e r z c h n i a p o k r y t a 

jest d r o b n y m i , j e d n a k o w e j w i e l k o ś c i 
łuskami . Jest t o t zw . k a r p dz ik i czy l i 
„sazan". K a r p i e b e z łusek n a z y w a j ą 
się go ł e a l b o skórzak i . I ch s k ó r a jest 
g r u b a i n i e są tak s m a c z n e j a k karp ie 
lustrzane z w a n e k r ó l e w s k i m i . T e 
ostatn ie m a j ą n i e l i c zne duże łuski , 
s t a n o w i ą c e j a k g d y b y lustra. W ś r ó d 
lustrzeni w za leżnośc i od u k ł a d u łusek 
rozróżn ia się lustrzenie s i o d e ł k o w e , 
l a m p a s o w e , w i e ń c o w e , g r z b i e t o w e , 
b o c z n e i p e ł n e . 

Z g o d n i e z t radyc ją w w i g i l i j n y w i e -
c z ó r na k a ż d y m p o l s k i m s to l e zna jdz i e 
się karp . J e d n e g o s p o d y n i e duszą 
karp ia w śmietanie , inne p r z y r z ą d z a j ą 
w ga larec i e a l b o na s ł o d k o w s z a r y m 
sosie z cebu lą , r o d z y n k a m i i m i g d a ł a -
mi. A m o ż e s p r ó b u j e c i e p r z y r z ą d z i ć 
karp ia w e d ł u g s t a r e g o X V I I - w i e c z n e g o 
przep i su p o d a n e g o na w s t ę p i e ? 

Ż y c z y m y s m a c z n e g o ! 



Ryby odłowione w stawach wpuszcza się do specjalnych zbiornllców, g^dzie są 
intensywnie dołcarmlane. Zazwyczaj są to zblornllu ziemne, a często i betonowe 

Ostatnią drogę karpie odbywają w lulcsusowych małych basenach ulokowanych 
na samochodach. Potem czeka je już tylko krótka kosmetyka w sklepach ryb-
nych, skąd trafiają (najczęściej żywe) do siatek i wiaderek gospodyń domowych 

Na kilka dni przed wigilią na rynku powstaje prawdziwa rybna gorączka. Każda 
gospodyni uważa za punkt honoru kupić najładniejszego karpia, aby go na-
stępnie zaprezentować na półmisku w galarecie podczas wigilijnej biesiady 

i^oUikle^ 
KUCHNI 

z okazj i Świąt p o d a j e m y przepis na karpia w szarym sosie 
po polsku oraz na kluski z makiem. 

KARP W S Z A R Y M SOSIE PO POLSKU 
1 — 1,5 kg karpia, 20 dkg włoszczyzny liez kapusty, sól, 4 ziarna an-

gielskiego ziela, jeden liść bobkowy, 3 dkg mąki, krew z ryby, Vs 1. 
czerwonego wina, 3 dkg rodzynek, 3 dkg migdałów, 5 dkg piernika, 
3 dkg cukru (karmel), cytryna. 

Ugotować w y w a r z jarzyn i przypraw. G d y jarzyny będą 
miękkie, przelać w y w a r d o rondla, w którym będzie gotowana 
ryba. R y b ę żywą opłukać , zataić, zebrać k r e w d o naczynia i d o -
dać łyżeczkę octu. R y b ę oczyścić , op łukać i posol ić na godzinę 
przed gotowaniem. Następnie w łożyć karpia do gorącego w y -
waru 1 gotować 20 minut na bardzo s łabym ogniu. Jak ryba 
będzie ugotowana, w y j ą ć na półmisek, skropić w y w a r e m , p r z y -
kryć , żetby nie obeschła i postawić w ciepłym miejscu. W y w a r 
wygo tować d o 3/4 I. objętośc i . 

Przygo tować sos. Stopić masło , dodać mąkę, mieszając lekko 
ją zrumienić. Zasmażkę rozprowadzić w inem i w y w a r e m z r y -
by, dodać k r e w i miesza jąc zagotować sos. Piernik pokruszyć , 
zalać 1/4 1. wywaru . Rozgotować , przetrzeć. Włożyć d o sosu, d o -
dać soli, karmelu, soku z cytryny, zagotować . Następnie w ł o -
żyć opłukane rodzynki , sparzone i pokra jane w paseczki m i g d a -
ły. Rybę zagrzać w piekarniku, ob lać g o r ą c y m sosem. P o d a w a ć 
z łazankami lub ziemniakami. 

K L U S K I Z AIAKXE]VI 
20 dkg maku, łyżka miodu, wanilia, 3 dkg rodzynek, 3 dkg masła, 

25 dkg mąki, jedno jajo. 

Z mąki zrob ić ciasto, j ak na makaron. Rozwa łkować , pozo -
stawić, aby przeschło. Ciasto podsypać mąką , krajać pasy 
o szerokości 4 cm, układać jedne na drugie i krajać w poprzek 
w wąskie kluseczki. Ugotować , odcedzić , zmieszać z roztopio-
nym masłem i makiem, przyrządzonym jak masa do strucli. 

Pani D. P. z Forbach prosi o przepis na strucle świąteczne. 

STRUCLA Z MAKIEAI 
1 kg mąki, 6 dkg drożdży, 30 dkg cukru, 1 Jajo, 5 żółtek, 1/2 litra 

mleka, 25 dkg tłuszczu, sól, wanilia, 1 jajo do smarowania, tłuszcz 
do smarowania formy. 

Ałasa makowa: 30 dkg maku, 15 dkg cukru, 3 dkg masła, 5 «Ikg ro-
dzynek, 5 dkg orzecłiów lub migdałów, wanilia, 2 białka, 2 łyżki miodu. 

Przyrządzić masę m a k o w ą : mak siparzyć cwrzącą wodą , t rzy-
mać na ogniu tak długo, aż mak da się rozetrzeć w palcach. 
Odcedzić go przez gęste sito, starannie osączyć i 3 razy prze-
puścić przez maszynkę z gęstym sitkiem. Następnie włożyć d<i 
rondla na roztopione masło , d o d a ć wszystkie składniki, podsma-
żyć przez 10 minut. Na koniec zmieszać z pianą z białek. 

Przygotować ciasto z podanych d o d a t k ó w (przepis na ciasto 
drożdżowe b y ł podany w nr. 34 (462) z dn. 21 sierpnia br. , ,Ty-
godnika Polskiego") . G d y ciasto będzie już wyrośnięte , p o ł o w ę 
ilości rozwałkować , na łożyć na nie masę m a k o w ą , ciasto zwi -
nąć, w ł o ż y ć d o długie j f o r e m k i w y s m a r o w a n e j t łuszczem. D r u -
gą połoiwę ciasta prze łożyć masą orzechową. Przykryć strucle 
i postaiwić w ciepłym mie j scu do wyrośnięc ia . Gdy strucle w y -
rosną, p o s m a r o w a ć r o z m ą c o n y m j a j e m i wstawić do średnio 
nagrzanego piekarnika. Piec 40 minut. 

STRUCLA Z M A S Ą CZEKOLADOWĄ 
Przyrządzić ciasto drożdżowe i zrobić tak s a m o ji»k struclę 

makową . 
Masa orzechowa: 25 dkg o r z e c h ó w włoskich, 25 dkg. cukru-

-pudru , 2 białka, wanilia. 
Orzechy przepuścić przez maszynkę, dodać cukier, wani l ię 

i ubitą pianę z białek. Wszystko dobrze wymieszać i nakładać 
na rozwałkowane ciasto. 

Smacznego! 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue IcHvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199. rue ét Paris LILLE 

Teiełon: 53-10-03 

K o n f e k c j a m ę s k a , 

d a m s k a i d z i e c i ę c a 

• S u k n i e • s p ó d n i c e 

• s w e t r y • b l u z k i 

• p o p e l i n y • t e r g a l 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C c n ą g n i s M i i c 

Na żądanie wysyłamy próbki 



MON VOYAGE EN POLOGNE 
PIERRE FRĄCKOWIAK 

n r n ki lomètres seulement séparent la frontière 
JJnM belge du sol polonais. Pour les gens du Nord 

et du Pas-de-Calais , la Po logne est plus 
près q u e la Cote d 'Azur o u l 'Espagne. De plus, 
pas le moindre emboutei l lage, et 600 ki lomètres 
d 'autoroutes! De quoi fa ire rêver les vacanciers de 
la 'Nationale 7! 

Partis le samedi à 13 heures d e Liévin, nous 
étions à 12 h 30 à Poznań le d imanche . Contrai -
rement à ce que quelques gr incheux ont pu p r é -
tendre, nous avons perdu un m i n i m u m de temps 
au passage des frontières (une d e m i - h e u r e pour la 
B D A , une heure pour la Pologne) . 

Un temps splendide (climat continental, hivers 
t iés fro ids , étés très chauds — nos l ivres de g é o -
graphie ne peuvent pas être démentis) ; nous a c -
cueillait et, avec le soleil , l ' impression pour nous 
qui en étions à notre second voyage en Pologne, de 
nous retrouver chez nous. 

L 'origine polonaise du chef de fami l le contribuait 
certes à cette impression. Mais il n 'y avait pas que 
cela. Il y avait les magni f iques forêts sans le 

Czy 
zaprenumerowałeś 

„TYGODNIK P O L S K I " 
na rok 1967? 

(Liévin) 
moindre panneau „interdit , propriété pr ivée" , qui, 
au moindre arrêt, vous o f f r e n t leurs myrti l les, il 
y avait les enfants qui tous sans exception vous 
f on t signe, les lacs, les v i l l a g e s -

Un repos d 'une nuit à Poznań, et nous reprenions 
la route pour les célèbres lacs d e Mazurie, une 
excel lente route d 'ail leurs. 

Nous sommes restés douze jours à G i ż y c k o : de 
vraies vacances : d u calme, d u repos, d e l 'espace, 
d ' innombrables possibilités d e promenade. Notre 
bungalow, très b ien aménagé sous les pins, ne nous 
voyait pas longtemps malgré le sympathique v o i -
sinage des écureuils. A quelques mètres d e là nous 
avions une plage avec piscine aménagée, la poss i -
bil ité d e louer barques, canots, pédalos, voiliers, 
etc. La voiture nous conduisait en un min imum de 
temps, en dispersant au passage un troupeau d'oies 
imperturbables , à d 'autres plages, d 'autres lacs, 
des forêts , des clairières où il fait bon , après une 
année de travail , al ler se détendre avec pour seuls 
bruits le chant des oiseaux. 

Nous étions les seuls Français dans ce centre de 
vacances. Cela inquiétait quelque peu le chef cuis i -
nier d u restaurant. Mais ses douze sortes de soupe 
(dont une aux champignons du pays, un véritable 
délice) , ses plats d e v iande exce l lemment mi jotés 
nous ont satisfaits au mieux . Pour les vrais tour i -
stes qui, visitant un pays, s ' e f f o rcent d 'oubl ier les 
fr ites FMDur goûter la cuisine locale, voici l 'adresse: 
Ośrodek W y p o c z y n k o w y — Giżycko . C'est un s e r -
v ice que j e rends aux gourmets. Bien que ma f e m m e 
et ma f i l le ne comprennent pas encore le polonais, 
nous nous sommes faits là de nombreux amis : le 
directeur du restaurant, notre serveuse et sa petite 
f i l le d e trois ans, un couple d e professeurs de 
Varsovie , etc. Je crois que c'est là un des intérêts 
de la iPologne: la possibilité d e se fa ire de n o m -
b r e u x amis partout. 

L 'étape suivante f u t Varsovie . Nous connaissons 
d é j à cette magni f ique capitale, propre , moderne, 
gaie, mais nous n 'avons pas pu résister au plaisir 
de revoir la Viei l le Vil le , d ' y manger dans un 
restaurant admirablement reconstruit, de lécher 
les vitrines des magasins chinois, russes, cubains, 
etc. A u Palais de la Culture, nous avons pu assister 

Zamieszczamy poniżej nadesłane nam przez pana 
Piotra Frąckowiaka, nauczyciela z Liévin, impresje 
z wakacyjnej podróży do P o l ^ l . Wraz z żoną 1 có-
reczką pan Frąckowiak bawił w Giżycku na Ma-
zuracli, w Warszawie, Toruniu i Głuchowie, gdzie 
odwiedzili rodzinę, m.in. p. Antoniego Rabiegę — 
wujka sympatycznej Christiane z Télé-Lille. Im-
presje kończą się obietnicą ponownej podróży do 
Kraju. 

à l 'ouverture d 'une exposit ion pour la pa ix au 
V ie t -Nam. 

Un soir, nous nous sommes égarés. Je me r e n -
seignai auprès d 'un milicien, prudemment , c o m m e 
tout Français qui s 'adresse à un policier. Quelle ne 
f u t pas notre surprise d e voir le mil icien s'installer 
dans notre vo i ture en souriant et nous guider 
jusqu'à l 'hôtel. Je proposai d e le ramener, il 
a re fusé ; toujours avec le sourire : „Bonsoir , j 'ai un 
onc le à Houdain. . . " (en français) . N 'est -ce pas s y m -
pathique? 

A 'Toruń, nous avons eu le plaisir d e vo ir que 
m a soeur passait des vacances merveil leuses a v e c 
les jeunes Français invités par le Ministère de la 
Culture polonais. Un peu plus loin, nous r e n c o n -
trions notre ami Henri Balla, secrétaire national 
d e France-iPologne, qu i dirigeait avec le dynamisme 
et la gentillesse qui le caractérisent une dé léga-
tion d e 200 sporti fs et danseurs français . Et nous 
s o m m e s descendus vers Poznań. 

Dans un vi l lage des environs, G łuchowo , nous 
avons fait la connaissance de notre famil le . Dans 
ce vi l lage de 2000 habitants, nous avons eu le p la i -
sir de voir des blocs d ' H L M , une école mater -
nelle dans un parc splendide, à prox imité d 'un 
stade, un f o y e r de jeunes avec bibl iothèque, té lé -
vision etc. 

• ZJB mari de la cousine germaine de mon père, 
Antoni R A B I E G A (qui est aussi l 'oncle d e C h r i -
stiane de Télé -Li l le ) est maçon dans la f e rme d'Etat. 
Ils sont heureux avec leurs quatre enfants: l'un 
est chauf feur -mécanic ien , les autres poursuivent 
leurs études. Un autre cousin est également chauf -
feur , i l s 'est fa i t bâtir une coquette maison. Et j e 
puis vous assurer que c'est sans regrets, ô c o m -
bien, qu'ils évoquent la Po l ogne d 'avant-guerre . 

* 
Amit ié , sympathie , chaleur de l 'accueil . Partout 

une impression de calme, de travail, de confiance 
en l 'avenir. 

Y retournerons-nous? Bien sûr. C'est avec un 
immense plaisir que nous retrouverons le sol p o -
lonais, les nombreux amis que nous nous y sommes 
faits, c'est avec plaisir que nous passerons à n o u -
veau des vacances „vraies" . 

Pierre FRĄCKOWIAK 

CAŁKOWITE WYPOSAŻENIE MIESZKANIA — ogrzewanie, elektryczne aparaty gospodarstwa domowego, aparaty radiowe, telewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną małioniową (poljrster) — z pięciu elementów: 1 szafa — szer. 2 m. 

1 łóżko — szer. 1,50 m, 2 nocne szafki, 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
ŚWIETNE WYKONANIE. 

K O R Z Y l S i C I i 
ciągu roku 

ETS. JACQUES DEVAUX — 2-bîs, nie Pasteur (obok fosse 2-bî») M A R Ł E Ś - les-MIWES — tel: IO 

Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowe j 

Rabat 10"/o przy szybk r-j wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 



„Dobroczyńcą poludniowo-
-wschodnlej Lubelszczyzny" 
nazywają Zakłady w Ponia-
towej kobiety okolicznycli 
wsi, które znalazły w nich 
zatrudnienie i obecnie stano-
wią znaczną większość załogi 

Poniatowski kombinat wyko-
nuje na taśmach montażowych 
już drugi milion silników 
elektrycznych m.in. do pralek 
i innych urządzeń napędza-
nych energią tych silników 

D o b p o e z y n e a . z P o i i i £ i . t o w e | 

O P O N I A T O W E J nie m o ż -
na pisać t radyc jonaln ie , 
nic tu z historii , n i c z 

tysiąclec ia , j eszcze 100 lat t e -
m u rósł tu na piaszczyste j 
z iemi w i e l k i las, puszcza n i e -
przebyta . Właśc ic ie l t y c h l a -
sów, jakiś m a g n a t patriota o 
z a g u b i o n y m j u ż w historii 
nazwisku , za udział w P o -
wstaniu 1863 r. został skaza -
ny na zesłanie. J e g o m a j ę t n o -
ści i tę właśnie puszczę p o r a -
stającą najbliższą o k o l i c ę s t a -
rego grodu Ar ian , Opola L u -
belskiego , nadano w d r o d z e 
carskiego ukazu na własność 
w y ż s z e m u r o s y j s k i e m u o f i c e -
rowi . G d y po p ierwsze j w o j -
nie brakło o f i c e ra , a nie u p o -
mina ł s ię nikt ze s p a d k o b i e r -
c ó w po l sk iego właśc ic ie la , 
część l a s ó w w ł ą c z o n o p o d a d -
min is t rac ję p a ń s t w o w ą , część 
zaś r o z p a r c e l o w a n o i s p r z e -
dano o k o l i c z n y m ch łopom. 

A l e 45 lat t e m u rósł tu n a -
dal las wielki , przepaścisty , 
pełen w y k r o t ó w i zwierza 
dzikiego . Na r o z p a r c e l o w a -
n y c h k a w a ł k a c h zaczęto b u -
d o w a ć — klec i ć ch łopskie 
chaty 1 tak powsta ła ut>o-
żuchna Pon ia towa . Skąd w y -
grzebano tę ambitną nazwę , 
nie w i e j u ż nikt, ani z m i e -
s z k a ń c ó w wsi , ani w radzie 
mie j sk ie j . Tak i b y ł r o d o w ó d 
Pon ia towe j , z w a n e j starą 
c h o ć l i czy niespełna 40 lat, 
admin is t racy jn ie na leżące j d o 
powia tu be łżyck iego . 

30 lat t e m u w 1936 r. w r a -
m a c h tworzen ia f u n d a m e n -
t ó w s i lnego po lsk iego p r z e -
m y s ł u r e j o n y t e zostały z a -
k w a l i f i k o w a n e j a k o n a d a j ą -
ce s ię d o r o z b u d o w y o ś r o d -
k ó w C O P - u — Centra lnego 
Okręgu P r z e m y s ł o w e g o . 

P r a w d ę p o w i e d z i a w s z y by ł 
to już ostatni d z w o n e k d la 
przy jśc ia z p o m o c ą l e d w o 
w e g e t u j ą c y m tu ludz iom, bo 
ziemia była tutaj tak zła, że 
l e d w o zwraca ła w jesieni 
ro ln ikowi to, co na w i o s n ę w 
nią wrzuc i ł , a przemys łu , p o -
za d r o b n y m i c u k r o w n i a m i 
w promien iu 50 k i l o m e t r ó w 
nie b y ł o d o s ł o w n i e żadnego . 
Spośród o f e r u j ą c y c h swe w o l -
ne ręce d o p r a c y ty lko w y -
brani zna jdowal i ją przy w y -
ręb ie lasu, a le by ła to z n i k o -
ma p o m o c , b i o rąc pod u w a g ę 
dziesiątki tys ięcy nie za t rud -
n ionych n igdz ie ludzi . R o k 
1936 by ł w i ę c d la m i e s z k a ń -
c ó w ziemi b e ł ż y c k o - o p o l s k i e j 
gwiazdą nadziei na h o r y -
zoncie . 

P o d pi łami i s iekierami 
wa l i ł y się stuletnie sosny, 
trzebież o b j ę ł a setki hekta -
r ó w lasu, i tak tuż przed 
wo jną powsta ła P o n i a t o w a 
zwana n o w ą , od leg ła o d s ta -
re j o ki lka k i l ometrów. W ł a -
śc iwie okreś len ie „ p o w s t a ł a " 
jest tu s tanowczo p r z e d -
wczesne . Z b u d o w a n o trzy p o -
tężne hale p r o d u k c y j n e , m a -
sę n o w o c z e s n y c h b u d y n k ó w 
p o m o c n i c z y c h , ale n im w y -
p r o w a d z o n o j e ze stanu s u r o -
w e g o i n im zaczęto zgodnie z 
przeznaczen iem m o n t o w a ć tu 

radioodibiorniki i radiostac je — 
w y b u c h ł a w o j n a i N i e m c y 
weszl i d o s u r o w y c h ścian f a -
bryk i i s u r o w e g o r ó w n i e ż 
n o w o c z e s n e g o os iedla w ś r ó d 
lasów. 

Okupant nie zadał sobie trudu 
dokończenia tej wielkiej budowy. 
Stworzył tu natomiast jedną z 
licznycłi fabryk śmierci. W cią-
gu tylko dwócłi lat zamordowa-
no w Poniatowej 25 tysięcy jeń-
ców radzieckich. Cyganów i zwo-
żonych z różnych stron Europy 
Żydów, wkraczające tu w lecie 
1944 r. oddziały polskie zastały 
miasteczko-widmo. Puste, nigdy 
nie zaszklone otwory w betono-
wych blokach, i dymiący jeszcze 
komin krematorium. 

OD B U D O W A I W Y K A Ń -
C Z A N I E z a r ó w n o o s i e -
d la , j ak i f a b r y k i t r w a -

ło p e ł n y c h p i ę ć lat. 22 lipca 
1949 r. u r u c h o m i o n o w P o -
niatowe j Zakłady Wytwórcze 
Sprzętu Instalacyjnego. 

Od tamtych dni minę ło 17 
lat. C z y m m o ż e s ię roz l i czyć 
za o k r e s ty ch 17 lat młoda , 
ambitna załoga? 

D o k o n a n o tu rzeczy w i e l -
kie j . F a b r y k a w y t w a r z a trzy 
rodzaje urządzeń niezbędnych 
dla innych gałęzi przemysłu 
i w e wszystk i ch trzech w y -
padkach jest jedynym p r o d u -
centem w K r a j u . Przez 17 lat 
dos tarczono r ó ż n y m w y t w ó r -
n iom pra lek e lektrycznych 
ponad 2 m i l i o n y s i l n i k ó w d o 
tych n i ezbędnych dziś w 
k a ż d y m d o m u urządzeń. 

Od trzech lat p o d j ę t o p r o -
d u k c j ę e l ektrycznych s p r ę ż a -
rek d o l o d ó w e k i n i edawno 
o b c h o d z o n o skromną u r o c z y -
stość opuszczenia taśmy m o n -
t a ż o w e j przez ć w i e r ć m i l i o n o -
w y egzemplarz . 

T r z e c i m i to w y k o r z y s t u j ą -
c y m p r a w i e p o ł o w ę m o c y 
p r o d u k c y j n e j Z a k ł a d ó w w y -
r o b e m są automatyczne b e z -
pieczniki e lektryczne , l i czone 
tu j u ż w dz ies iątkach m i l i o -

n ó w sztuk. Jest to j e d n o c z e -
śnie na jbardz ie j op łaca lny 
w y r ó b , k tóry zaspoka ja n ie 
ty lko w pełni po t rzeby k r a -
j o w e , ale także jest chętnie 
n a b y w a n y przez o d b i o r c ó w w 
21 kra jach . Poza p a ń s t w a m i 
europe jsk imi , d o k t ó r y c h n a -
leżą: Belgia, Ir landia , N R D , 
Jugos ławia , C z e c h o s ł o w a c j a , 
W ę g r y , o d b i o r c a m i b e z p i e c z -
n i k ó w z P o n i a t o w e j są p a ń -
s twa czterech k o n t y n e n t ó w , 
m.in. Brazyl ia , Egipt , Syria, 
Turc ja i Austra l ia . 

P r z e m y s ł e lektro techniczny 
w y m a g a o d p r a c o w n i k a z a -
trudnionego p r a w i e na k a ż -
d y m s tanowisku w y s o k i c h 
umie ję tnośc i , k t ó r y c h n ie n a -
b y w a się z dn ia na dzień. Z a -
łoga P o n i a t o w e j , d o c h o d z ą c a 
dziś d o p r a w i e trzech tys ięcy 
ludzi , poza k i l k u s e t o s o b o w y m 
zastrzykiem wyższego p e r s o -
nelu technicznego , to przede 
wszys tk im m i e s z k a ń c y o k o -
l icznych, b i e d n y c h d a w n i e j 
wsi . D z i w i ć może , j a k t o się 
stało, że n iep i śmienny ch łop 
od p ługa sprzed 15 lat j es t 
dziś w y s o k o k w a l i f i k o w a n y m 
m a j s t r e m w Zak ładach . 

Odpowiedź na to można zna-
leźć w następującym zestawieniu. 
O ile w roku 1946 w promieniu 
15 km byla tu tylko jedna szko-
ła 4-kIasowa, dzisiaj w samej 
Poniatowej jest poza 7-klasową 
szkołą podstawową, Liceum 
Ogólnokształcące, Zasadnicza Za-
wodowa Szkoła przyzakładowa, 
która ZWSI dała już ponad 300 
absolwentów, oraz dwa technika 
energetyczne i mecłianiczne, a 
także wieczorowe technikum dla 
dorosłych. Dopiero w tym roku 
zakończyła swoją chlubną pracę 
szkoła podstawowa dla doro-
słych, w której niejeden dobrze 
już obsługujący maszynę robot-
nik uczył się czytać i pisać. 

PO N I A T O W A JEST D Z i S 
kręgosłui>em ekonomicz-
nym d w ó c h p o w i a t ó w : 

Opola Lubelskiego i Bełżyc. 
P o n a d 60 procent załogi to 
ludzie codz iennie d o j e ż d ż a j ą -

cy z przesz ło 40 w i o s e k o b u 
p o w i a t ó w . Codz iennie d z i e -
siątki a u t o b u s ó w P K S zwożą 
tu za łogę pracu jącą na trzy 
zmiany , a nawet zaszła k o -
nieczność zamiany m i e j s c o -
wego „ e k s p r e s u " k u r s u j ą c e -
go na trasie Nałęczów — 
Poniatowa z w ą s k o t o r o w e j 
„ c iuchc i " * ) c u k r o w n i c z e j na 
w ą s k o t o r o w ą c iuchc ię o s o -
b o w ą . 

B a r d z o s z y b k o okaza ło się, 
że wzn ies i one przed w o j n ą w 
stanie s u r o w y m , a w y k o ń -
czone p o w o j n i e , p i ę k n e b l o -
ki mieszkan iowe , n ie zaspo -
ka ja ją p o t r z e b c iąg le w z r a -
s ta jące j załogi r o z b u d o w a n e -
go Zak ładu . D la tego też j u ż 
od p o c z ą t k u lat p ię ćdz i es ią -
tych zaczęto za o s i e d l e m b u -
d o w a ć miasto — nową Ponia-
tową. S z ł o to s z y b k o — j a k 
wszys tko w P o n i a t o w e j . Już 
w 1960 r. przekazano d o u ż y t -
ku cale c e n t r u m z 1,5 tys. i zb 
mieszka lnych , d w o m a h o t e l a -
mi, p i ę k n y m k i n e m . 7 lat 
wcześn ie j , ibo w 1953 p r z y j ą ł 
p i e r w s z y c h c h o r y c h p ięknie 
wyjKJsażony szpital na 140 ł ó -
żek. W n o w y m D o m u K u l t u -
ry p r a c u j e szereg sekc j i a r -
tystycznych , z k t ó r y c h n a j ż y -
wotnie jsza jes t s e k c j a es t ra -
d o w a . Tuż za Z W S I w e 
w s p a n i a ł y m s o s n o w y m lesie 
nabiera sił ponad 200 o s ó b 
c h o r y c h w sanator ium p r z e -
c iwgruź l i c zym, a d a p t o w a n y m 
p r z y w y r a ź n e j p o m o c y Z a k ł a -
d ó w . Mie j sk i ż łobek oraz 
trzy mie j sk ie i zak ładowe 
przedszkola dba ją o to, aby 
robo tn i ce idące d o pracy , a 
nie m a j ą c e zostawić z k i m 
s w y c h dziec i , m o g ł y b y ć o nie 
spoko jne . 

Nic d z i w n e g o , że o Z W S I 
m ó w i s łę w promien iu k i l k u -

*) c i u c h c i a m i n a z y w a s ię w 
P o l s c e o s o b o w e k o l e j k i w ą s k o -
t o r o w e . 

dzies ięc iu k i l o m e t r ó w j a k o o 
d o b r o c z y ń c y , który o d m i e n i ł 
losy k i lku tys ięcy rodzin. B o 
oko l i ca nadal pozostała r o l -
nicza, ale Z a k ł a d y śc iągnęły 
d o siebie całą n a d w y ż k ę si ły 
r obocze j i w zamian za to 
każdemu d o m o s t w u co m i e -
s iąc dają zastrzyk k i lku t y -
s i ę c y z łotych. 

CEZARY C H L E B O W S K I 

IL y a 45 ans à peine que sous 
les haches des bilcherons 
tombaient les arbres séculaires 

de cette forêt démembrée par 
l'Etat après la première guerre 
mondiale. Ainsi naquit un pauvre 
village appelé Stara Poniatowa 
(Poniatowa la VieiUe). Le sort des 
paysans n'en fut guère amélioré. 
IVXais en 1936, les plans visant à 
créer ici le COP (Bassin Indu-
striel Central), semblèrent annon-
cer une vie nouvelle. A quelques 
kilomètres du village naquit Nowa 
Poniatowa (La Nouvelle Poniato-
wa). Les bâtiments d'habitation 
et la future usine de matériel de 
radio n'étaient pas encore ter-
minés que la guerre éclatait. 
Les Allemands les transformèrent 
en camp de concentration où 
périrent 25 mille prisonniers de 
guerre soviétiques ainsi que des 
Tsiganes et des Juifs déportés de 
tous les pays d'Europe. A la 
libération, la cheminée du créma-
toire fumait encore... 

Immédiatement un chantier 
s'ouvrit. Le 22 Juillet 1949 démar-
rait la ZWSI, usine de matériel 
électrique. Depuis, elle est deve-
nue un grand complexe industriel 
employant près de 3000 personnes, 
en majorité anciens paysans pau-
vres. En 17 ans, l'usine a fourni 
plus de 2 millions de moteurs de 
frigidaires, depuis 3 ans — 250.000 
compresseurs frigorifiques. IVIais 
les principaux produits, fabriqués 
par dizaines de millions, sont des 
interrupteurs automatiques de 
sécurité qui couvrent la totalité 
des besoins du pays et sont expor-
tés vers 21 pays, dont la Belgique, 
l'Irlande, l'Allemagne, la Tché-
coslovaquie, la Hongrie, la Brésil, 
l'Egypte, la Syrie, la Turquie et 
l'Australie. 

Et Nowa Poniatowa est devenue 
une jolie ville avec un cinéma 
moderne, deux hôtels, une belle 
Maison de la Culture, un hôpital, 
des magasins. Ainsi l'usine ZWSI 
a bien mérité son nom de „bien-
faiteur de Poniatowa" que lui 
donnent les paysans. 

Od pielenia buraków do precyzyjnego operowania drucika-
mi o przekroju ileś tam dziesiątych milimetra w niewiel-
kim wirniku, to droga na pewno niełatwa. Ale przyzakła-
dowe technikum pomogło rozwiązać i ten trudny problem 

Skomplikowane urządzenia sprężarek chłodniczych do lodó-
wek wymagają nie tylko wysokiego poziomu mechanizacji 
produkcji, ale przede wszystkim wiedzy fachowej od nie-
dawnych rolników, a dziś wykwalifikowanych specjalistów 



w Kluczborku otwarto po rocznym remoncie Muzeum im. Jana 
Dzierżonia (1811—1906). wśród pamiątek znajduje się wiele rękopisów, 
książek, medali, dyplomów oraz cennycli dzieł naukowych, napisanycłi 
przez tego największego z ówczesnycłi europejskich pszczelarzy, od-
krywcy zjawiska dzieworództwa pszczół, wynalazcy ruchomej zabu-
dowy ula oraz konstruktora ula skrzynkowego. Na zdjęciu: fragment 
ekspozycji poświęconej Dzierżoniowi. 

— 14 grudnia iiJ Lubinie narodziny 
„przełomoujego" obywatela 

w okresie powojennym li-
czba mieszkańców Polski 
wzrosła o 7,7 min 1 w czerw-
cu br. wynosiła 31 698 tys. 
osób^ Ludność miast w tym 
czasie zwiększyła się przeszło 
dwukrotnie — z 7,5 min w 
1946 r. do ponad 15,7 min w 
chwili obecnej. 

Tak wysokie tempo rozwoju 
miast jest z jednej strony wyni-
kiem bardzo dużego przyrostu 
naturalnego w pierwszym dzie-
sięcioleciu powojennym, a z dru-
giej — przemysłowego awansu 
Kraju i związanej z nim migracji 
ze wsi do miast. W tej powojen-
nej „wędrówce ludów" wzięło 
udział ok. 3 min osób. 

W końcu czerwca w mia-
stach mieszkało 15 799 tys. 
osób, na wsi — o sto tysięcy 
więcej. Statystycy ustalili, że 
wyrównanie tych liczb nastą-
pi 14 grudnia br., a „przeło-
mowy" obywatel urodzi się w 
mieście miedzi — w Łubinie 
(woj. wrocławskie). 

• „Noc Listopadowa" 
iij Łazienkach 

Ożyły postac ie b o h a t e r ó w 
N o c y L i s t o p a d o w e j . Na w a r -
szawską u l i cę wy leg l i s łucha -
cze h is toryczne j Szko ły P o d -
chorążych . Jak niegdyś — 136 
lat temu — na So l cu zap łonę -
ło ogn isko . 

Tak rozpoczęła się impreza war-
szawskiego teatru amatorskiego 
,,Test", przygotowana dla upa-
miętnienia rocznicy Powstania Li-
stopadowego. 

Pop łynę ła ponad d r z e w a m i 
powiś lańsk iego P a r k u K u l t u -
ry pieśń patr io tyczna ó w c z e -
snych p o w s t a ń c ó w . Następnie 
b a r w n y pochód , z udz ia łem 
de legac j i szkół warszawsk i ch , 
w o j s k a , harcerzy , p o w ę d r o w a ł 
d o Łaz ienek . 

Kobiet jest w Kraju o 908 tys. 
więcej niż mężczyzn, jednakże ta 
przewaga płci pięknej z każdym 
rokiem maleje. Przed 20 laty na 
100 mężczyzn przypadało 118 ko-
biet, obecnie — już tylko 108. 

CAWeDJ^ 
Być może, jestem już stary 

i dlatego nie potrafię zrozu-
mieć tzw. ducha czasu w nie-
których dziedzinach. Zwłasz-
cza w literaturze, a specjal-
nie — w poezji. Ale z drugiej 
strony ten poetycki Duch Cza-
su wyraża się dość niezrozu-
miale. Posłuchajcie: 
„Nie mów o ciszy 
na kołach amonitów 
przetacza się kreda 
słychać turkot 
ery mezozoicznej." 
,,Radość 
jest lotem piórka na wietrze — 

Niezrozumiały duch czasu 
• Wysoka ranga pisarza 

• , , W i e s z c z e " po łrzech wierszach 

nil itaj e w na 
!;eszłość. 

cinająca słońc 

jak p: 
Smutek nagły: 
lokomotywa p: 
na szynach." 

Koniec. To nie są fragmen-
ty. To są całe wiersze. Druko-
wane w prasie literackiej. 
Powtarzam: może i jestem 
staroświecki, ale co robić — 
wolę czytać Skamandrytów: 
Tuwima, Broniewskiego, wo-
lę Staffa i Leśmiana, wolę 
czytać klasyków i niedocenia-

ne przez młodych poezje Ko-
nopnickiej. Wzruszają mnie, 
przeżywam coś, a najważniej-
sze — że wiem, o co chodzi. 

Piszę Warn, mili, o tym pod 
wrażeniem rozlicznych ech w 
prasie polskiej, jakie wywołał 
Zjazd Młodych Pisarzy, któ-
ry niedawno odbyt się w Lu-
blinie. Echa były rozmaite — 
od pochwał pod adresem mło-
dzieży literackiej aż do gorz-
kich żalów. Jeśli o mnie cho-
dzi, przyłączyłbym się do ża-
lów. Dlaczego? 

Ranga, jaką społeczeństwo 
polskie przyznaje twórcy — 
pisarzowi, była i jest wysoka. 
W latach trójzaborowej nie-
woli przywódcami duchowy-
mi narodu byli pisarze, od 
Mickiewicza i Słowackiego, 
poprzez „krzepiciela dusz" 
Sienkiewicza, realistę Bolesła-
wa Prusa, uczuciową Marię 
Konopnicką, do Wyspiańskie-
go i piewcy rewolucji Andrze-
ja Struga. W okresie między-
wojennym Stefan Żeromski 

Wkrótce polska proteza serca? 
Poznański kardiocłiirurg 

prof. dr Jan Moll znany z te-
go, że dokonał 300 operacji 
serca przy pomocy polskiego 
aparatu zwanego „sztucznym 
sercem", poinformował dzien-
nikarzy, że obecnie można 
mówić o następnym etapie w 
chirurgii serca w Polsce. 

(„Sztuczne serce" konstrukcji 
prof. Molla i inż. Fr. Płużka to 
aparat, który przejmuje czyn-
ność naturalnego serca na okres 
operacji, znajduje się na zew-
nątrz klatki piersiowej). 

Obecnie inż. Płużek pod 
kierunkiem prof. Molla pra-
cuje nad koinstrukcją innego 
aparatu, który ma być wszcze-
piony do klatki piersiowej, 
aby czasowo zastępować ser-
ce. Pierwszy model aparatu 
jest już wykonany, ale kon-
struktor pracuje jeszcze nad 
jego ulepszeniem. Zastosowa-

nie aparatu przyniesie duże 
korzyści szczególnie w sta-
nach pooperacyjnych, kiedy 
serce jest osłabione i ma trud-
ności z przetrwaniem okresu 
krytycznego. 

Gdy stan zdrowia pacjenta 
ulegnie poprawie, aparat bę-
dzie można usunąć z klatki 
piersiowej. 

• 150-lecie 
Uniujersytetu 
Warszawskiego 

Warszawsk i Uniwersyte t — 
choć nie tak s ę d z i w y j a k J a -
gie l loński — m a j.uż 150 lat. 
Pó ł tora w i e k u temu, w l is to -
padz ie 1816 r. została o g ł o s z o -
na ustawa o p o w o ł a n i u w 
W a r s z a w i e Szko ły G ł ó w n e j . 

Pierwszy okres działalności uni-
wersytetu był krótka. Wykłady 
rozpoczęły się w maju 1818 roku, 
a już na jesieni 1831 roku, po 
upadku Powstania Listopadowe-
go, władze carskie zamknęły 
uczelnię. W tym krótkim okresie 
swej działalności szkoła zdążyła 
przyznać blisko 1300 tytułów nau-
kowych — wychowując nowe po-
kolenie postępowej inteligencji. 

Polska ujalcoujnia stanie uj Syrii 
Centra la handlu zagran i cz -

n e g o „ C e n t r o z a p " w K a t o w i -
cach zawarła p o w a ż n y k o n -
trakt na d o s t a w ę urządzeń 
k o m p l e t n e j w a l c o w n i pro f i l i 
d o Syri i . 

Polska walcownia o zdolności 
produkcyjnej 75 tys. ton stali 
zbrojeniowej 1 drobnych profili 
rocznie zbudowana zostanie w 

ejscowości Hama. Jest to naj-
ększy w historii ,,Centr wiąk •zapu" 

Podziemna płuczka — rewelacją górniczą 
nia pustych miejsc po wybranym 

Tu na tle Pałacu na 
świetle pochodni i ] 
odegrano kilka scen 
Stanisława Wyspiański 
Listopadowa". 

Wodzie, w 
eflektorów, 
z dramatu 
igo — ,,Noc 

Podchorążego' 
UJ szkołach 
oficerskich 

29 szko-listopada w oficerskich 
łach Wojsk Obrony Przeciwlot-
niczej w Koszalinie, Wojsk Pan-
cernych w Poznaniu, Samochodo-
wej w Pile oraz Wojsk Rakieto-
wych i Artylerii w Toruniu — 
obchodzono tradycyjny ,,Dzień 
Podchorążego". W szkołach odby-
ły się przysięgi pierwszego rocz-
nika ; na uroczystości przybyli 
przedstawiciele miejscowych 
władz oraz liczne rodziny mło-
dych podchorążych. 

Wyróżniający się w nauce i w 
służbie podchorążowie otrzymali 
nagrody i zgodnie z tradycją ob-
jęli na okres kilku godzin dowo-
dzenie szkołą. Dzień upłynął na 
licznych imprezach artystycznych, 
sportowych i rozrywkowych. 

Jednym z największych 
osiągnięć d ó w n e g o Instytutu 
Górnictwa w Katowicach jest 
skonstruowanie podziemnej 
płuczki węglowej. To orygi-
nalne — jedyne jak dotych-
czas w światowym górnictwie 
— urządzenie sprawdzone zo-
stało praktycznie w podzie-
miach kopalni „Dębieńsko", a 
obecnie działa w kopalni „ A n -
daluzja". Następna płuczka 
montowana jest w kopalni 
„Makoszowy". 

Podziemna płuczka węglowa, w 
odróżnieniu od normalnych, pra-
cuje tuż przy wyrobiskach gór-
niczych» a nie na powierzchni. 
Oddzielanie kamienia od węgla 
bezpośrednio na dole pozwala na 
wydobywanie juź czystego węgla 
na powierzchnię, a kamień wy-
korzystywany jest od razu pod 
ziemią do podsadzki, tj. zapełnia-

węglu. Dodatkową korzyścią jest 
ilości także zmniejszenie 

dów, które gromadzi 
dach wokół kopalń. 

się 
odpa-

na łiał-

• Moneta polska 
z 1661 roku 

Uczeń szkoły podstawowej 
w Sosnowcu, 10-łetni Janusz 
Wójcik, przygłądał się burze-
niu murów starego magazynu 
kolejowego przy uł. Sobie-
skiego. Coś mu zabłysło w 
słońcu. Okazało się, że była 
to moneta, która tkwiła w 
murze. 

Moneta jest miedziana, ma 
czytelny napis „Jan Kazi-
mierz — król". Widoczny jest 
orzeł polski i data: 1661 rok. 

120 żydowskich potraw 
i spotkanie z piosenką Ordonówny 

Restaurac ja „ A m i c a " w 
W a r s z a w i e przy ul. K r e d y t o -
w e j j es t j e d y n y m zak ładem 
w Kra ju , w k t ó r y m m o ż n a za -
m ó w i ć j e d n o z... 120 o r y g i n a l -
nych p o t r a w ż y d o w s k i c h ( f la -

Jednoosobowe,,Optymistki" dla Szwedów 
J e d n o o s o b o w e łodzie o n a -

zwie „Opt imis t -Jo l l e " , p r o d u -
k o w a n e w Gdańsk ie j Stocfzni 
Rzeczne j , zdoby ły o g r o m n ą 
popularność wśród s z w e d z k i c h 
żeglarzy. Po p ierwsze j partii 
sk łada jące j się ze 120 sztuk 
tych łodzi sprzedanych d o 

Szwec j i , s tocznia w Pienie wie 
wyś le dalszych 120 „ O p t y m i -
s t e k " dla s k a n d y n a w s k i c h ż e -
glarzy. Są to łodzie bardzo 
a t rakcy jne , o t w a r t o - p o k ł a d o -
we , niezatapialne, d o s t o s o w a -
ne d o p ływania przy p o m o c y 
wiose ł i żagla. 

ki z pu lpetami na m ą c e m a -
c o w e j , zapek lowana i p o d p i e -
kana gęś, kapusta kiszona z 
rodzynkami i inne...) 

W okres ie k i lku ostatnich 
lat k i e r o w n i c t w o „ A m i c a " 
w y s z p e r a ł o szereg d a w n y c h 
l u d o w y c h p iosenek ż y d o w -
skich . P r e z e n t u j e j e w p a r z y -
ste dni mies iąca ś p i e w a k -
- a m a t o r p. M a r e k I m m e r -
g lück. M. in. w y k o n u j e on 
znaną p o w s z e c h n i e „Jud i s che 
m a m m e " ( Ż y d o w s k a matka) , 
która należała przed wo jną d o 
żelaznego repertuaru Hanki 
O r d o n ó w n y . 

i jeden z większych w dziejach 
polskiego handlu zagranicznego 
jednorazowy kontrakt na urzą-
dzenia walcownicze. 

• Nowy Targ 
centrum 
Podhala 

Liczba stałych m i e s z k a ń c ó w 
N o w e g o T a r g u przekracza 20 
tys ięcy osób . 8 tys ięcy o s ó b z a -
t rudn ionych jest w d w u d z i e -
stu m i e j s c o w y c h zakładach 
p r z e m y s ł o w y c h , które p o w -
stały w os tatn im d w u d z i e s t o -
leciu. P o n a d t o z n a j d u j e j e s z -
cze zatrudnienie parę tys ięcy 
osób , d o j e ż d ż a j ą c y c h do p r a -
cy z całego Podha la . 

Wartość towarów wyproduko-
wanych przez nowotarskie zakła-
dy przemysłowe w bieżącym ro-
ku osiągnie prawie 2,5 miliarda 
złotych. Największym potentatem 
przemysłowym jest oczywiście 
kombinat obuwniczy, który daje 
produkcję roczną wartości ok. 1 , 2 
miliarda zł i zatrudnia 5 tysięcy 
osób. 

• 80 mlII drzew 
w ciągu 7 lat 

O k o ł o 4 m i l i o n ó w d r z e w i 
tyleż k r z e w ó w zasadzili j e s i e -
nią mieszkańcy mias t i wsi w 
akc j i „100 m i n d r z e w na T y -
s iąc lec ie " . Łączn ie z zadrze -
w i e n i a m i w i o s e n n y m i — w 
b i e ż ą c y m roku z ie leń K r a j u 
w z b o g a c i się o da lsze 12 m i n 
d r z e w i d r u g i e ty le k r z e -
w ó w . Ogó lna l iczba d r z e w z a -
sadzonych w miastach i 
wsiach , w z d ł u ż d r ó g i linii k o -
l e j o w y c h , nad brzegami rzek, 
w o k ó ł szkó ł itp. p o c z ą w s z y o d 
1959 r. —• przekroczy ła j u ż 80 
m i l i o n ó w . 

Zwyczaj społecznego sadzenia 
drzew upowszechnił się w całym 
Kraju, świadczy o tym masowy 
udział ludności w organizowanych 
na wiosnę i w jesieni ,,Zielonych 
niedzielach". Dzięki większej tro-
sce służby leśnej, udzielającej fa-
chowej pomocy przy zadrzewle-
niach — prace te są coraz lepiej 
wykonywane. 

był sumieniem narodu. Wiel-
cy pisarze i poeci — Maria 
Dąbrowska i Jarosław Iwasz-
kiewicz, Reymont i Gojawi-
czyńska, Kaden Bandrowski 
i Lechoń, a po nich młodsi: 
Jerzy Andrzejewski i Leon 
Kruczkowski — nie sposób 
wymienić wszystkich — byli 
i są w skali odczuć społecz-
nych ludźmi najbardziej sza-
nowanymi w Kraju. 

Oczywiście, ta wysoka ran-
ga twórców skłania do prób 
sięgnięcia po laury i ludzi mło-
dych. Redakcje i wydawnictwa 
zalewane są potopem twór-
czości młodych ludzi, którym 
się wydaje, że każdy z nich 
może dosiąść pegaza i wsko-
czyć na nim do skarbnicy lite-
rackiej narodu. Wiadomo jed-
nak, że spośród tysięcy próbu-
jących pisać (kto z nas za 
młodu nie próbował?) ostają 
się tylko jednostki. Tak było 
i tak jest, i nie to mnie nie-
pokoi. 

Chodzi o co innego. Moda 
wśród młodzieży literackiej 
i pseudoliterackiej jest taka 
(nie tylko w Polsce), że sztucz-
ne udziwniaiiie tego, co piszą, 
traktują jako miernik pozio-
mu literackiego. Stąd wiersze 
i opowiadania, których sensu 
nikt nie potrafi nawet się do-
myślić, stąd też pretensje do 
całego świata, że się ich nie 
docenia, „tępi". Stąd też — w 
braku rzeczywistych sukce-
sów — zamiast wytężonej pra-
cy nad sobą, wybryki, rzeko-
mo „środowiskowe", „cygane-
ryjne", a w istocie nieraz po 
prostu chuligańskie. Mój Bo-
że, wiadomo, że np. Przyby-
szewski, Broniewski, czy Gał-
czyński nie wylewali za koł-
nierz. Ale nie to było treścią 
ich życia i twórczości. Co nie-
co pozostawili prócz potłu-
czonych kieliszków. 

Byłoby jednostronne, krzyw-
dzące i niesłuszne, gdy-
by o całej młodzieży literac-
kiej sądzić po tym, co napi-
sałem. Na pewno tak nie.jest. 
Są i wśród młodych autorów 
utalentowani twórcy, którzy 
wbrew modzie środowisko-
wej traktują pisarstwo jako 
powołanie, na serio, i mają t a -
lent i wytrwałość. Jednakże 
zjazd lubelski — sądząc z te-
go, co o nim piszą w polskiej 
prasie literackiej, i z tego, co 
poza tym na ten temat sły- . 
chać — nie był trybuną tych 
łudzi. Właśnie młodzieżowe 
pismo „Sztandar Młodych" 
napisało na ten temat: 

„...nie sposób nie protestować 
przeciwko pewnym niezdrowym, 
demoralizującym wręcz obja-
wom — takim jak przedwczesne, 
niczym nie uzasadnione dążenie 
do profesjonalizacji, niechęć do 
normalnej pracy, strojenie się w 
togę pisarza po opublikowaniu 
jednego tomiku lub nawet paru 
ledwie wierszy..." 

Właśnie wysoka ranga za-
wodu pisarza w społecznym 
odczuciu w Po lsce s p o w o d o -
w a ł a surową k r y t y k ę t e j 
grupy. 

MARIAN 

' Kolekcjonuje 
znaczki 
poświęcone 
Kennedy'emu 

K r a k o w s k a fi latelistka p. 
K r y s t y n a N o w a k o d t rzech lat 
zbiera znaczki p o ś w i ę c o n e 
prezydent owi K e n n e d y ' e m u i 
zgromadzi ła ki lkaset sztuk 
w y d a n y c h przez 56 państw. 
Z b i ó r ten w y w o ł a ł o g r o m n e 
za interesowanie f i la te l i s tów. 
Zosta ł w y s t a w i o n y w hallu 
A m b a s a d y A m e r y k a ń s k i e j w 
W a r s z a w i e w trzecią rocznicę 
t rag iczne j śmierc i K e n n e -
dy ' ego . 

Na zbiór składają się bloki, ca-
łostkl oraz kasowniki okoliczno-
ściowe Ilustrujące życie 1 działal-
ność polityczną Kennedy'ego. 
Szczególnie licznie są reprezento-
wane emisje znaczków państw 
afrykańskich, arabskich i Amery-
ki Łacińskiej. 
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ROZPOCZĘŁO SIĘ O ŚWICIE 
WY D A J E SIĘ, że w i e m y , co to jest w o j n a . Młodz i eż zna ją z op i sów, f o t o -

graf i i , f i l m ó w . K o j a r z y się z w y k l e z o b r a z e m w a l c z ą c y c h oddz ia łów. 
Z e strzelaniną. A l b o , j ak iw A p o k a l i p s i e — głosy i g r o m y , i b łyskawice , 

i trzęs ienie ziemi. Obrazy — stereotypy . Sens ich staje się jasny w ó w c z a s , gdy 
zna się w y d a r z e n i a p o p r z e d z a j ą c e i te , które p o nich nastąpiły. Sens nadaje 
im historia. O t o dokumenta lny opis p i e rwszych dni wrześn ia 1939 roku na p o l -
sk im w y b r z e ż u : 

„W całkowitym odosobnieniu walczyła słaba grupa obrony Wybrzeża wraz 
z tą częścią floty, która pozostała w kraju, odpierając z całkowitym powodze-
niem ataki 2 dywizji niemieckich, wspieranych przez okręty wojenne. Otoczo-
na od początku na Westerplatte w Gdańsku, osamotniona kompania broniła 
się do 7 września, blokując Niemcom dostęp do portu. Do połowy miesiąca 
trwała obrona Gdyni i Oksywia, a Hel utrzymał się aż do zakończenia działań 
wojennych w Połsce"... 

Opis ten będz ie w s t ę p n y m w p r o w a d z e n i e m do f i lmu , k tó rego treść m a b y ć 
bez reszty odhiiciem his toryczne j p r a w d y . 



FILMOWY O B R A Z DRAMATU 
P I E R W S Z Y C H 7 DNI WOJNY ROZPOCZĘŁO 

NASUWAJĄ się pytania j e d n e za 
drug imi : d laczego w a l c z o n o w 
odosobn ien iu? Gdzie i>odziała się 

po lska f l o t a ? K i m byl i w a l c z ą c y ? Czy 
wype łn ia l i rozkaz nacze lnego d o w ó d c y , 
czy w ł a s n o w o l n i e pragnęl i utrudnić 
w r o g o m agres ję? 

Przed nami opis w książce „Wojna 
morska". W i a d o m o ś c i n iezbędne d o 
zrozumienia ó w c z e s n e j sytuacj i . 

„Kiedy wybuch wojny zdawał się 
być nieunikniony, trzy polskie niszczy-
ciele — „Błyskaiwica" , „ G r o m " i „ B u -
rza " — opuściły Oksywie i udały się 
na wody brytyjskie, dokąd przybyły 
w dniu napaści niemieckiej na Polskę. 
Wysłanie tych okrętów do Wielkiej 
Brytanii miało uratować część floty 
przed niechybnym zniszczeniem, jakie 
groziło jej na Bałtyku wobec olbrzy-
miej przewagi floty niemieckiej nad 
polską. 

Do działań morskich przeciwko Pol-
sce Niemcy skierowali stare pancerni-
ki „Schleswig-Holstein" i „Schlesien", 
lekkie krążowniki „Nürnberg", „Leip-
zig" i „Koln", 9 nowoczesnych niszczy-
cieli, 7 okrętów podwodnych małego 
typu i około 50 mniejszych jednostelf, 
przeznaczonych głównie do służby es-
kortowej, zwalczania okrętów podwod-
nych i akcji poławiania min. Wsparte 
eskadrami lotnictwa lądowego i mor-
skiego, siły te były w zupełności wy-
starczające do przeprowadzenia nie-
mieckich planów wojny morskiej z 
Polską, tj. do zniszczenia polskiej flo-
ty i zabezpieczenia linii komunikacyj-
nej łączącej Niemcy z Prusami 
Wschodnimi oraz do współpracy z si-

łami lądowymi w akcji przeciwko pol-
skim punktom oporu w Zatoce Gdań-
skiej." 

L u d z i e .walczący na Westerp lat te nie 
miel i kontaktu z d o w ó d z t w e m nacze l -
nym. Walczy l i , n ie w i e d z ą c o losach 
kra ju , o p r z e ł a m a n i u f r o n t u w re jon ie 
P s z c z y n y i Żyiwca, pod Częs to chową . 
O przegrane j b i twie pod P i o t r k o w e m . 
O tym, że armia polska p o w a l k a c h 
na przedpo lach Łodz i rozpoczę ła o d -
w r ó t w s tronę W a r s z a w y . Front polski 
został s z y b k o p r z e p o ł o w i o n y . 

Los g r u p y odc ięte j od reszty świata 
na Westerp lat te jest t ematem f a b u l a r -
n e g o f i l m u reżysera Stanis ława R ó ż e -
w i c z a i opera tora Jerzego W ó j c i k a , 
w e d ł u g scenariusza Jana Józe fa S z c z e -
pańskiego . 

Czyte ln ik zna na pamięć dz ie je w r z e -
śnia, a szczegó ln ie Westerplatte . A l e 
j a k p r a w d ę o w y c h dni o d t w o r z y r e -
żyser? 

WO J N A D L A Ż O Ł N I E R Z Y W e -
sterplatte rozpoczę ła się świtem. 
Czuwali . W i d z i m y ich f i l m o w a -

n y c h diwiema k a m e r a m i — już usta-
w ionymi , g d y p r z y b y l i ś m y na plan — 
w z y g z a k o w a t y c h o k o p a c h i p rzy za -
s i ekach z drutu kolczastego . S c e n o g r a -
f o w i e zbudowal i w s z y s t k o w e d ł u g 
autentycznych p l a n ó w . D o w ó d c ą t e j 
p l a c ó w k i jest chorąży G r y c z m a n . W y -
sy ła j e d n e g o z żo łnierzy . Barana, aby 
obszedł posterunki . W chwil i , g d y ten 
podchodz i do w y s o k i e g o m u r u , k t ó -
r y m otoczona jest po lska składnica 
a m u n i c y j n a — następu je w y b u c h : c e -
g ły wy la tu ją w powie trze . Jest godz i -

na 4.45. P o c z ą t e k w o j n y : strzał z 
„ S c h l e s w i g - H o l s t e i n " , wysadzen ie m u -
ru, kanonada. 

Ten w r z e ś n i o w y świt ekipa nakręc i -
ła w bezs łoneczne po łudn ie ubieg łego 
lata. Dz i e j e się to nie nad m o r z e m , 
gdzie teren został d a w n o u p o r z ą d k o -
w a n y p o t a m t y c h dniach, ale w lasach 
n ieda leko W a r s z a w y , w pe jzażu p o -
d o b n y m do nadmorsk iego . Z d j ę c i a nad 
B a ł ty k i e m u k o ń c z o n o w l ipcu. „ S c h l e s -
w i g - H o l s t e i n " będzie p r z e k o p i o w a n y 
na szeroką taśmę w laborator ium w 
Pradze , ze s tarego f i l m u d o k u m e n t a l -
nego . W R e m b e r t o w i e natomiast z b u -
d o w a n o d e k o r a c j e d o przeprowadzen ia 
wszystk i ch działań w o j e n n y c h : n a p a -
ści h i t l e r o w c ó w i o b r o n y P o l a k ó w . 
Stąd pochodzą nasze zdjęc ia . 

Sztuczne urządzenia w y g l ą d a j ą jak 
p r a w d z i w e , ty le że są l ekk ie ; w razie 
o d p r y s k ó w pod h u r a g a n e m s t rza łów 
uderzają cz ł owieka n iemal b e z b o l e ś -
nie, a k a m e r ę — nieszkodl iwie . W ł a ś -
nie w os łon ie o d j e ż d ż a kamera na s zy -
nach, zza d r z e w w y c h o d z ą w s p ó ł p r a -
c o w n i c y i aktorzy iw m u n d u r a c h , m. in. 
Józef Szmidt , aktor g r a j ą c y chorążego 
G r y c z m a n a , p rzy tomnego , m o c n e g o 
mężczyznę . Przed chwilą d o w i ó d ł , d o 
j a k i e g o stopnia p a n u j e nad sytuac ją 
j a k o f i l m o w y d o w ó d c a , ,Promu" . G d y 
pad ł rozkaz r z e c z y w i s t e g o d o w ó d c y 
reżysera R ó ż e w i c z a — „ K r y ć s ię ! " 
Szmidt zabezp ieczy ł w ł a s n o r ę c z n i e 
przed o d ł a m k a m i wszystk ie pobl isk ie 
lampy. Ostrożność jest tu niezbędna. 

A m u n i c j a w p r a w d z i e — n ieprawdz i -
wa , lecz łuski m e t a l o w e ; d rzewa , k a -
mienie , z i emi« — autentyczne . W s z y s c y 
tutaj t r o c h ę narażają s ię na planie , n a -
p r a w d ę m o g ą b y ć zranieni . A t m o s f e r a 
w i ę c r z e c z y w i ś c i e jak na f ronc ie . 
W s z y s c y aktorzy — na szczęśc ie — są 
p o p r a w d z i w y m przeszko leniu iwoj-
s k o w y m . 

Jak każdy f i l m o działaniach w o j e n -
nych, „ W e s t e r p l a t t e " m a stałą asystę 
p irotechnika , b o t y l k o nie l iczne s ceny 
przewidz iano c iche, b e z o d g ł o s ó w b r o -
ni palnej . Groza narastać będz ie s top-
n i o w o . Widz ie l i śmy za ledwie w c z e s n y 
ranek t e g o f i l m u , p i e rwszy dzień na 
Westerp lat te o d c i ę t y m o d nacze lnego 
d o w ó d z t w a , odc i ę tym od kra ju . Takich 
dni — j a k w i e m y — przeży j e załoga 
s i edem. „Grad i ogień zostanie zmie-
szany z krwią, a trzecia część drzew 
zgorzeje". Ten apoka l ip tyczny o b r a z 
pozosta je ¡w w y o b r a ź n i p o r o z m o w i e z 
t w ó r c a m i f i lmu. Reżyser S tan is ław R ó -
ż e w i c z m ó w i : „Niemców pokazujemy 
tylko z daleka, tak jak widzieli ich Po-
lacy. Widz w kinie pozna ich tak, jak 
obrońcy Westerplatte: po skutkach ich 
działań". Operator Jerzy W ó j c i k : „Ja-
kie będą zdjęcia tej wojny? Pokażę że-
lazo, żelazo, które wali się zewsząd na 
człowieka — z zielni, powietrza. Dniem 
i nocą..." 

Tekst: Krystyna GARBIEŃ, Zdjęcia: Marian Gadzalski 



SIĘ O ŚWICIE 

Au PETIT MATIN, le l - e r sep-
tembre 1939. Ł.'adjudant-chef 
Gryczman envoie le soldat 
Baran effectuer une ronde et 
contrôler les sentinelles du 
petit poste polonais de W e -

sterplatte, à l'embouchure de la Vistu-
le. Baran s'approche d'un haut mur en 
briques... Soudain, un projectile explo-
se. Il est 4 h 45. Le cuirassé allemand 
„Schleswig-Holstein" vient d'ouvrir le 
feu. La deuxième guerre mondiale est 
commencée... Le chroniqueur note: 

,,Complètement isolé, le faible groupe de 
défense du littoral continuait le combat en 
liaison avec la partie de la marine qui 
n'avait pas quitté le pays, repoussant avec 
succès l'assaut de deux divisions alleman-
des appuyées par des navires de guerre. 
Encerclée dès le début des hostilités à 
Westerplatte, coupée de tout contact exté-
rieur, une compagnie se défendit jusqu'au 
7 septembre, interdisant l'entrée du port de 
Gdańsk (Danzig) aux Allemands. La dé-
fense de Gdynia et d'Oksywie se poursui-
vit jusqu'à la moitié du mois et Hel résista 
jusqu'à la fin des opérations en Pologne..." 

Stanislaw Różewicz (réalisateur) et 
Jerzy Wójcik (opérateur), tous deux 
cinéastes polonais connus, tournent 
„Westerplatte", l'histoire d'une poignée 
de braves qui — isolés du monde, en-
cerclés par les nazis, pilonnés par 
l'artillerie, ignorants des revers de 
r»rmée polonaise, espérant en un se-
cours anglais ou français d'heure en 
heure plus improbable — défendirent 
pendant sept jours aussi longs que 
l'éternité quelques hectares de terrain 
dans l'estuaire de la Vistule. 

C'est de leurs yeux que nous verrons 
les premiers jours de l'apocalypse, 
n'entrevoyant les Allemands que de 
loin, comme ce fut dans la réalité, ap-
prenant à les connaître uniquement 
par le« de« opéra-tions qu'ils 
avalent déclenché, par le déluge de fer 

de feu s'abattant jour et nuit sur 
festerplatte. 
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NOWE FILMY NA EKRANACH KIN 

LE D E U X I E M E 
S O U F F L E 

Jest to t y p o w y f i l m p o l i c y j n y (Itry-
minalny) , k tóręgo bohaterami są d w a j 
gangsterzy . Jeden z nich, Gus tave M i n -
da, uc ieka z więz ienia , podczas k i edy 
drugi . V e n t u r e Ricc i , p r z y g o t o w u j e 
wie lk i „ h o l d - u p " w Marsyl i i . Interesy 
obu zbiegają się , co skłania i ch d o 
wspó łpracy . P r z y te j okaz j i chcą oni 
załatwić inne s p r a w y : jedną z n ich są 
stare porachunki . K o m p l i k u j e to ich z a -
sadniczy cel i s twarza szereg zawi łych , 
.napiętych i z a s k a k u j ą c y c h sytuac j i . 

F i lm ten jest adaptac ją powieśc i José 
G i o v a n n i e g o „ U n règ lement d e c o m p -
tes" . Rea l i zatorem i w s p ó ł a u t o r e m d ia -
l o g ó w jest znany z wie lu innych f i l -
m ó w p o l i c y j n y c h : J e a n - P i e r r e M e l v i l -
le. Postac ie d w ó c h g a n g s t e r ó w o d t w a -
rza ją : L i n o V e n t u r a i R a y m o n d P e l -
legrin, a komisarza Biot . - - Paul M e u -
risse. 

LES A V E N T U R I E R S 
D w a j mężczyźn i , k t ó r y c h życ ie nie 

było do tychczas zbyt łatwe, d e c y d u j ą 
się s p r ó l ^ w a ć szczęścia i p o d e j m u j ą 
r y z y k o odszukania i w y d o b y c i a s a m o -
lotu, k tóry zagubi ł się na w y b r z e ż u 
K o n g a z d u ż y m ładunkiem pieniędzy . 

W przeds ięwzięc iu t y m uczestniczy 
jeszcze j eden z a w o d o w y „ ł o w c a p r z y -
gód" , który o k a z u j e się p i l o tem zag i -
nionego samolotu . P o n i e w a ż „gra jest 
warta świeczk i " , trze j w s p ó l n i c y z d o -
bywa ją się na na jbardz i e j f antas tycz -
ne w y c z y n y s p o r t o w o - a k r o b a t y c z n e , 
aby d o p i ą ć pos tawionego sobie celu. 
K i e d y są j u ż p r a w i e o k r o k o d niego, 
okazu je się, że także grupa n a j e m n y c h 
żo łnierzy zdąża d o tego samego celu. 

F i l m jest też adaptac ją powieśc i 
José G iovann iego . Rea l i zu je go Robert 
Enrico , a role g ł ó w n e o d t w a r z a j ą : A la in 
Delon, L i n o Ventura , Serge Reggiani 
i m łoda n o w o o d k r y t a alrtorka k a n a d y j -
ska (pochodzenia l i tewskiego) Johanna 
Sh imkus (na zd jęc iu p o w y ż e j ) . 

Powyżej: Pierre A jame w rozmowie z Hitchcockiem 

FRANCUSKI KRYTYK 
0 POLSKIM FILMIE 

Pan P i e r r e A J A M E jest recenzentem f i l m o w y m tygodnika l i terackiego 
„LES NOUVEIjLES L I T T É R A I R E S " . O d w i e l u lat uważnie śledzi polską 
p r o d u k c j ę f i l m o w ą i pisze o nie j z dużą życz l iwośc ią . Ostatnio p r z e p r o w a d z i -
l i śmy z p. A j a m e ciekaiwą r o z m o w ę na temat k inematogra f i i polskie j . 

— Dla mnie „na początku był Andrzej Wajda" — powiedział p. Ajame. — 
Wajdą odkryłem zaraz po Ingmarze Bergmanie, którego fiłmy objawiły mi 
sztukę filmową w ogóle. Było to chyba w 1958 roku. W kinie „Studio 43" 
przy rue Montmartre, które podówczas nazywało się „Floride", obejrzałem 
„Popiół i diament" i „Kanał". Z miejsca zostałem zafascynowany sztuką 
Wajdy i sztuką Cybulskiego. W filmie francuskim brak było wtedy inteli-
gentnego „jeune premier", o Belmondo malo kto jeszcze wtedy słyszał, Cy-
bułski z miejsca ujmował... Jeśli zaś idzie o reżysera, o Wajdę, to ogromne 
wrażenie wywarł na mnie jego styl. Byłem zauroczony, poza jednym chyba 
Orsonem Wałłesem żaden reżyser nie wywołał u mnie przedtem podobnych 
reakcji. Zafrapowany byłem również i tworzywem filmów Wajdy. „Popiół 
1 diament" to przecież film o polityce. Jest to także jeden z tych rzadkich 
filmów, w których o polityce „mówi się" inteligentnie... 

P o t e m przyszła ko l e j na Jerzego Kawalerowicza . . . 
— W maju 1961 roku, odbywały się w Paryżu „Journées du cinéma polo-

nais". Obejrzałem wtedy „Pociąg" Kawalerowicza. Na tym filmie byłem 
pięć razy. Jest to arcydzieło. Po raz drugi doznałem olśnienia. Oglądałem 
wtedy także filmy Munka i „Niewinnych czarodziejów" Wajdy. — W efek-
cie: — „Je suis devenu assez fanatique du cinéma polonais". 

W 1962 roku p. A j a m e poznał w P a r y ż u A n d r z e j a W a j d ę , który p r z y j e c h a ł 
w t e d y d o sto l i cy Fran c j i na p r e m i e r ę f i l m u „ L ' A m o u r à 20 ans" , k tórego by ł 
(współtwórcą. Pan A j a m e p r z e p r o w a d z i ł w t e d y z W a j d ą długi w y w i a d . K o -
l e j n y m e tapem w p o z n a w a n i u po lsk ie j k inematogra f i i by ł krótki metraż : 

— W r. 1963 pojechałem na „Festival d'Annecy". Bardzo ciekawe wydały 
mi się fiłmy L,enicy. Bardzo podobał mi się również film Daniela Szczechury. 
Odkryłem także Waleriana Borowczyka. Film Borowczyka „ L e Jeu des anges" 
uważam za jedno ze szczytowych osiągnięć kinematografii w ogóle. Ogląda-
łem ten film 17 razy... 

Wreszc ie p o j a w i ł się Jerzy S k o l i m o w s k i : 
— We Francji Skolimowski stał się znany głównie za sprawą twórcy „Pier-

rot le Fou", Jean-Luc Codarda — t łumaczy ł n a m p. A j a m e . — Godard wy-
lansował Skolimowskiego w głośnym wywiadzie, jakiego udzielił pismu „L,es 
Cahiers du Cinéma". Myślę, że czym dla kinematografii francuskiej jest Go-
dard, tym dla filmu polskiego stanie się Skolimowski. Po filmach Skolimow-
skiego — po „Rysopisie" i „Walkowerze" — nikt już w Polsce nie może krę-
cić filmów tak jak przedtem. Skolimowski zmusza do refleksji, do rewido-
wania wielu pojęć. Najbardziej znamienną cechą jego filmów jest według 
mnie — niepokój. Można Skolimowskiego porównać z Jean-Luc Godardem. 
Są to wprawdzie dwie bardzo różne indywidualności, ale jako „zjawiska fil-
mowe" Skolimowski i Godard są do siebie podobni... 

P o d koniec nasze j r o z m o w y z p. A j a m e podnieś l i śmy s p r a w ę z n a j o m o ś c i 
po l sk ie j twórczośc i f i l m o w e j w e Franc j i w ogó le . 

— Niestety, nie ma w tej chwili we Francji firmy, która zajmowałaby się 
sprowadzaniem i rozprowadzaniem polskich filmów — brzmiała o d p o w i e d ź . — 
Nawet w Paryżu nie mamy możliwości oglądania nowych polskich filmów. 
Kawalerowicz nakręcił ostatnio film p.t. „Faraon". Fama głosi, że film ten 
jest bardzo ciekawy. Chętnie by się go obejrzało, cóż jednak zrobić, kiedy, 
jak dotąd, nie sprowadzono go do Paryża. Od czasu do czasu urządzane są 
wprawdzie w Paryżu „dni" albo „tygodnie filmu polskiego", ale to prze-
cież nie wystarcza. Czekamy — czekają na polskie filmy zarówno krytycy, 
jak i jyubliczność. Czekamy zarówno na te filmy, które jeszcze do nas nie 
dotarły, jak i na to, co dopiero będzie. Jeśli o mnie idzie, to na przyszłość 
polskiej kinematografii zapatruję się raczej optymistycznie. Są oczywiście 
i nieudane polskie filmy, ale generalnie rzecz biorąc, film polski to film 
o bogatej tematyce, to film ciekawy... Największe nadzieje pokładam w Je-
rzym Skolimowskim. Oby jak najrychlej zrobił nowy film! 

Rozmawiał Stanisław K O C I K 
Od redakcji: n a e k r a n a c h w K r a j u p o j a w i ł się Już n o w y f i l m S k o l i m o w s k i e g o p t . 

„Bariera". 

CONNAISSANCE DU MONDE 
présente le célèbre v o y a q e u r polonais 

V I T O L D DE G O L I S H 
Vendredi 1 6 décembre - St . Pol s/Ternoise, Dimanche 1 8 
décembre - Amiens, Lundi 1 9 décembre - Sedan, Mardi 2 0 

décembre — Louvroil 

L'INDE - CETTE GRANDE I N C O N N U E 
UN NOUVEAU _ récit et films 
VOYAGE DE VITOLD DE GOLISH en couleurs 

• Univers secret des temples souterrains et érotiques • 
Royaume'des épices du Malabar • Animaux préhistoriques 

• Cérémonies et rites mystérieux 



( ( 

Ces curieux objets qui ressemblent à des fers de lance, ser-
vaient de monnaie aux habitants de la Grande Moravie et aux 
Wislanes. IL'orifice •permettait de les enfiler comme des clés 

COMMENT VIVAIEIVT LES WISLAIVES? 
Les fouilles archéologiques 

poursuivies dans le sud de la 
Pologne apportent sans cesse 
de nouvelles preuves d'un fait 
dont les sources écrites ne 
gardent qu'une faible trace: 
l'existence au neuvième et au 
dixième siècles d'un puissant 
organisme national, d'un véri-
table Etat formé par les tribus 
des Wislanes. 

On sait que ceux-ci accep-
tèrent plus tôt le baptême que 
la date officielle de l'évangé-
lisation de la Pologne, mais 
que les chroniqueurs officiels, 
tous gens d'église, s'efforcèrent 
ensuite d'en effacer la trace, 
les Wislanes ayant opté pour 
le rite oriental. L'Etat des 
Wislanes fut envahi par des 
tribus slaves venues du sud, 
probablement de Grande-Mo-
ravie, et leurs habitats furent 
entièrement détruits. 

U N N O U V E A U S O U T E N E M E N T M A R C H A N T 
P O U R L E S C H A R B O N N A G E S S I L E S I E N S 

L a P o l o g n e reste tou jours à 
l ' a v a n t - g a r d e d u progrès en 
c e qui c oncerne les matériels 
pour l ' explo i tat ion des g i s e -
m e n t s houi l lers . Une des d e r -
n ières réalisations dans ce 
d o m a i n e est le s outènement 
m a r c h a n t d 'un nouveau type, 
c o n ç u par l ' ingénieur K . P r e -
tor d u Bureau d 'Etudes des 
Houi l l è res d e G l iw i ce . 

L e nouveau soutènement est 
des t iné a u x mines util isant le 
r e m b l a y a g e hydrau l ique (no -
tons que les condit ions g é o l o -
g iques n 'autor isent que très 
r a r e m e n t le f o u d r o y a g e dans 
les mines polonaises) . E l a n -
çons et ral longes, serrement 

de protec t ion contre le r e m -
blayage, c o n v o y e u r b l indé etc, 
avancent a u t o m a t i q u e m e n t 
avec la progress ion d u d é p i -
lage, l 'arr ière - ta i l le étant i m -
médiatement remblayée . 

La p r e m i è r e a être é q u i p é e 
de ce n o u v e a u soutènement 
est la m i n e „ K l e o f a s " des 
Charbonnages d e K a t o w i c e . 
Il permettra d 'accro î t re le 
r endement f o n d en d iminuant 
le personne l nécéssaire (qui 
fait tou jours défaut en Si lés ie ) 
et faci l i tant le travai l continu. 
Notre p h o t o a é té pr ise e n c o r e 
dans les l o caux d u Bureau 
d 'Etudes. 

Les Polonais prennent goût 
aux fromages " à la française 

F r o m a g e b lanc et . . .blanc f r o m a g e , ainsi 
p o u v a i t - o n jadis résumer les goûts des P o l o -
nais en cette mat i è re gas tronomique . G r u y è r e 
o u Tilsitt étaient achetés sous le n o m de f r o -
m a g e .. . jaune. 

Mais les t emps ont changé et les appétits 
aussi, g r â c e surtout au d é v e l o p p e m e n t des 
laiteries coopérat ives , qui produisent que lques 
25 var iétés de f r o m a g e s dont certains r e ssem-
blent f o r t au c a m e m b e r t , au cheddar , au h o l -
lande, en f in à ce qui se fait de m i e u x dans le 
m o n d e f r o m a g e r . 

Ains i , la coopérat ive de R a d o m s k o (dans la 
v o ï v o d i e de Ł ó d ź ) f ourn i t annuel lement près 
de 150 tonnes de „ r o k p o l " qui cherche à é g a -
ler son p r o t o t y p e — le roque for t . Et les P o l o -
nais se sont très b ien faits à la „mo i s i s sure " 
ver te qui les a l ongtemps étonnés. 

Dans la région de Zawada 
Lanckoronska, sur les bords 
du Dunajec, les fouilles ont 
révélées l'existence, il y a 1100 
ans, d'un ensemble de puis-
santes cités tribales. On a 
retrouvé, dans les stratifica-
tions inférieures, les vestiges 
d'enceintes fortifiées entou-
rant chacune plusieurs hecta-
res de terrain. 

On y a trouvé également de 
nombreux objets qui témoi-
gnent du mode de vie des 
Wislanes qui étaient non seu-
lement chasseurs et pêcheurs 
mais déjà agriculteurs. 

De nombreuses trouvailles 
témoignent qu'ils entre-
tenaient des relations suivies 
avec leurs voisins et surtout 
avec les Moraves et qu'ils pro-
cédaient avec eux à des échan-
ges de marchandises. 

Les élèves de Gdynia 
apprennent en musique 

Il y a en Pologne d'excellents conserva-
toires, chose naturelle au pays de Chopin, et 
de très bons lycées musicaux. Dans les écoles 
primaires, les enfants apprennent, comme il 
se doit, le chant. 

Mais l'école n° 3 de Gdynia a été la premiè-
re à introduire au programme l'enseignement 
de la musique instrumentale. 

L'expérience a d'abord porté sur une seule 
classe. Deux fois par semaine, les enfants 
avaient des cours de mandoline, de guitare, 
d'accordéon et d'instruments de percussion. 

Aujourd'hui, tout en faisant preuve de fort 
honorables progrès dans les autres matières, 
la classe est devenue un véritable orchestre 
connu sur tout le littoral, surtout par son ré-
pertoire puisé dans le folklore local. Et, on le 
voit, la bonne humeur règne... 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R • 
^ Bientôt commenceront 

les travaux d'électrifica-
tion de la ligne de chemin 
de fer Wrocław Poznań 
(165 kilomètres), une des 
plus fréauentées de Polo-
gne. Toutes les gares sur 
ce trajet seront réaména-
gées et modernisées. 

^ Une délégation des 
habitants de Częstochowa 
a participé au lancement 
et au baptême du nouveau 
minéraller de 14.000 BRT 
„Częstochowa" construit 
par les chantiers „Warskl" 
de Szczecin. 

.A. Dans les établisse-
ments piscicoles de la ré-
gion de Kielce on a déjà 
péché et placé dans des 
viviers les carpes destinées 
à. garnir traditionnellement 
les tables la veille de Noël. 
Il y en a 800.000 kilogram-
mes. 

.A. La municipalité de 
Zakopane, la capitale polo-
naise des sports d'hiver, a 
pris une sévère décision: 
on ne construira plus de 
pensions de famille et 
d'hôtels dans la localité. 
Seuls seront autorisés les 

nouveaux aménagements 
sociaux. Par contre des 
terrains seront offerts aux 
constructeurs dans les pit-
toresques villages des en-
virons, entre Bukowina et 
Witowo. 

Les étudiants 
en Pologne 

étrangers 

Un client difficile à satisfaire... 

Bateau polonais - armateur norvégien 
M a l g r é leur nom, les C h a n -

tiers d e R a d o u b à G d y n i a se 
chargent éga lement d e la c o n -
struct ion d e nouvel les unités. 
L'an dernier , ils se sont vus 
con f i er une c o m m a n d e nul le -
ment fac i l e à réaliser. 

C'est qu ' i l s 'agissait d e c o n -
struire un côtre d e p ê c h e d 'un 
type nouveau pour un a r m a -
teur . . .norvégien. O r jamais 
un Norvég ien n 'avait encore 
c o n f i é un tel travai l à un 
chant ier étranger et chaque 
c i toyen d e ce pays, une des 
plus grandes puissances dans 
le d o m a i n e d e la g r a n d e -
- p ê c h e , se targue d 'ê tre c o n -
naisseur en la matière . 

R é c e m m e n t le „Frans M a r -
k u s " — tel est le n o m d o n n é 
à la nouve l le unité — a rall ié 
le port d e Bergen. Il y a éve i l -
lé un é n o r m e intérêt parmi 
les armateurs , les spécial istes 
des chantiers, les pêcheurs et 
les journal istes . 

Tous ont e x p r i m é une o p i -

n ion plus que favorab le qui 
a rap idement t rouvé c o n f i r -
mat ion dans les résultats o b -
tenus en mer par le „Frans 
M a r k u s " (c i -dessous) . 

1804 jeunes étrangers de 76 
pays étaient immatr i cu lés 
dans les Universités polonaises 

-au cours de l 'année 1965/66. 
L ' A f r i q u e était représentée 

par 511 étudiants, l 'As ie en 
avait e n v o y é 347, l ' A m é r i q u e 
Lat ine 82 et les pays n o n - s o -
cialistes d 'Europe 143. La m a -
jor i té f réquentent les facultés 
de médec ine , les éco les d ' i n -
génieurs et les éco les s u p é -
rieures d 'économie . 

La cé lèbre Ecole d u Cinéma 
de Ł ó d ź a plus d e postulants 
étrangers que de places. 

—ws 



P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

ROŚNIE DRZEWKO... UARRRE DE NOËL? 

Czteref pancerni i pies * > 
Telewizyjny film seryjny 

„Czterej uancerni i pies", o 
załodze polskiego czołgu bio-
rącej udział w walkacłi o wy-
zwolenie 'Polsidi, podbił serca 
młodzieży. Boliaterowie tej 
bardzo udanej serii filmowej 
— czterej czołgiści i pies „Sza-
rik" — członkowie załogi czoł-
gu, nazwanego na cześć rudo-
włosej rosyjskiej sanitariuszki 
Marusi — RUDY, staU się 
bliscy tysiącom młodych pol-
skicli telewidzów. 

Ktoś rzucił Iiasło i oto na 
terenie całego Kraju dzieci 
utworzyły blisko 13 tysięcy 
czteroosoibowycłi załóg. Tak 
jak na filmie, w skład Icażdej 
załogi wcłiodzi „czterech pan-
cernych" (nie zawsze sami 
chłopcy, czasem same dziew-
czynki, albo mieszana załoga) 
i jedno zwierzę. Najczęściej są 
to psy, lecz niektóre załogi 
obierają sobie za żywe ma-
skotki: koty, żółwie, cliomiki, 
a nawet złote rybid w akwa-
rium. 

Powstał nawet „Klub Pan-
cernycłi" i posiada już własną. 

mm 
stałą audycję telewizyjną. 
Członkowie wszystkich załóg 
mają legitymacje „Klubu Pan-
cernych", a także specjalną 
odznakę. Załogi wykonują 
różne zadania. M-in. odnajdu-
ją byłycli czołgistów, uczest-
ników II wojny światowej. Za 
dobre wykonanie zadania lo-
suje się wśród załóg, podczas 
każdej audycji telewizyjnej, 
hełmofony. Są to hełmy czoł-
gistów z wmontowanymi słu-
chawkami radiowjrmi. 

Ostatnio znany literat płk 
Janusz Przymanowski, autor 
scenariusza filmowego „Czte-
rej pancerni i pies", opartego 
na jego książce o tym samym 
tytule, gościł w redakcji „ Ż y -
cia Radomsldego". Wiadomość 
o tej wizycie ściągnęła do re-
dakcji łiczne załogi ,4(lubu 
Pancernycłi" z Radomia. Puł-
kownik Przymanowski wrę-
czył Im legitymacje człon-
kowskie Klubu, które sam 
podpisał. Tej ceremonii (na 
zdjęciu) asystował także czło-
nek załogi — pies, sobowtór 
filmowego bohatera „Szarika". 

Rośnie drzewko tu borze 
i nie myśli wcale, 
że już jutro może 
przyjdą tutaj drwale. 

Ils v4endrf>nt, viendront, 
les grands bûcherons, 
leurs haches brillent dans l'air, 
et qu'est ce qu'ils vont faire? 

Przyjdą z siekierkami, 
fe piiłą wyostrzoną, 
i spiłują w lesie 
choinką zieloną. 

Potem ją przyniosą 
do nas, do pokoju, 
przyjdą małe dzieci, 
pięknie ją przystroją. 

Lies enfants tout petits, 
vont le décorer, 
avec des bougies, 
avec des jouets. 

Tęczy kolorami 
zalśnią jej ramiona, 
i zoślkinie z nami, 
choinka zielona! 

, I Riche de toutes couleurs 
cûmrrie un arc en ciel, 
il sera à nous 
nptre arbre de Noël! 

NAJMNIEJSZA KSIĄŻKA ŚWIATA 
Są to b e z wątp ien ia n a j -

m n i e j s z e książki świata. I ch 
w y m i a r y : 5 x 5 m i l i m e t r ó w . T e 
cztery miniaturki d r u k a r s t w a 
można czytać p r z y p o m o c y 
szkła p o w i ę k s z a j ą c e g o . K o l e k -
cja zawiera : m o d l i t w ę „ O j c z e 
nasz", w y z n a n i e mi łosne „ K o -
c h a m C i ę " ( w d z i e w i ę c i u j ę -
zykach) , p rzys ięgę w o l n o ś c i i 
ś lubowanie o l impi j sk ie . A b y 
lepiej w y o b r a z i ć sob ie r o z -
m i a r y tych l i l ipucich w y d a w -
n i c t w pokazano j e na tle 
znaczka pocz towego . 

G R U P A P R Z Y J A C I Ó Ł E U R O P Y ' 
Japońscy studenci z u n i -

wersytetu w Osaka w y b r a l i 
się m a ł y m autokarem w p o -
d r ó ż p o Europie . Zwiedz i l i już 
Jugos ławię , R u m u n i ę , Z w i ą -
zek Radz ieck i , skąd p r z y j e c h a -
li d o Po l sk i . (Na z d j ę c i u : na 
ul icach Poznania) . Studenci 
ci są cz łonkami organizac j i 
noszące j n a z w ę „ G r u p a p r z y -
jac ió ł E u r o p y " . 

Trasa dalsze j podróży , którą 
rozpoczęl i 8 października br., 
wiedz ie przez o b y d w a państwa 
niemieckie , Holandię , Belgię , 
Angl ię , Franc j ę , Szwajcar ię , 
W ł o c h y , Hiszpanię i P o r t u -
galię. 

Janinka, Alinka i choinka 
— Jak Się nazywasz? 

— Ja jestem Janinka. 
— Comment t'appelles-tu? 

— Jeianine. 
— A koleżanka, druga dziewczynka? 

— C'est mon amie, Aline. 

Jedna bri^unetka, druga blondynka, 
l'une est toute bloinde, l'autre brune. 

Mała Janinka, mała Alinka, 
st>'nt les meilleures copines! 

Gdy na choince zabłysły świeozki, 
qrjJand s'allumèrient les bougies, 

Obîe cRpstały pięknie laleczki 
Les deux poupées fort jolies. 

Jedna laleczka ma jasne tviosy 
et elle ressemble à Aline 

Druga ma śmieszny, zadarty nośek, 
comme sa copine, Jeanine. 

Która ładniejsi? Jedna ćzy druga? 
Elles śont jolies, les deux. 

Jedna i druga oczkami mruga, 
et leurs grands yeu.x sont bleus. 

Cieszą się bardzo obie dziewdzynki. 
Oh, que la vie est belle! 

A kio im prizyniósł te upominki? 
Le bon, vieux père Noël! 

Koncert w sercu Łodzi 
Popularny w Polsce zespół big-beatowy „Trubadurzy" urzą-

dził koncert w sercu Łodzi... na ulicy Piotrkowskiej. Prze-
chodnie zaintrygowani koncertem nie od razu zorientowali się, 
że stoją przed kamerami. Jak się ol^zało, „Trubadurów" fi l -
mowano do świątecznego wydania Polskiej Kroniki Filmowej 

WESOŁE ŻARCIKI 
D o b r y s y o e k 

— Jureczku, co dasz swojej mamusi na gwiazdkę? 
— Kuplę dla niej konika na kółkach. 
— A cóż mama będzie miała z konika na kółkach? 
— Będzie miała spokój, kiedy ja się będę bawił... 

P o k a , ź l ę z y k 
Do chorej Małgosi, która leży w łóżku, przychodzi lekarz. 
— Małgosiu, pokaż język. 
— Nie pokażę! 
— Dlaczego? 
— Bo wczoraj pokazałam język mojej siostrze, to mamusia mnie skrzyczała! 



W NASTĘPNYM NUMERZE ŚWIĄTECZNO - NOWOROCZNYM 
ZACZYNAMY DRUK POWIEŚCI 

99 RZECZ NÄJWÄZNIEJSZÄ 
- JÓZEFY RADZYMIÑSKIEJ 

— „Rzecz rHajważniejsza" to Kraj. Dla Pólaków nie mfi ^yda szdzęśliwszego jak 
tylko w Ojczyźrt^e. Znam żyćie emigrantów, bo 'Sąma kilkanaście lat spędziłam na 
Wychodźstwie. Potem 'zobaczyłam Kraj. Wróciłam. Mogą Wam mówić tylko praw-
dą o emigracji i Macierizy." — 
pisze powieśc i op i sarka e m i g r a c y j n a , pub l i cys tka , malarka i poetka w j e d n e j o sob ie — pani 
Józe fa R A D Z Y M I N S K A , którą lata w o j n y rzuc i ły aż d o A r g e n t y n y , a k t ó r e j p o w i e ś ć „ R Z E C Z 
N A J W A Ż N I E J S Z A " z a c z y n a m y d r u k o w a ć w następnym niumerze. 

Głowa polskiej poetki — dłu-
ta wybitnego artysty meksy-
kańskiego Octavio PonzanelU 

(Poniżej przedstawiamy sylwetkę autorki — repatriantki z Argentyny) 
• R O D Z O N A w m a j ą t k u L e s z n o w o l a pod W a r s z a w ą , 
• uczyła s ię w g i m n a z j u m na ul. M i o d o w e j . Szko ła 
I u rwa ła się w r z e ś n i o w y m p o ś w i s t e m kul — trzeba b y -

ł o b iec w ś r ó d nich z opaską C z e r w o n e g o K r z y ż a na 
ramieniu. W paźdz iern iku 1939 zaczęła już p r a c ę w o r -

gan izac j i w a r s z a w s k i e g o podz iemia , p o t e m w A r m i i K r a j o -
w e j . W a l c z y ł a p iórem. 

D o prasy konsp i racy jne j , zwłaszcza „ D ź w i g a r ó w " Radz j^n iń -
s k a pisała artykuły , wiersze . „Chodziło mi o to, by utrwalać pol-
skie słowo, nawoływać do wytrwałości w słusznej loalce przeciw 
okupantowi" — w s p o m i n a . P o d w ó c h latach działalności z d r a -
dził ją łącznik. A r e s z t o w a n a w 1941 r., szereg mies i ę cy p r z e -
b y ł a IW celi dla ma ło l e tn i ch na Pawiaku . T o r t u r o w a n a przez 
g e s t a p o w c ó w — nie przyznała się do niczego . Dzięki t e m u 
ocalała . T o w a r z y s z k o m niedoli pozostawi ła p o sob ie „Hymn 
więźniarek Pawiaka". P o k o n s p i r a c y j n e j maturze zaczęła stu-
d i a w k o n s p i r a c y j n e j A k a d e m i i N a u k P o l i t y c z n y c h , a r ó w n o -
cześn ie p r a c o w a ł a w p o d z i e m n e j A r m i i K r a j o w e j . Należała też 
d o „ K u ź n i c y S łowiańsk ie j " . P o e m a t pt. „Sławia" o z j ednoczen iu 
n a r o d ó w , j e j p i e r w s z y p o d z i e m n y tomik poez j i , odbi ty na p o -
wie laczu, p o d o b n i e jak nakład „Krwawej rysy", s p ł o n ą ł w o g -
n i u Powstan ia W a r s z a w s k i e g o . W p o d z i e m n j f m w o j s k u j a k o 
łączn i czka „Mieczysława" doszła do rangi p l u t o n o w e g o p o d -
chorążego . 

W Argentynie Józefa Radzymińska zorganizowała Stowarzyszenie Pisarzy i Dziennikarzy Pol-
skich, które gościło wielu wybitnych Polaków i przyjaciół Polsld. Z prawej zdjęcie wieczoru 
poświęconego twórczości francuskiej pisarki Rosy Ballly z 1952 r. Od lewej: min. Mirosław 
Arciszewski, Zofia Libańska, Józefa Radzymińska, Wanda Zblerzowska i Janusz Fig. Z lewej 
spotkanie Radzymińskiej z Karolem Małcużyńskim — przed jego koncertem w Buenos Aires 

ZA T W Ó R C Z O Ś Ć w A r m i i 
K r a j o w e j , związaną z w a l -
ką podz iemną w czasie 

ostatnie j w o j n y , J. R a d z y -
m i ń s k a o t r z y m a ł a w 1956 r. 
n a g r o d ę Z w i ą z k u Pisarzy 
Po l sk i ch na Obczyźnie . „Jest 
poetką-żołnierzem — pisano w 
„ D z i e n n i k u P o l s k i m " w D e -
troit — Polska może być 

Józefa Radzymińska, pseudo-
nim Mieczysława, w szere-
gach A K walczyła i pisała 

dumna, że taką poetkę wyda-
ła w okresie, który w historii 
będzie tylko błyskiem bojo-
wym, ale nigdy z kart dzie-
jów Polski nie zniknie". A 
„ W i a d o m o ś c i " donos i ły : „Ze 
wszystkich pisarzy emigra-
cyjnych, ze wszystkich poe-
tów, Radzymińska najmoc-
niej związana jest z tamtą 
walką... Nagroda AK przyzna-
na poetce za całą jej działal-
ność pisarską... w każdym jej 
wierszu plonie łuna tamtych 
lat." 

P o kapi tu lac j i W a r s z a w y 
podziel i ła los innych żo łn ie -
r z y - p o w s t a ń c ó w w o b o z a c h : 
Ożarów, L a m s d o r f ( Ł a m b i n o -
wice ) , gdzie spotkała w i e l u 
j e ń c ó w f rancusk i ch i gdzie 
zaczęła pisać p ierwszą p o -
wieść „Dziewczęta za druta-
mi" i wreszc i e Ober langen . 
S tamtąd 12 kiwietnia 1945 r. 
wyzwo l i ł a ją I D y w i z j a P a n -
cerna gen. Maczka . P o w o j n i e 
jak tys iące innych wah a ła się: 
dokąd teraz? P o j e c h a ł a do 
W ł o c h , p o t e m do Angl i i , gdzie 
d e m o b i l i z o w a ł o s ię w o j s k o 
polskie. T a m napisała p o w i e ś ć 
„ S p o j r z e n i e na b r z e g " — n a -
grodzoną w 10 lat późnie j na 
o g ó l n o p o l s k i m konkurs ie l i te -
r a c k i m w Kra ju . Ks iążka o d -
słania t a j e m n i c e 100 tys. P o l a -
k ó w z niewol i , k tórzy przeży -

wają ¡wielomiesięczną rozterkę 
decyz j i : p o w r ó t do K r a j u czy 
pozostanie na obczyźn ie . W 
tym napięc iu następuje r o z -
kład psych i czny i m o r a l n y . 
W e W ł o s z e c h w y s z e d ł też w 
serii p o e t ó w II K o r p u s u zb i o -
rek poez j i „Przypływ" z 
p r z e d m o w ą z m a r ł e g o n i e d a w -
no e m i g r a c y j n e g o pisarza J a -
na Bie latowicza . 

SZ A R P A N I N A , rozterka i 
14 e m i g r a c y j n y c h lat, n i e -
raz b a r d z o t rudnych , 

w ś r ó d w y c h o d ź c ó w w A r g e n -
tynie . Przed rozpaczą ratu je 
się pisaniem. P u b l i k u j e w 
prasie e m i g r a c y j n e j powieśc i 
w odc inkach , wiersze , r e p o r -
taże. Ż y c i e polskie w A r g e n -
tynie , opis przeżyć , s u k c e s ó w 
mater ia lnych i klęsk m o r a l -
n y c h zaiwarła w „Drugiej zie-
mi" — książce w y d a n e j iw 
1961 r. W s p ó ł p r a c u j e z a r g e n -
tyńsk im „Głosem Polskim", 
p i s m e m w y d a w a n y m od 30 
lat. 

— Pracowałam intensywnie. 
Mało mi było pisania. Poczu-
łam nagle — nie wiem skąd 
— chyba z tęsknoty do Pol-
ski — ochotę do malowania. 
Pierwsze obrazy, kolorowe 
olejne prace zainteresowały 
miejscowych artystów-mala-
rzy. Pracowałam społecznie. 

Pełne barw i bogatych nastrojów są zarówno obrazy polskiej repatriantki z Argentyny (z le-
wej jedno z jej płócien pt. „Pogrzeb", namalowane w Argentynie), jak i wiersze poświęcone 
ojczyźnie. Poniżej, z prawej — okładka tomu poetyckiego, wydanego w 1953 r. w Buenos Aires 

JÓZEFA R A D Z Y M I Ń S K A 

OPOWIEŚĆ 
O CUDZOZIEMCACH 

bo tak trzeba było — m ó w i 
pani Józe fa z prostotą. — 
W 1952 r. zorganizowałam 
Stowarzyszenie Literatów i 
Dziennikarzy Polskich, urzą-
dzaliśmy spotkania ze znany-
mi i cenionymi wśród Wy-
chodźstwa ludźmi: Florianem 
Czarnyszewiczem, Aliną Nie-
duszyńską, Jerzym Woszczyni-
nem, Wiktorem Ostrowskim. 
Szczególnie dużo wzruszeń 
dostarczyła mi p. Rosa Bailly 
z Paryża, z którą do dziś 
utrzymuję serdeczne kontak-
ty. Organizowałam wieczory 
poświęcone jej twórczości, 
tłumaczyłam jej wiersze o 
Polsce, którą nazywa swoją 
drugą ojczyzną. P. Rosa przy-
słała „List do Polaków w Ar-
gentynie". Wydrukowaliśmy 
go w „Głosie". Ja zaś napisa-
łam o niej esej pt. „Polskie 
serce Francuzki". 

Nie b r a k ł o też ¡w Klub ie 
Po lek p. J ó z e f y . W Z w i ą z -
ku T o b r u k c z y k ó w , gdz ie o r -
g a n i z o w a n o w i e c z o r y w s p o m -
nień z przeżyć w o j e n n y c h i 
e m i g r a c y j n y c h , spotkania z 
R o d a k a m i z Kra ju . I pisała, 
stale pisała i l i czy ła : „druku-
ję swoje prace w 80 pismach 
emigracyjnych. Gdy wydru-
kuję 1000 publikację — muszę 
pojechać do Polski. 
,,Dobry Boże, nie dozwól mi 

umrzeć 
na tej ziemi obcej, która boli; 
tylko spraw, aby moją trumnę 
przygarnęły do serca brzozy". 

Pociechą i zapłatą za pracę 
i pub l ikac j e b y ł y listy od c z y -
te ln ików — e m i g r a n t ó w p o l -
skich z r ó ż n y c h stron W y -
chodźstwa. P r z e c h o w u j e j e 
do dziś: „Dziękuje pani za to, 
że tak pięknie opisała to, w 
czym my żyjemy — czytamy 
w j e d n y m z nich — a czego 
nie umiemy zamknąć w pięk-
no słowa". A w innych : „Pa-
ni poezję czuję i rozumiem... 
zachwyca mnie i napełnia 
światłem", a w jeszcze i n n y m : 
„Tak bardzo głęboko sięga do 
serca każde słowo pisane 
przez Panią... Pani wiersze 
wycinam i chowam do książki 
od nabożeństwa, bo tam jest 
dlań najlepsze miejsce jak re-
likwie". 

W' L A T A C H P I Ę Ć D Z I E -
S I Ą T Y C H wyszed ł w 
L o n d y n i e t o m wierszy 

w o j e n n y c h i e m i g r a c y j n y c h J. 
R a d z y m i ń s k i e j pt. „Dzika 
perła", p r z e p o j o n y c h tęsknotą 
do rodz innych stron. 
o . Księżycu szczęśliwy 
co tułasz się nad moją Wisłą — 
zamień się ze mną na los 
zamień się ze mną na wszystko. 
Dać mogę Tobie dwie ręce, 
bo to mój cały majątek, 
i dwa wybrane wiersze 
na srebrny początek. 
Co mi po wierszach — rzecze 

Księżyc 
co mi po dłoniacłi twoicłi małycb 
Nim minę Ziemię szlakiem 

srebrnym 
ty już powrócisz do Warszawy. 

Dalsze tomiki R a d z y m i ń -
sk ie j w y d a n e w Argentyn ie , 
to : „ O p o w i e ś ć o cudzoz i em-
cach" , t o m „Fraszek" , „ P o -
pió ł i p ł o m i e ń " — p o e m a t sce -
n i czny i w iersze powstańcze 
z okazj i X roczn i cy Powstan ia 
Warszawsk iego . W j ę z y k u 
hiszpańskim ¡wydany został 
t om w i e r s z y w y b r a n y c h pt. 
„ A m a p o l a Purpurea — Ele -
giasa la Patr ia" . W p r z e d m o -
w i e m e k s y k a ń s k i e g o pisarza 
F. A g u i r r e c zy tamy m.in. : 

„Sześć lat temu przyjecha-
ła na jednym ze statków 
dziewczyna, która w oczach 
miała cień wojny, a w sercu 
gorycz, szlachetnej i bohater-
skiej ziemi — Polski... która 
cierpiała najgorsze prześlado-
wania ludzkości i która ma 
historię dramatyczną jak w 
swej walce o wolność mogą-
cej stanowić przykład przed 
oczyma świata... Poezja Ra-
dzymińskiej ma smak popio-
łów, ale na wysokościach t}OS-
kie drżenie gwiazd". T o m ten 
Józefa Radzymińska p o ś w i ę -
ciła A d a m o w i M i c k i e w i c z o w i 
w stulec ie j e g o śmierci . Są .w 
nim m.in. wiersze pisane w 
konspirac j i , w szeregach A K i 
na emigrac j i . 

T y m c z a s e m dobiega ł w dru -
ku j e j ' tys ięczny artykuł . 
Spe łn i ł o się marzenie . Jedzie 
d o Kra ju . Przeżyc ia s w e spi -
sała w książce „ R Z E C Z N A J -
W A Ż N I E J S Z A " . 

Kr. K . 



ANKA KOWALSKA 

— A ty nie dasz. Nie daj m n i e n i k o m u . 
— N i k o m u . 
— N i k o m u m n i e nie da j — popros i ła raz jeszcze , pa lce w c z e -

piła ci w e w ł o s y , uniosła się na ł okc iach , b łagalnie , nad two ją 
t w a r z ą ; — nie da j mnie , Borys . N i g d y m n i e nie dasz? 

— N i g d y . S ł o w o , lwico , m ó j lesie. Nie d a m c ię n igdy . 
— Nie — powiedz ia ła . — T o n i eprawda . Nie m o ż e s z m n i e nie 

dać. A l e k o c h a ć m n i e możesz . Chodź . T e r a z m n i e kocha j . Teraz . 
Teraz chodź . 

I tak zbl iży l iśc ie się z n ó w do zbl iżenia n a j m o ż l i w i e j b l i sk iego . 
A to b y ł p o c z ą t e k marca . 

Z R ó ż y - w o z a k o w e j , m ó w i ę , by l iśc ie b a r d z o zadowo len i , i ona 
z was . T y l k o c i s y n k o w i e t o j e j s ię zajwisze mylą , m ó w i ł a pani 
Ce l ina ; j e szcze te imiona jakieś takie b e z różnicy , m ó w i ł a . N a -
w e t się i z tą panią n a u g a d a — w y t y k a ł a m i m o j ą milkliwiość. — 
C h u c h e r k o t o takie , chorowi te , w i ę c e j n e r w o w e , ale s y m p aty czn a 
pani , ludzka. 

Na drzwiach jeszcze nie, ale na krzakach w ogrodz ie u A g a t y 
i w paliku U j a z d o w s k i m , p e ł n y m błota i śniegu, d o k ą d m n i e raz 
zawlok ła , zaczę ły p u c h n ą ć d r o b n e w z g ó r k i p ą k ó w . Boże , Boże , 
mogą jeszcze nade j ś ć p r z y m r o ż k i — l a m e n t o w a ł a zawieszona nad 
jediną z t y c h gałęzi p e ł n y c h jiuiż nadzie i . Odzdeś w t y m pe j zażu 
s z a r o c z a m y m , b ło tn i s tym, pośród ostrego wi t raża nag i ch k o r o n 
d r z e w na tle b l a d e g o nieba j a k ż a g i e w zaświec i ła w i e w i ó r k a . 
Patrz , M a r e c z k u , M a r e k , patrz, t a m ! — obraca ła Agata t o b o ł e k 
w n ieb iesk ich ka loszach w s tronę t e g o żyiwo ś m i g a j ą c e g o p ł o m i e -
nia. W y g l ą d a l i z m o i m synk iem na j e d n a k o w o szczęś l iwych , A g a -
ta śc iągnęła chus tkę z g ł o w y , brodz i ła p o b łoc i e uśmiechnięta 
1 rozczochrana . 

— O o robisz z W i e l k a n o c ą ? — zapyta łam w y w o j o w a w s z y w r e s z -
cie p o w r ó t na uUcę z tego p a r k o w e g o grzęzawiska . — Ozy to 
samo , c o z B o ż y m N a r o d z e n i e m ? 

Boże Narodzen ie spędzi ła zamknięta w mieszkaniu na w s z y s t -
kie z a s u w y ; p o d o b n o n a k u p o w a ł a sobie ks iążek, s łucha łam płyt , 
Edith P i a f f s łucha łam — powiedz ia ła . — Napisa łam s ł u c h o w i s k o 
i wiersz . A l e m n i e m r ó z chodz i ł p o krzyżu, k i edy og ląda łam 
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w myś l i g o d z i n y w i g i l i j n e w j e j p u s t y m p o k o j u o z d o b i o n y m g a -
łązką cho iny w wazon ie , i te dWa długie dni po tem, tak p o uszy 
gdzie indz ie j w y p e ł n i o n e rodziną i rodz innośc ią , c z u ł y m obżars t -
w e m , n a s t r o j e m s y t e g o roz luźnienia . Z a p r o s z e n i e ode mnie , j ak i e 
o trzymała , b y ł o czysto f o r m a l n e , m o ż n a p o w i e d z i e ć , r e t o r y c z n e ; 
Józe f , k t ó r y b y ł t e g o ś w i a d o m , także się ani s ł o w e m nie s p r z e -
c iwi ł , w i e d z i a ł przec ież r ó w n i e dobrze jak ja i ona, że A g a t a mi ł o 
i s t a n o w c z o o d m ó w i . D z w o n i ł a m do nie j k a ż d e g o dnia w i e c z o r e m 
i odzyiwała się z tą j e j n ieznośną dzie lnością , która m n i e u p o -
karza ła : s łucham radia , c zy tam, ależ czu ję się doskonale , s c h o -
w a j mti k a w a ł e k r y b y , d o b r z e ? P r z y j d ę po świętach i pożrę . O d -
k ł a d a m s ł u c h a w k ę i w h a ł a ś l i w y m rozgwarze , w p i sku M a r k a 
p o d choinką (okręty i t raktory od A g a t y też p o d choinką leżały) , 
w rozgrzane j a t m o s f e r z e ko lęd , ig l iwia , ś w i ą t e c z n e g o załatania 
i l en is twa s łysza łam c iągle w e w n ą t r z s iebie d z w o n i ą c e w y c i e 
pustki i c iszy w t a m t y m mieszkaniu . W p e w n e j chiwili m i ł o za -
d z w o n i ł e ś : do lec ia ły m n i e spoza t w e g o g łosu u r w a n e dźwięk i ; 
p o m i e s z a n e s łowa , c zy j eś n a w o ł y w a n i e , k tóryś z c h ł o p c ó w w o ł a ł : 
ale b a b c i u ! ale babdiu ! •— i p o w i e d z i a ł a m z nac i sk iem, w i d z ą c 
c ieb ie p o p r z e z m e m b r a n ę n a d ś w i ą t e c z n y m i szachami z M a r -
ce l im, k o m p o t z s u s z o n y c h ś l iwek i j ab łek stał o b o k s z a c h o w n i c y , 
p o w i e d z i a ł a m : 

— Dz ięku ję , życzen ia dla żony . T a k sobie , m y też ś w i ę t u j e m y . 
T y l k o m i tak przykro , że A g a t a siedzi iw d o m u sama. Oczy-wiście 
nie chciała przy j ś ć . 

T y także zachowałeś s ię dzie lnie , m ia łam w c i ą ż przec ież nic 
nie w iedz i e ć , u l i towałeś się u p r z e j m i e : — K a c z k a dz iwaczka — 
pow'iedziałeś, n o to wszyistikiego n a j l e p s z e g o j eszcze raz, a Teresa 
w y j ę ł a ci słuchawOcę z ręki, ż eby J ó z e f o w i i m n i e z ł ożyć życzenia , 
uśmiec łmięty , w y p o c z ^ y g łos : — Na najb l iższe dni j e s t e ś m y p o -
zapraszani , n ie m a nas w d o m u , ale b y ł o b y n a m bardzo mi ło , 
g d y b y zechc ie l i nas p a ń s t w o odwiedz i ć , m o ż e w N o w y R o k ? , ale 
nmie przjnszła do g ł o w y w a r i a c k a myś l , o, poiwiedziałam, nie, 
do tychczas m y b y w a l i ś m y g o ś ć m i państwa , na N o w y R o k p r o -
s i m y d o nas , z synami — p o w i e d z i a ł a m , Józe f z daleka p o k i w a ł 
z aprobatą g ł o w ą , lubi ł , żeby w s z y s t k o b y ł o c o m m e 11 faut . 

A g a c i e n i c o w a s n ie p o w i e d z i a ł a m , b o nie chc ia łaby na p e w -
no p r z y j ś ć — od czasu, gdyśc i e śię spotkal i w kinie, n igdy nie 
wz ię ła udzia łu w ż a d n y m z t o w a r z y s k i c h p r z y j ę ć r a z e m z w a m i — 
ale zapros i łam ją także ; k i e d y byl i u nas w d o m u goście , Józef 
b a r d z o lubi ł j e j o b e c n o ś ć : w s z y s t k i c h świetnie bawi ła , s tanowi ła 
d o s k o n a ł y łączmdk m i ę d z y ludźmi r ó ż n e g o r odza ju , potra f i ła w y -
pe łn i ć każdą n iebezpieczną lulkę w r o z m o w i e ; a ona znowiu m o g ł a 
nie u w a ż a ć tak iego spotkania z J ó z e f e m za spotkanie w ogó le — 
by ła t o t y l k o k o n s e k w e n t n a gra, u m o w n a ich w s p ó ł o b e c n o ś ć 
p o ś r ó d l i c znego towarzjnstiwa. 

B y ł t o niski pomys ł , n iegodna sztuczka, n i e p r z e m y ś l a n y plan, 
ale z rob i łam to ca łk iem i m p u l s y w n i e : chc ia łam, żebyśc ie się z o -
b a c z y l i ; nie w i d y w a l i ś c i e s ię w okres ie ż a d n y c h śiwiąt, i b y ł o to 
ca łk iem zrozumiałe , jeś l i już się p r z y j ę ł o za z rozumia łe wszystk ie 
inne w a r u n k i w a s z e g o r a z e m istnienia. Tiwój dom, n o r m a l n y jak 
k a ż d y inny, p r z y j m o w a ł w tym okres ie a l b o b y ł p r z y j m o w a n y 
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i nie by łeś w stanie o z n a j m i ć Teres ie , że w y c h o d z i s z s a m na pół 
dnia. W i ę c , pamię tam, m i a ł a m naj lepsze intenc je , t y l k o że zrob i ł 
się z n i ch p o m y s ł g łupi i dla w a s — a m o ż e t y l k o dla A g a t y — 
bo lesny . M o ż e t y l k o dla n ie j , b o ty potra f i ł eś c ieszyć się już 
c h o ć b y tym, że ona jest, s a m y m j e j istnieniem, umiałeś coś t a m 
z a c z e r p n ą ć k ą t e m oka z j a k i e g o ś j e j r u c h u czy s ł owa , ale też 
pamięta j , że z nią, w n ie j m u s i a ł o t o o d b y w a ć się ca łk iem ina -
czej , b o j e j istnienie, j e j o b e c n o ś ć tob ie i Teres ie nie p r z e k r e ś -
lała n i c z e g o : by l iśc ie parą, byl iśc ie m a ł ż e ń s t w e m , m ą ż i żona, 
p a ń s t w o p o z w o l ą , j akże dzieci pańs twa poros ły , cośc ie p a ń s t w o 
robi l i w c z o r a j , a c o zamierzac ie jutro , pojiuitrze, za r o k ; a le ją 
przekreś la ł o w łaśn ie wasze istnienie, Rvasza w s p ó l n a obecność , 
wasza n i e j a k o ins ty tuc jonahiość wypasana w t y m przy j ś c iu i w y j -
ściu razem, w dz iec iach s t r o f o w a n y c h przez jedną a lbo drugą 
s tronę instytuc j i , t a t o i m a m o w a s z y c h dzieci , o d p o w i e d z i na 
pjrtania z w r ó c o n e d o męża udzie lane przez żonę i na o d w r ó t ; 
0 t y m pomyś l . T e g o n igdy nie m o g ł e ś o d c z u ć : czy z a j ą c m o ż e p o -
czuć się p s e m m y ś l i w s k i m ? 

A g a t a siedziała na dywanie , M a r e k leżał na brzuchu, o b r a c a ł 
kartki książiki, którą m u czytała, d e k l a m o w a ł a , o p o w i a d a ł a w y -
m a c h u j ą c r ę k a m i ; jediną szpi lkę M a r e k z d j ą ł j e j p rzed chwi lą , 
suknię przec iesz niszczysz , p o w i e d z i a ł a m , by ła ca łk iem czarno 
ubrana, p a m i ę t a m : trzyć iwierc iowe r ę k a w y , płaski szeroki dekolt 
ods łan ia jący o b o j c z y k i , z ty łu g ł ę b o k i m szp i cem k r e m o w e j s k ó r y 
s ięgał n i e m a l d o pasa, i tak s iedziała na dytwanie z jedną nogą 
b e z szpilki , drugą podlwiniętą, dyreifctor Józe fa za j rza ł z p r z e d -
p o k o j u , s łysza łam, j a k pow'iedział s i ląc się na żargon m ł o d z i e -
ż o w y „ skądżeśc ie , ko lego , w y j ę l i tę babkę , sam b y m ją w y j ą ł " , 
Józef zaśmiał się, ha, ha, powiedz ia ł , m a c i e szanse, dyrektorze , 
b a b k a w o l n a i na meda l , p rzy jac i ó łka żony , znana l i teratka, p o -
wiedz ia ł ; j ak B o g a . k o c h a m , l i teratka, powiedz ia ł , i : znana; z a j -
r za łam d o p o k o j u i p o p a t r z y ł a m na n iego , r ę ce mi opadły , z n a -
lazł dla dyrektora a t rakc ję , i b a b k a j a k złoto, i dio t ego znana 
l iteratka, on, k t ó r y s łowa nap isanego przez A g a t ę nie czytał , t a -
kie t a m eks t rawaganc j e , zamiast porządnie p r a c o w a ć , s ł owa , t r a -
w a , l ekkie życie . P o p a t r z y ł a m , a on odiwrócił g ł o w ę i p o d e s z ł a m 
do A g a t y , suknię przec ież niszczysz powiedz ia łam, i z a d z w o n i -
l iście w y , o t w o r z y ł a m i w p r o w a d z i ł a m w a s do p r z e d p o k o j u , 
a drziwi do dzdecinnego b y ł y o twarte . 

Pamię tam, Teresa podesz ła d o lustra i zaczęła się czesać ; w ł o s y 
miała pros to od f r y z j e r a , weso ła by ła i przeg lądała się w lustrze, 
a lustro w i s i a ł o t ro chę w b o k o d drzwi do dz i e c innego p o p r z e -
c i w n e j stronie, i w t y m lustrze ona zobaczy ła Agatę , a A g a t a ją. 
1 pamię tam, j a k t w a r z A g a t y jedną sekundę d r g a j ą c a jakaś 
i m o ż e j a k b y pobie la ła , dz iwnie przez c ł iwi lę obnażona , r oz luź -
niona, otwarta , pamiętam, jak się nag le stała, bez żadnego p r z e j -
ścia, zamknięta , t w a r d a , w s z y s t k o na nie j d o p a s o w a ł o się, uszcze l -
n i ł o ; ca łk iem czarnooka , k i edy się ją tak z od leg łośc i w idz ia ło , 
uśmiechnę ła się konW^encjanalnie do odbic ia T e r e s y w lustrze. 
Dosyć , M a r e c z k u , powiedź ia ła , uklękła na d y w a n i e już nie p a -
t rząc w s t ronę p r z e d p o k o j u , c ioc ia , nie dosyć , nie dosyć , Agata , 
p iszczał rozpaczjl iwle M a r e k ; zos taw c ioc ię — powiedz ia łam, M a -

r e k obraz i ł sdę, p o d r e p t a ł w kąt , ale A g a t a s t o ją c na j e d n e j nodze 
w czó łenku, drugą p o d p i e r a j ą c się l e k k o pa lcami , wsp ię ta i p r z e -
chy lona j a k tancerka , popros i ła g o ś m i e j ą c się całą twarzą , p o -
t rząsa jąc g ł o w ą , z a ł a m u j ą c ręce , ż eby j e j znalazł drugi p a n t o -
f e l ek , a Teresa przyg ląda ła j e j się z p r z e d p o k o j u i ty t a m stałeś 
o b o k n i e j u k r y w a j ą c swoją radość i z a c h w y r ; M a r e k przyniós ł 
z kąta czarną spiczastą szpilkę, Teresa patrzyła i ko ło ust ukazał 
się j e j jak iś rys zwięd ły , szary. R a z e m z Agatą M a r e k u m o c o w a ł 
na j e j s top ie panto fe l , ch łopcy , czyśc ie się przywi ta l i , powiedz ia ła 
Teresa i odwróOiła się od te j tancerki w d z i e c i n n y m p o k o j u ; 
paitrzyłeś j eszcze przez chwi lę , M a r e k o b j ą ł b i odra A g a t y w y p r ę -
ż o n y m i rączkamd, ale j eszcze przy jdz iesz tutaj , c i oc iu? P r z y j d ę , 
z o baczy ć , jaką t w i e r d z ę z k l o c k ó w z b u d o w a ł e ś — powiedz ia ła , 
s trzepnęła suknię , a k i e d y podnios ła g ł o w ę i postąpi ła k r o k czy 
d w a k u nam, stal iśmy "w p r z e d p o k o j u , i w t e d y p o raz p ienwszy 
w życ iu zobaczy ła t w o j e i Teresy dzieci . 
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O d tego uchron i łam się p r a w i e przez s i edem lat — powiedz ia ła 
d o mnie , d z w o n i ł a m d o nie j na drug i dz ień, m ó w i ł a m , p r z e p r a -
szałam, m ó w i ł a m : chc ia łam tylko, żebyśc ie się mog l i z o b a c z y ć 
choc iaż tak, a le m y ś l a ł a m — m ó w i ł a m d o te le fonu , a ona p o w i e -
działa, że obroni ła się przed tym przez p r a w i e s i edem lat. 

Ja ci o t y m o p o w i a d a m , 1x3 od n ie j p rzec i eż tego nie wiesz , 
a to także w y d a r z y ł o s ię w t y m roku , w kltórym nic w ł a ś c i w i e 
się nie w y d a r z y ł o . B y ł o t o zupełn ie banalne p r z y j ę c i e t o w a r z j ^ k i e , 
j e d n o z t y p o w y c h dla każdego d o m u w ś w i ą t e c z n y m okresie , 
1 t y l k o raz A g a t a wb i ła w e m n i e o c z y , ostre i ch łodne , c iężkie 
spo j rzen ie i tak m o ż e czu je się miękka w o d a rozdarta i na w s k r o ś 
przeszjrta, k i e d y rozpr i iwa ją k a m i e ń r z u c o n y na j e j dno , i tak 
się w łaśn ie p o c z u ł a m rozdarta i przeszyta i z t y m k a m i e n i e m 
na dnie p o p r o s i ł a m w a s w s z y s t k i c h do p o k o j u . B o ona p o p a -
trzyła na m n i e w ten sposób zaraz tam w korytarzu , zaraz p o -
tem, kiedy, uśmiechnięta , uścisnęła ostre, pos iekane, c z e r w o n a w e 
ręce c h ł o p c ó w , którzy tam stali, na t w a r z a c h mie l i ten n i e c o 
zmieszany i wrog i , p o c h m u r n y w y r a z dzieci w n u d n y m i napast -
l i w y m świec ie n i e z n a j o m y c h doros łych , szastnęli nogami p o p ę -
dzani przez c ieb ie i Teresę , i p r o s t o z i ch t w a r z y przenios ła 
w z r o k na m o j ą , a ja p o c z u ł a m w t e d y k a m i e ń l e c ą c y w e nrmie, 
w g łąb , r o z d z i e r a j ą c y mnie j a k w o d ę i o s iada jący w e mnie , na 
dnie, j a k na dnie w o d y . 

K o ł o A g a t y przy stole Józef umieśc i ł dyrektora , zastępcy nie 
by ło , w y j e c h a ł do Z a k o p a n e g o , na narc iarki , m ó w i ł dyrektor , 
a pani t o p e w n i e śiwietnie jeźdz i na nartach, a ona powiedz ia ła , 
że nie, ale za to świetnie tańczy taniec brzucha . Teresa uniosła 
boleśnie i z t r i u m f e m brwi , zapali łeś pośpiesznie papierosa, d y -
rektor i Józe f rechota l i , a ona patrzy ła p o p r z e z duży stół na 
two i ch synóiw w c a l e n i e p o d o b n y c h do c ieb ie ani do Teresy , a j e d -
nak n ieodparc i e w a s z y c h , w a s z y c h n ieodwo ła ln ie i p o w iek i w i e -
k ó w i G a w e ł p o w i e d z i a ł ł a m l i w y m g ł o s e m dz iecka : — Tatusiu, 
c h c i a ł b y m cukru. 
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PracX>walem w ko-
palni od 13.7.1926 do 
31.8.1928 IV Fosse 3 
Oignies les Mines 
d'Ostricourt. Tytułem 
renty otrzymałem za 
ten okres znikomą su-
mę. Prosiłem o -wyja-
śnienie, ale listy moje 
do Kasy Autonom. zo-
stały bez odpoioiedzi. 

Dekre t o Ubezp iecze -
niach S p o ł e c z n y c h p r z e -
w i d u j e , że górn ikom, k t ó -
rzy przepracowal i w k o -
palni 15 lat, na łeży się po 
do jśc iu do 55 roku życia, 
renta proporc jona lna . 

Natomiast art. 149 tego 
Dekretu , ustanawia, że 
górn icy , k tórzy nie mogą 
w y k a z a ć w y m a g a n e g o m i -
n i m u m 15 lat p r a c y w 
kopalni , mają p r a w o po 
do j ś c iu do 55 roku życia, 
poza rentą, zapisaną na 
i ch konc ie osob i s tym w 
,,Caisse Nationale des R e -
traites pour la Vie i l lesse" 
i w Caisse A u t o n o m e de 
Retraites des Ouvr iers 
M i n e u r s " do 1 - g o s tycz -
nia 1941, do renty r ó w n a -
j ą c e j się: l®/o całości za -
r o b k ó w p o d l e g a j ą c y c h 
sk ładkowaniu od p o w y ż -
szej daty . Jeżeli w y s o k o ś ć 
r enty roczne j , jaka c iąży 
na Kasie A u t o n o m i c z n e j 
n ie przekracza 2 F., Kasa 
m o ż e zwo ln i ć się z tego 
obowiązku w y p ł a c a j ą c za -
in teresowanemu s u m y 

Fryzjer 
polski 
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pochodzące z w p ł a c o n y c h 
składek na j e g o konto i n -
dywidua lne , jeżel i chodzi 
o okres sprzed 1 stycznia 
1941 oraz sumę ustaloną 
na 4''/o z ogó łu z a r o b k ó w 
p o d l e g a j ą c y c h sk ładko -
waniu , jeżel i chodzi o 
okres późnie jszy . 

W t y c h w a r u n k a c h w y -
jaśnienie jest bardzo p r o -
ste, a mianowic ie , że n i -
skie p o b o r y emeryta lne 
t łumaczą się b rak iem o d -
powiedn iego okresu sk ład-
kowania , w następstwie 
krótk iego okresu p r a c y w 
kopalni . 

I 1 / 1 D V O D S E R C A 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 30 lat i jestem od 
dziesięciu lat mężatką. Mąż 
jest ode mnie starszy o sie-
dem lat i uchodzimy za do-
braną i kochającą się parę. 
Czy tak jest rzeczywiście, 
niech pani rozsądzi. 

Gdy poznałam męża, bar-
dzo mi się podobał ze 
wzgłędu na swój charakter. 
Pokochałam go z całego ser-
ca. Była jednak pewna prze-
szkoda. Otóż miałam dziecko 
z człowiekiem, za którego 
nie chciałam wyjść za mąż. 
Powiedziałam o tym mężowi, 
gdy tylko go poznałam. 
Stwierdził, że kocha mnie i 
że pokocha to dziecko, byle-
bym tylko za niego wyszła. 

Zycie układało się nam 
dobrze, oboje pracowaliśmy i 
stopniowo dorabialiśmy się. 
Po pewnym czasie powie-
działam mężowi, że powinien 
się zacząć uczyć, ponieważ 
ani on, ani ja nie miełiśmy 
żadnego wykształcenia ani 
zawodu. Ja już ze względu na 
dziecko nie mogłam zabrać 
się do nauki. Tak więc mój 
mąż zrobił maturę i skończył 
studia, trwało to dobrych 
kilka lat. Przez cały czas 
pracowałam ciężko, dzieląc z 
mężerri wszystkie troski i 
przeżywając każdy jego egza-
min. Wreszcie zdobyliśmy 
nasz cel. Rok temu mąż 
otrzymał dyplom. I od tej 
chwili wszystko się zmieniło. 
Nie odpowiada mu moje to-
warzystwo, bo nie ma ze 
mną o czym rozmawiać, a 
poza tym jestem podobno za 
stara. Zapomniał szybko, że 
to ja go skłoniłam do stu-
diów i że dzięki mojemu po-
święceniu mógł je skończyć. 
Teraz spotyka mnie nagroda. 
Jestem dla niego za głupia! 
Co pani o tym myśli, pani 
Anno? 

NIEWYKSZTAŁCONA 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że m ą ż pani nie za-

służył na to wszystko, oo m u 
pani poświęci ła. T o bardzo 
ła two powiedz ieć żonie p o 
dziesięciu latach małżeń -
stwa — nie m a m z tobą o 
czym rozmawiać . A le r ó w n o -
cześnie — to bardzo n ieprzy-
zwoite i nieludzkie. 

M a m nadzieję, że m ą ż się 
opamięta. Przypomni sobie o 
siwoich obowiązkach i o tym, 
co go z panią łączy. 

Widzi pani, ¡wykształcenie 
jest bardzo ważne w dzisie j -
szych czasach, ale m ą ż p o w i -
nien zrozumieć, że nawet 
najwyższe wykształcenie nie 
zastąpi serca, dobroci , m i ł o -
ści. Gdy t o zrozumie, wszyst -
ko u was w r ó c i do dawnego 
stanu. A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Sześć lat minęło od nasze-

go ślubu. Mam najlepszą żo-
nę, najtroskliwszą matkę na-
szego synka. Przez półtora 
roku byłem chory, nie praco-
wałem. Zona moja utrzymy-
wała nas wszystkich, starała 
się, żebym mial pożywne je-
dzenie, a dziecku żeby nicze-
go nie brakowało. Sama wy-
glądała coraz mizerniej. Gdy 
pewnego razu zemdlała, we-
zwałem lekarza, który 
stwierdził, że jest zagłodzo-
na. Nie ma pani -pojęcia, co 
przeżyłem, gdy sobie uświa-
domiłem, że okłamywała 
mnie mówiąc, że jadła, a 
tymczasem przez cały czas 
mojej choroby głodziła się. 

Po powrocie do zdrowia 
wszystko jej wynagrodziłem. 
Kocham ją nieprzytomnie. 
Jest zawsze uśmiechnięta, po-
godna, w domy. przytulnie, 
czysto, miło. Pędzę do domu 
zawsze jak na skrzydłach. 

Moja żona miała serdeczną 
przyjaciółkę, jeszcze z daw-
nych czasów. Często u nas 
bywała. Kilka tygodni temu 
w rozmowie powiedziałem 

tej pani, jak bardzo jestem 
szczęśliwy z żoną i jaki to 
jest wspaniały człowiek. Od-
powiedziała z dziwn-ym 
uśmiechem — „pewnie, jak 
ktoś ma taką przeszłość jak 
ona, to musi być dobrą żoną". 

Osłupiałem, do tej pory 
nikt nigdy o mojej żonie nie 
powiedział złego sło-wa. Na 
moje pytanie usłyszałem od-
powiedź: „To pan nie wie? 
Przecież ona przed pozna-
niem pa-na była w ciąży z 
żonatym mężczyzną i usunę-
ła ciążę". 

Zona nie zaprzeczyła. O-po-
wiedziała mi wszystko, całą 
swoją tragedię. Została oszu-
kana przez tamtego człowie-
ka, który ją. zape-wniał, że z 
żoną ma rozwód i że od daw-
na z nią nie żyje. Gdy się do-
wiedziała, że jest inaczej, 
zerwała z nim i przerwała 
ciążę. Prosiła, że jeżeli nie 
będę mógł o tym zapomnieć 
i jej wybaczyć, abym wniósł 
sprawę o rozwód. 

Nawet o tym nie myślę. 
Zonę kocham i szanuję, ni-
gdy nie zostawiłbym jej. Nie 
usłyszy ode mnie złego sło-
wa na ten temat. Jestem dła 
niej jeszcze serdecznie jszy 
niż przedtem. 

Zastanawiam się tylko, co 
za interes miała ta -pani, że-
by mi o tym mówić po sze-
ściu latach? O co jej cho-
dziło? SZCZĘŚLIWY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
O c o j e j chodzi ło? A l b o 

bezmyślnie w y r w a ł o j e j się 
t o oświadczenie , b o p o prostu 
lubi plotki. A l b o toż, i to 
znacznie gorzej o niej ś w i a d -
czy — zazdrości w a m w a s z e -
g o szczęścia. M o ż e myślała, 
że sama pana „poc ieszy" . 

W każdym przypadku t o 
b y ł o ohydne z je j strony. P o -
stąpił pan jak prawdz iwy 
mężczyzna; jak uczc iwy cz ło -
wiek. G d y b y ludzie — m ę ż -
czyźni i kobiety — tak postę -
powal i zawsze, o ile mnie j b y -
łoby tragedii małżeńskich. 
Wszystko zrozumieć, to w s z y -
s tko przebaczyć — oto p ięk-
na i mądra dewiza. 

A N N A 

J H i c h a - l i o l Ł a . m a , g l o s 
K I I W O C Z Y T E L E W I Z J A ? 

P o w i e d z i a ł a m w niedzieilę w i e c z o r e m m e m u m ę ż o -
wi , ż e b y ś m y poszl i do kina. 

— Nie wo l i s z pos iedz ieć w d o m u i patrzeć na te l e -
w i z j ę ? 

— Nie. Choę iść do kina. 
— Nie wol i sz t rochę spoko jn i e poczy tać gazetki? 
— Nie wo lę . Chcę iść do kina. 
W y b r a l i ś m y się w i ę c do kina. Sta l i śmy pó ł godz inki 

w o g o n k u . G d y ś m y w r e s z c i e weszl i , w y ś w i e t l a n o ak-
tualności i na sali b y ł o j eszcze c i e m n o . W głębi j e d n e -
go z r z ę d ó w b y ł y d w a w o l n e mie j s ca . Zaczę l i śmy się 
przec iskać . M ą ż m ó j k o m u ś nastąpi ł na nogę . T e n ktoś 
syknął . — , .Mógłbyś przepros i ć " — syknę łam do m e g o 
męża . — „Silenice!" — zawoła ł ktoś z boku . — , ,Muszę 
się p r z e p c h a ć " — sykną ł z ko le i m ó j mąż . 

Jakoś p r z e p c h a l i ś m y się wreszc i e i us iedl iśmy. A l e 
zrobi ło m i się go rąco . Wsta łam, a b y z d j ą ć żakiet. M ó j 
m ą ż r ó w n i e ż się podniós ł , aby z d j ą ć pdaszcz. — „ S i a -
dać ! " — zaczęto sarkać z ty łu . Us ied l i śmy. A l e jakaś 
panienka z b o k u właśn ie ohciała w y j ś ć . Z n o w u w s t a -
l i śmy, a b y ją przepuśc ić . W y s z ł a . P o t e m sobie p r z y -
pomnia ła , że zostawi ła parasolkę. Z n ó w wesz ła i z n ó w 
wysz ła . A m y ś m y wstawal i i siadali jak W a ń k a - w s t a ń -
ka. Z n ó w za nami r o z l e g ł y się sarkania. — „S iadać . " 

— To nie m o j a w i n a ! — wrzasną ł z d e n e r w o w a n y 
m ó j mąż . Cała sala się obe j rza ła . — , ,Cicho b ą d ź ! " — 
s z c z y p n ę ł a m go w ramię . — , ,S i lence ! " — wrzaśnięto 
z ty łu . 

W r e s z c i e wszys tko się uspokoi ło . S p o j r z a ł a m na f i lm. 
A l e p rzede mną jakaś m ł o d a para o b e j m o w a ł a się m o c -
n o i n i e m o g ł a m d o j r z e ć ekranu. P r z e c h y l i ł a m się na 
p r a w o . ^— ,,Pani m i zasłania!" — rz^ucił ktoś za mną . 
Przechy l i ł am się na l ewo . — , ,Nic nie w i d z ę " — t r zep -
nął m n i e ktoś w ramię z tyłu. 

— , ,Siedź wreszc ie s p o k o j n i e ! " — uszczypną ł m n i e 
m ó j mąż. Chc ia łam m u coś odpa lnąć , ale właśnie za -
pal i ły się światła. P r z e r w a . Teraz większość w i d z ó w 
zaczęła w y c h o d z i ć . Wsta l i śmy , a b y ich przepuśc ić . P o -
t e m inni zaczę^li w c h o d z i ć . Wsta l i śmy, a b y ich wpuśc i ć . 
P o t e m jakie jś pani z ostatniego krzesła zachciało się 
l o d ó w . Podała m i p i ę ć f r a n k ó w , a b y m je w r ę c z y ł a da -

le j , aż do sprzedawczyn i . P i en iądze w ę d r o w a ł y z rąk 
do rąk. P o t e m z p o w r o t e m w ę d r o w a ł y l o d y i reszta 
p ieniędzy . M e m u m ę ż o w i wyś l i znę ło się z ręki 50 c e n -
t i m ó w . W s z y s c y się schyl i l i i zaczęli szukać. Ja się 
spoci łam, ta pani się z d e n e r w o w a ł a , m ą ż m ó j b y ł c z e r -
w o n y jak burak . P ien iądze się n ie odnalaz ły . 

Nia szczęśc ie światła zgasły . Zaczę ła się rek lama p a -
s ty do z ę b ó w . Dents' b lanches . P r z y p o m n i a ł o m i się, 
że m a m iść jutro do d e n t y s t y i to m i zepsuło h u m o r . 
A l e j a k f i l m się zacznie, to c h y b a o dentyśc ie zapomnę . 

F i l m się wreszc ie zaczął . W p i e r w napisy . Czyta łam 
z uwagą , kto b y ł reżyserem, kto dekoratorem, k to m o n -
tażystą, kto p o m o c n i k i e m montażysty , kto rob i ł d ia -
log, kto szy ł suknie, jak na imię inżynierowi , scr ipt -
-g i r l i s y n o w i producenta . D o p i e r o po tjrm wstęp ie na 
ekranie zabłys ła w r e s z c i e twarz A la in De lona . W s z y s c y 
odetchnęili. 

A l e akurat w t y m m o m e n c i e właśnie m ą ż m ó j m i 
szepnął , że go żo łądek bol i . 

— ! ^ z e j d z i e ci, bądź teraz c i cho . 
— A l e strasznie m n i e gniec ie . T o na p e w n o ta s m a -

żona cebula. . . 
— Jaka cebula? 
— Z dz is ie jszych zrazów. 
— Z r a z y ci n i g d y nie szkodzi ły ! 
— A l e teraz gniotą m n i e w żołądku, że nie m o g ę 

usiedzieć. 
„Pst ! S i l ence ! " — zaczęto syczeć dokoła . 
Mus ie l i śmy w y j ś ć z kina. Na u l i cy deszcz lał jak 

z cebra. N i e m i a ł a m parasolki . Z m o k l i ś m y do nitki. 
W d o m u m ó j m ą ż od razu siadł przed te lewizorem. 
— Idź do łóżka, jak cię tak żo łądek bo l i ! 
— Teraz mi już l ep ie j . 
B y ł a m wśc iekła . 
— Wiedz ia łam, że to nie zrazy, ty lko te lewiz ja w y -

goniła cię z kina. 
— No wiesz ! Co za żona z c iebie? Zamias t się c i e -

szyć, że się już lep ie j czuję! . . . 
Z czego się m i a ł a m c ieszyć? Z e tak pięknie s p ę d z i -

ł am niedzieilny wieczór? 
M I C H A L I N K A 



Pan Józef Burkowski z Roubaix wśród nagrodzoni^ch 

M E D A L E DLA Z B I E R A C Z Y 
ZNACZKÓW POLSKICH 
FILATELIŚCI POLSCY 

uczcili Tysiąclecie Państ-
wa Polsklegio zorganizo-

waniem wystawy filateli-
stycznej w Warszawie. Na wy-
stawie pod nazwą „Polska 
1000" zgromadzano 512 zbio-
rów należących do 333 wy-
stawców, w tym 83 zbiory wy-
stawców zagranicznych. Przej-
ście wzdłuż wszystkich gablot 
wymagało 4-kilometrowego 
„spacerku". Wystawiono wy-
łącznie znaczki pocztowe pol-
skie i tak zwane Polonica PO L S K A wydała w swe j 

„karierze emisy jne j " 
(1860—1965), niecałe 2 ty -

siące znaczków, l icząc razem 
z dopłatami, lokalnymi itp. ' 

Nawet pełny zbiór tych 2000 
znaczków nie stanowiłb; / j esz -

cze duże j wystawy, ale oprócz 
znaczków d o w a l o r ó w f i late l i -
stycznych należą tak zwane 
całostki (karty i koperty z na -
drukowanymi znaczkami), r ó ż -
ne stemple (na stemplach 
oko l i cznośc iowych są często 
rysunki pasujące d o zb iorów 
tematycznych — portrety, h e r -
by, sy lwetki zwierząt) oraz 
różne listy spec jalne , jak p o c z -
ty lotnicze, s z y b o w c o w e , b a l o -
nowe, FDC ((koperty ze s tem-
plem z pierwszego dnia o b i e -
gu znaczka). Suma tych w s z y -
stkich w a l o r ó w f i latel istycz-
nych pozwol i ła zorganizować 
ciekawą wystawę „Po l ska 
1 0 0 0 " . 

Z kolei d o zb iorów okreś la -
nych jako „Po lon i ca " zal icza-
m y obce znaki pocztowe o a k -
centach polskich, a więc np. 
portrety P o l a k ó w na znacz-
kach innych poczt , s temple z 
polskimi nazwami itp. Na wy-
stawie było aż 13 zbiorów 
„Poloniców". W gromadzeniu 
tych znaczków zdecydowany 
prym wiodą Po lacy mieszka-
j ą c y za granicą lub o b y w a -
tele różnych k r a j ó w po lsk ie -
go pochodzenia. 

* 

WIELKĄ NAGRODĘ HO-
N O R O W Ą za najlepszy 
zbiór wystawcy zagra-

nicznego przyznano za specja-
lizowany zbiór „Polska" pani 
Teodorze PouUe Van't Noor-
dende, małżonce znanego f i l a -
telisty holenderskiego Jana 
Poulie , który również w y s t a -

wiał na „Polsce 1000" i o t r zy -
mał srebrny medal za zbiór 
,;Polska Poczta 'Miejska". 

Złoty medal zdobył pan 
Ludwik Bieberstein z Wiel-
kiej Brytanii za zbiór „Wyda-
nia krakowskie 1919 r.". N a -
stępnym sukcesem zbieraczy 
angielskich był medal pozła-
cany, przyznany znanemu fi-
lateliście i działaczowi filate-
listycznemu z Londynu, panu 
Zbigniewowi Włodarskiemu 
za zbiór ,yPolsl^ 1918—1919". 

Filateliści zagraniczni uzy -
skali 5 medali srebrnych. 
Oprócz wspomnianego p. J. 
Poulie byl i to: Edward Kossoy 
(Szwajcaria — za „Obró t l i -
s towy w Kró les twie Polskim 
1860—^1870"), Grzegorz Wasi-
lenko (Holandia — „ P r o w i -
zoria groszowe 1950 r.), Nino 
Barberis (Włochy — „Polska 
Poczta Po lowa we Włoszech") , 
Joseph M. Jakubecki (USA — 
„Szczec in — ostemplowania 
pocztowe z okresu 1745—1960") 
Pozłacany medal uzyskał p. 
Zdzisław Wągrowski z USA 
za „Polskie listy lotnicze" . 

W dziale zb i o rów tematycz -
nych przyznano złote medale : 
Peterowi Boi z Wielkie j B r y -
tanii za zbiór „Kultura polska 
w f i latel istyce" i naszemu 
Czytelnikowi, znanemu fila-
teliście z Roubaix Józefowi 
Burkowskiemu za „Polonica". 

Wielu w y s t a w c ó w zagra-
nicznych otrzymało za s w e 
zbiory meda le posrebrzane i 
brązowe oraz cenne nagrody. 

ZO K A Z J I W Y S T A W Y w y -
d a n o bloczek z odbitkami 
trzech znaczków z serii 

„historyczne miasta Po lsk i " z 
1960 r., przedstawia jącymi trzy 
stolice Polski z okresu Tys iąc -

t f j i ' ^ M Ï Przedświąteczny przekładaniec 
PANIE REDAKTORZE! 

L,edwom żyw. W straszliwy 
jakiś zapędzony zostałem wir. 
Zaczęło się wszystko od drzwi. 
A było to tak: siedzę ja so-
bie wygodnie przy piecu i czy-
tam książkę, aż tu fałszywie 
niewinnym głosem odzywa się 
nagłe moja połowica: 

— Józef! — mówi. — Świę-
ta idą! 

Odpowiedziałem, że dobrze 
o tym wiem. I chciałem czy-
tać dalej. Pokazało się jednak, 
iż uwaga o tym, że „Święta 
idą" to dopiero wstęp. Był to 
wstęp do przemowy, z której 
jasno wynikało, że mam rzucić 
książkę i zabierać się do ma-
łowania drzwi. „Po co?" — za-
pytałem. — „ B o Święta idą!" 
— „No to co, niech idą!". I tak 
dalej, i tak dalej. Po jakimś 
kwadransie doszło do dosyć 
ostrej wymiany zdań, potem 
przyszła córka i zaczęła matce 
pomagać, tak że w_ końcu ska-
pitulowałem i mimo iż byłem 
głęboko przeświadczony, że 
drzwi prezentują się jeszcze 
wcale dobrze, to jednak „dla 
świętego spokoju" poszedłem 
po farbę i zabrałem się do pra-
cy. „Zrobię i będę miał spo-
kój!" — myślałem sobie. 

Nie obyło się jednak bez 
przygód. W trakcie malowania 
zacząłem rozmawiać z listo-
noszem, który akurat podje-
chał pod nasz dom, zapomnia-
łem się i całe pudełko farby 

wylałam sobie na spodnie i na 
buty. Powstał zorzask, żona 
krzyczała, ja też krzyczałem, 
pies zaczął szczekać... Ale na-
zajutrz poszło mi lepiej. W mig 
skończyłem robotę i z powro-
tem zasiadłem do czytania. 

Nie upłynęły jednak dwa 
pacierze, a z kuchni znowu 
przyleciała po mnie żona. 
Tym razem potrzebny byłem 
do kręcenia babek. Mruczałem 
w duchu jak jakiś stary niedź-
wiedź, ale com miał robić? 
„Do jedzenia toś dobry!" — 
wolała moja połowica, więc 
nijak mi było odmawiać. 
Chciałem powiedzieć, że do 
Wigilii jeszcze tydzień, że 
jeszcze czas, ale żona nie dała 
mi dojść do słowa: „Cicho! 
wołała. — C o ty wiesz?! Im 
dłużej babka stoi w szafie, 
tym jest łepsza!" Nakręciłem 
się tych babek aż pot zaczął 
się ze mnie lać. 

K.iedy wreszcie obtarłem 
czoło i powiedziałem „uff!", 
zjawiły się Helcia Antkowiak 
i jej sąsiadka — Maryśka 
Wolska. „Święta idą!" — za-
częły. Zrobiło mi się gorąco, 
poczułem się zagrożony. Mo-
żecie się śmiać; ale moje oba-
wy były jak najbardziej uza-
sadnione, niestety. Niebawem 
wyszło na jaw, że Helcia i 
Maryśka przyszły po mnie. 
Chodziło o to, żebym dwa kró-
łiki zgładził jeszcze tego sa-
mego dnia, a trzy inne przed 
samymi Świętami. „Bo nasze 
chłopy nie mają do tego serca. 

lecia: Gniezno, K r a k ó w i W a r -
szawę. B l o c z k ó w tych w y d r u -
kowano 200 tysięcy sztuk, z 
czego sprzedano d o bi letów 
wejśc ia ponad 164 tysiące, a 
35.272 komisy jn ie spalono. 
Z f u n d u s z ó w uzyskanych za 
sprzedaż tych b l o c z k ó w P o l -
ski Z w i ą z e k Filatel istów prze -
kazał ponad 640 tysięcy z ł o -
tych jako dar f i late l istów p o l -

skich na Fundusz B u d o w y 
Szkół i Internatów. 

Inne pamiątki z w y s t a w y 
stanowiły specjalne karty 1 k o -
perty oraz, oczywiśc ie , d a -
townik oko l i cznośc iowy, s t o -
sowany w czasie trwania w y -
stawy przez urząd pocz towy 
„Warszawa — Pałac Kul tury 
i Nauki" . 

em. 

nie mogą zabić królika!" — 
powtarzały raz po raz kochane 
nasze znajome. „Ale jeść kró-
lika to potrafią!" — pomyśla-
łem. Byłem wściekły, ałe 
oczywiście zaraz zacząłem się 
uśmiechać, zapewniać, że to 
drobnostka, że „ależ, natural-
nie". Gdybym był sam, to mo-
że byłbym i powiedział, co 
myślę o takich chłopach, co 
to nie potrafią zabić królika — 
ale nie byłem sam, przez cały 
czas czułem na sobie bazylisz-
kowy wprost wzrok żony... 

Drzwi, babki, króliki — w 
przyszłym tygodniu pewnie 
na nowo babki i na pewno na 
nowo króliki — doprawdy, w 
przedziwny się to wszystko 
układa przekładaniec! 

Ale jeśli piszę o tym tonem 
skarżącego się, to, rzecz jas-
na, robię to li tylko dla „szpor-
tu", jak to się mówi w kolo-
niach. Ot, tak sobie, żeby po-
żartować. Wiem przecież, że 
taki przedświąteczny przekła-
daniec zajęć jest rzeczą nor-
malną. Na pewno i u Was, 
Drodzy moi, jest teraz „urwa-
nie głowy", może i Wy głośno 
na to wszystko narzekacie — 
ale w duchu z pewnością tak 
jak i ja cieszycie się tym 
wszystkim. No, nie? — Idą 
przecież Święta... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
> N O R D U 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

T é l . T A I t b o u t 5 8 - 7 2 
Mełro: Słrasbourg Sł. Denis albo Chółeau d'Eau 

poleca : 

m SWETRY damskie í męskie 
• GARSONKI 
- B L I Ź N I A K i 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
• K O S Z U L E 
• F U T R A i f d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polsk i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

i x j & D - r s g w a r a n c j a 
w A H 1 A — s Q L , p ^ Q 5 ^ 

M a g a z y n y o t w a r t e 
c o d z i e n n i e o d 9 - t e | d o 1 9 - ł e i o p r ó c z n i e d z i e l 

Wieści z ośrodków Polonii w świecia 
W Y S T A W A T Y S I Ą C L E C I A W N E W A R K 

W głównej bibliotece Newark w U S A otwarto wystawę p o -
święconą Tysiącleciu Polski. Na wystawie pokazano starodruki 
polskie i dzieła związane z polską kulturą oraz inne zbiory 
zgromadzone przez władze biblioteki. 

25-LECIE K A N A D Y J S K I E G O S T O W A R Z Y S Z E N I A 
T E C H N I K Ó W P O L S K I C H 

Stowarzyszenie Techn ików Polskich w Kanadzie obchodzi 
25-lecie swe j działalności . Stowarzyszenie ma na celu u t rzyma-
nie tradycji polskiej kultury technicznej w Kanadzie oraz 
łączności koleżeńskiej i wza jemne j pomocy , a także rozwi janie 
kontaktów z polskimi środowiskami techników w Polsce 
i ośrodkach po loni jnych w innych krajach. 

W Kanadzie tradycje działalności polskich techników są b a r -
dzo silne i żywe od czasu działalności na tym terenie inż. K a -
zimierza Gzowskiego , uznanego bohatera narodowego Kanady. 

P O L K I Z W Y C I Ę Ż Y Ł Y W K O N K U R S I E 
O S T Y P E N D I A 

Na pięć s typendiów do Akademii Sztuki —, „Schoo l o f Arts " , 
w P o ł u d n i o w e j Austral i i , cztery przypadły w udziale d z i e w -
czętom pochodzenia emigracyjnego . Wśród zdobywczyń sty 
p e n d i ó w znalazły się dwie Polki — Izabella Milczewska oraz 
Janina Zbys iewicz . 



GRANDE SOIRÉE „ O D R Y - N Y S Y 
w C H Â L E T T E 

ś£ 

P o bardzo u d a n y m balu w I s s y - l e s - M o u l i -
n e a u x Stowarzyszen ie O b r o n y G r a n i c rfa O d r z e 
i Nysie zorgan izowało W i e l k i W i e c z ó r F r a n c u -
sko -Po l sk i w Cl ia le t te - sur -Lo ing , k o ł o M o n -
targis. W m i e j s c o w o ś c i tej o d b y w a ł a s ię w t y m 
r o k u w y s t a w a na temat polskic ł i Z i e m Z a c ł i o d -
n ich i Pó łnocnyc l i . W y w o ł a ł a ona b a r d z o ż y w e 
za interesowanie nie ty lko mie j s cowyc ł i w ł a d z 
miasta i p o d p r e f e k t u r y , ale r ó w n i e ż i ca łe j l u d -
ności . P o u r o c z y s t y m o t w a r c i u w y s t a w y setki 
ludzi o d w i e d z a ł y ją , aby zapoznać s ię z p r o -
b lematyką Z i e m Odzyskanyc ł i . 

La G r a n d e So irée Franco- iPolonaise r o z p o -
częła się o d w y s t ę p u m ł o d e g o po l sk iego p i a -
nisty p. Zygmunta Krauzego, laureata I n a g r o -
dy w M i ę d z y n a r o d o w y m K o n k u r s i e iw Utrec ł i -
cie. W y k o n a ł o n trzy u t w o r y w s p ó ł c z e s n e j m u -
zyki po l sk ie j : Lutos ławsk iego , M a l a w s k i e g o i 
Sze l igowskiego . 

Drugą część p r o g r a m u artystycznego w y p e ł -
niły w y s t ę p y taneczne i śp iewacze zespołu f o l -
k l o rys tycznego T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -

t o w e j w Troyes . Z a r ó w n o m u z y k a f o r t e p i a n o -
w a , jak w y s t ę p y l u d o w e p o d o b a ł y się bardzo 
zebrane j publ i cznośc i . B y ł y d la n ie j nowośc ią 
gdyż w C l iâ l e t t e - sur -Lo ing w y s t ę p y polskic ł i 
a r ty s tó w należą d o rzadkośc i . R ó ż n o r o d n o ś ć 
p r o g r a m u w y s t ę p ó w zadowo l i ła wszystkic ł i , a 
poza t y m przyczyni ła się d o j eszcze w iększego 
zbl iżenia od l eg ł e j Po lsk i m i e s z k a ń c o m tego r e -
g ionu Franc j i . 

P o występac l i o d b y ł s ię c a ł o n o c n y bal . Z n a -
komita orkiestra p. Baszyńskiego z N o r d u 
grała f r a n c u s k i e i po lskie p r z e b o j e taneczne, 
przeplatane o d czasu d o czasu m e l o d i a m i l u -
d o w y m i , k tó re są dz is ia j bardzo m o d n e , n a w e t 
wśród z w o l e n n i k ó w nowoczesnyc ł i t a ń c ó w . 

Na o t w a r c i u imprezy b y ł o obecnyc ł i bardzo 
w ie l e osob is tośc i : konsul genera lny P R L w 
P a r y ż u p. Janusz Mickiewicz o r a z w i c e k o n -
sul p. Edmund Szott; sekretarz genera lny p o d -
pre f ek tury w Montarg is p. Honoré; m e r C l iâ -
lette p. Brun; mer V i l l emanda i re p. Point ; s e -
kretarz genera lny „ O d r y - N y s y " p. Krakowiak; 
zastępca mera Châlette : p. Cłiałendad, p. Se-
cłio i p. Vétillard; zastępcy mera Br issonnière : 
p. Figeât i p. Goeau; radni m i e j s c y Cl iâ let te : 
p. Pokorny, p. Nublot i p. Lantourne; d y r e k -
torka szko ły w Cliâlette p. Reignier; n a u c z y -
ciel m i e j s c o w e j szko ły p. Kister i w i e l u i n -
nyeli. 

Przed rozpoczęc i em z a b a w y o d b y ł a się k r ó t -
ka, a le bardzo mi ła uroczystość zo rgan izowana 
przez T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j . Z g o -
dn ie z panu jącą w s towarzyszeniu t radyc ją — 
cz ł onkowi zespołu, k t ó r y w z i ą ł udział w d w u -
dziestu występac ł i p u b l i c z n y c h P o m o c y O ś w i a -
t owe j , zarząd o f i a r o w u j e p a m i ą t k o w y a lbum. 
Członkini , która właśnie w Châlet te po raz 
d w u d z i e s t y wstąpi ła na scenę , p a m i ą t k o w y 
u p o m i n e k w r ę c z y ł konsul genera lny p. Ja-
nusz Mickiewicz w o toczeniu sekretarza g e n e -
ra lnego Stowarzyszenia O b r o n y Gran i c na 
Odrze i Nys ie p. Aleksego Krakowiaka o r a z s ę -
d z i w e g o prezesa T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j w T r o y e s p. Mieczysława Procha. 

D o d a ć w r e s z c i e trzeba, że c i ekawie i d o w c i p -
nie k o n f e r a n s j e r k ę podczas w i e c z o r u p r o w a d z i ł 
inny cz łonek P o m o c y O ś w i a t o w e j i cz łonek 
znanej rodz iny z Troyes — p. Kazimierz 
Proch. et. 

O Polskiej muzyce współczesnej mówi się du-
żo. Ałe okazja usłyszenia jej w Chaiette-sur-
-Loing trafiła się dopiero dziś po raz pierwszy 

Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 

kolonii 
MEDALE PRACY 

Z okaz j i Barburki zostali 
odznaczeni s r e b r n y m i m e d a -
lami pracy nas tępu jący g ó r n i -
cy z okręgu D O U A I : 

PUITS-du-MIDI : Ludwik 
Leńsld, Konrad Zastawny, 
Maksymilian 2urek, Piotr To-
szewski, Kazimierz Maroś. 
DEJARDIN: Franciszek Drzy-
mała, Leon Kopeć, Stefan 
Krawczyk, Charłes Szałkow-
ski, Józef Tworek, Jan Ław-
niczak, Paweł Józefczak. 
BONNEL: Antoni Berkopiec, 
Franciszek Nawrocki, Jan 
Adamski, Władysław Antoś, 
Stefan Czarkowski, Władysław 
Pietrzak, Adam Szczera, Zyg-
munt Wasiński, Stanisław Szy-
mutko, Stanisław Szolc, Zyg-
munt Gahiś. BARROIS: Cze-
sław Baranowski, Franciszek 
Anot, Władysław Jastrzębski, 
Antoni Nerkowski, Ludwik 
Pietrzak, Wincenty Przybył-
ski, Franciszek Roszyk, Jan 
Ratajczak, Raymond Rybacki, 
Edmund Tomowlak, Wiktor 
BmMkowsKl, Arkadiusz Deru-
cki, Józef Kaczmarek, Kazi-
mierz Józefiak, Józef Szym-
czak, Marian Wróblewski, A l -

fred Tosza. L E M A Y : Jan 
Brzechwa, Józef Adamkow-
skl. DE SESSEVALLE: Stani-
sław Bartkowiak, Czesław Ja-
kubowski, Marian Kruczek, 
Lucien Kłinczyk, Stefan Żło-
biński, Władysław Wawrzy-
niak. DELLOYE: Jułes Dy-
mus, Józef Jedynak, Zygmunt 
Michalak, Henryk Wilczyński, 
Stanisław Wiśniewski, Leon 
Michalski. DECHY: Ałfons 
Gościniak, Edmund Różański, 
Jan Wiśnie .vski, Antoni Za-
myślewski, Władysław Wojt -
czak, Czesław Skotarski. NO-
TRE-DAME: Jan Bodanowski, 
Edward Chwastyniak, Adam 
Konieczny, Stanisław Krzy-
żanowski, Zygmunt Kuszyń-
ski, Zygmunt Musiał, Teodor 
Nowicki, Stanisław Pieszczyń-
ski, Józef Smoliński, Jan Ło-
kuszyński, Edmund Swlej-
kowsld. G A Y A N T : Franciszek 
Robaczewskl. 

DYIPLOMY N A U K O W E 

METZ. W szkole inżynier-
skiej tytuły inżynierów uzy-
skali: p. Nestor WaremińńskI 
i p. Roland Hadryś. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

MERICOURT. W obecności 
licznych działaczy społecznych 
mer miasta p. Hotte wręczył 
dyplomy samarytańskie ucze-
stnikom ostatniego kursu. 
Otrzymali je m. in.: p. Ja-
cquellne Chmielewska, p. He-

lena Groch, p. Józef Pudłi-
E: ewski, p. Maria Pudłiszew-
ska, p. Michalina Rak, p. Mo-
nika Szostak, p. Annie Ula-
towska, p. Monika Wróblew-
ska. 

E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 

MONTCEAU-les -MINES. P o -
myślnie z łożyl i egzaminy w 
zakresie gry na akordeon ie 
m. in. Marie-Therese Śpiewak 
(St. Val l ier) , Paul Hecka (St. 
Vall ier) Serge Zakochanek 
(Montceau) i Marie-Claude 
Śpiewak — (St. Val l ier) . 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 

W z w i ą z k u ze z b l i ż a j ą c y m 
się f i n a ł e m k o n k u r s u o tytuł 
Miss Presse o d b y w a j ą s ię l i c z -
ne konkursy lokalne, u r z ą -
d z a n e przez rozmai te o r g a n i -
zacje . I tak ostatnio w y r ó ż n i o -
ne zostały : 

HARNES: p. Marle-France 
Chimczak w konkurs i e d e la 
Re ine des C o m m u n a u x . 
A V I O N : p. Christiane Matu-
szyk w konkurs ie des C h e m i -
nots. G I V E N C H Y - e n - G O -
HELLE: p. Franciszka Gruzoń, 
j a k o d a m a d w o r u k r ó l o w e j 
Sportu. VENDIN-łe -VIEIL: p. 
Michełe Knopp, j a k o d a m a 
d w o r u k r ó l o w e j o rk ies t ry g ó r -
niczej. (P. K n o p p pochodz i z 
Lo i son - sous -Lens ) . N O Y E L -
LES-sous-LENS: p. Lydia 
Florek z Noye l les jest p i e r w -
szą damą d w o r u k r ó l o w e j Des 
Coeurs J o y e u x . 

Wielu z nas zna polski folklor doskonale. Dla tych jednakże, 
którzy stykają się z nim po raz pierwszy, stanowi on rewelację 

Do tańca przygrywała świetna orkiestra Baszyńskiego z Nordu. 
Jest ona rozchwytywana przez organizatorów zabaw tanecznych 

Sala była pełna. Polskie imprezy w Chałette-sur-Loing cieszą 
się powodzeniem, a „Odra-Nysa" staje się coraz popularniejsza 

ATRAKCYJNE KSIĄŻKI 
wydane z okazji 

Roku Sienkiewiczowskiego 
„ Q U O V A D I S " 
„ W P U S T Y N I I W P U S Z C Z Y ' 
„ T R Y L O G I A " 

18,50 F. 
15,45 F. 
62,00 F. 

W y d a w c a : P I W — 1966 

Ciesząca się ogromną popularnością w świecie wspa-
niała twórczość Henryka Sienkiewicza wydana w ozdob-
nej szacie. Znakomite dzieła pięknej polskiej prozy, wie-
cznie młode pozycje i niezapomniane treści — 

— cennym nabytkiem 
i przyjemnym podarkiem 

na Święta i na każdą okazję. 

Książk i m o ż n a z a m a w i a ć : 

Ł 4 BOl ]TIQrE POŁO]VAISiE 
25, puie D r o u o t — P a r i s 9 e 
t e l . 7 7 0 - 8 3 - 3 ? e . c . p . P a r i s 1 8 9 - 4 6 - 6 8 



Oto kilka z proponowanych znaków informacyjnych dla nar-
ciarzy: od lewej do prawej — trudny odcinek, uwaga na zjeż-
dżających, trasa zjazdowa, szlak pieszy, zwężenie trasy 

Pierwszy w świecie 
kodeks narciarski 
opracowali Polacy 

W y p a d k i zdarza ją s ię nie t y l k o na szosach . C o r a z c zęśc i e j 
k o n t u z j e i u r a z y zdarza ją się na n a r c i a r s k i c h t rasach i n a r t o -
s t r a d a c h , a i ch e p i l o g i e m jest r o z p r a w a s ą d o w a . I o ile w w y -
p a d k u n ieszczęść na szosie p o d s t a w ą d o r o z p a t r y w a n i a t y c h 
s p r a w jest K o d e k s D r o g o w y , to z b i o r u p r z e p i s ó w r e g u l u j ą c y c h 
s p r a w y r u c h u na n a r c i a r s k i c h t rasach d o t y c h c z a s n i e ^posiadał 
żaden kra j . A jest t o p r z e c i e ż spraiwa b a r d z o w a ż n a , g d y ż np. 
w k r a j a c h a l p e j s k i c h i l ość j e ż d ż ą c y c h na n a r t a c h o b l i c z a n a 
j es t na m i l i o n y , a l i czba w y p a d k ó w na tys iące . 

O s t a t n i o d w a j znani dz ia łacze K o m i s j i T u r y s t y k i N a r c i a r -
s k i e j P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o d r 
inż. W ł a d y s ł a w L e n k i e w i c z o r a z m g r A n d r z e j R o z m a r y n o w i c z 
o p r a c o w a l i K o d e k s Narc iarsk i j a k o p i e r w s z y t ego r o d z a j u na 
świec ie . O b e j m u j e on w s z e l k i e p r z e p i s y r e g u l u j ą c e r u c h na 
n a r t o s t r a d a c h o r a z zasady o d p o w i e d z i a l n o ś c i . W o p a r c i u o ten 
K o d e k s w p r o w a d z o n e zostaną na trasach znaki i n f o r m a c y j n e , 
o s t r z e g a w c z e , n a k a z ó w i z a k a z ó w . K o d e k s ten został b a r d z o 
p o z y t y w n i e o c e n i o n y p r z e z f a c h o w c ó w P o l s k i e g o Z w i ą z k u N a r -
c i a r s k i e g o i G ó r s k i e g o O c h o t n i c z e g o P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 
P r z y p u s z c z a się, że j e sz cze w t y m sezon ie z i m o w y m zostanie 
o n w p r o w a d z o n y , j a k o o b o w i ą z u j ą c y w P o l s c e . N ie w y k l u -
czone , że za p r z y k ł a d e m P o l s k i p ó j d ą i n n e k r a j e , a j es t w te j 
s p r a w i e j u ż b a r d z o ł a d n y p r e c e d e n s . W r o k u 1950 w ł a ś n i e 
dz ia ła cze z P o l s k i e g o P T T K w p r o w a d z i l i j a k o p i e r w s i na ś w i e -
cie na w z ó r z n a k ó w d r o g o w y c h p o d o b n e znaki na n a r t o s t r a -
dach . Z w z o r u t e g o skorzys ta l i p i e r w s i S z w a j c a r z y , a następn ie 
w s z y s t k i e p a ń s t w a a lpe j sk i e . 

A b y budować, kupie ^ 
czy przeprowadzić naprawy, 
oszcządnaści Wasze przyniosą 
odsetl<i... 

... premig. równa ich 
wysol<ości oraz pożyczkę 
daleko wyższą, od Waszych 
oszcządnaści 

O t w ó r z c i e k o n t o 
z w a n e 

" é p a r g n e - l o g e m e n t " 
z w o l n i o n e o d 
p o d a t k ó w w 

C R É D I T 
DU N O R D 

LE SPORT EN POLOGNE 
TEL AVIV — Les footballeurs 

polonais ont Joué leur dernier 
matłi international de l'année 
contre Israël. La rencontre fut 
terne et se termina dos à dos 
sans qu'un seul but fut marqué 
à l'exception de celui que l'ar-
bitre refusa incompréhensiblement 
à l'attaquant polonais Gałeczka. 

VARSOVIE — Privés de Skrud-
lik et de Parulski, tous deux 
malades ainsi que de Frankę et 
de >fielaba qui remportaient le 
même jour le tournoi internatio-
nal de Rybnik, les fleurettistes 
polonais (Lisewski, Różycki, Woy-
da et Zdziarski) ont été battus 
10:6 par une sélection française 
composée de N ôël, Dimont, 
Revenu et Berolatti. La revanche 
aura lieu le 28 janvier à Paris. 

JE20W SUDECKI — Les excel-
lentes conditions atmosphériques 
qui régnaient dans les Sudétes au 
début de décembre ont permis à 
19 spécialistes du vol à voUe (dont 
trois Danois et deux Allemands 
de la RDA) de conquérir des 
„diamants" pour avoir dépassé 
5000 mètres de gain d'altitude. 
Quatre Polonais — Andrzej Mu-
rawski et Franciszek Szacbowicz 
de Varsovie, Bolesław Kozłowski 
de Wrocław et Edmund Przybyl-
ski de Ostrów Wielkopolski —ont 
ainsi mérité le troisième „dia-
mant" qui leur donne droit à 
l'insigne d'or, dont 146 Polonais 

N A E K R A N I E TV od 18 do 24 XII 
I (première chaîne) 

DZIEJVNIK — Télé-Midi o 13.00 Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit m i ę d z y 22.50 a 23.55. 
W I A I > 0 » I 0 § C I R E G I O N A L N E o 19.40 o p r ó c z 
niedzie l i . 
P A R I S - C L X J B — w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k , ś r o -
d ę i p i ą t e k o 12.30. 
L E C H E V A L I E R D ' H A R M E N T H A L — f i l m 
s e r y j n y o 19.25 o p r ó c z s o b o t y i niedzie l i . 

NIEDZIELA 18 GRUDNIA 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: L'Empire du Soleil, La Kermesse Hé-
roïque, Week-end à Zuydcoote. 

14.30 Télé-Dimanche: Adamo. 
17.15 Kiri le Clown. 
17.25 L'ami public, program P. Tchernia. 
18.30 Douce France — program variétés. Udział 

biorą: Line Renaud, Jacques Ary, Jacques 
Dutronc, Udo Jürgens, Sheila, Guy Mardel, 
Olivier Despax i Michel Polnareff. 

19.30 Les Globe-trotters. 
20.45 La fille du désert — film Raoula Walsha. 
22.15 Un certain regard — program doświadczalny. 

PONIEDZIAŁEK 19 GRUDNIA 
18.25 IVIagazyn kobiecy. 
18.55 La vocation d'un homme. J. Cherasse'a. 
20.30 Pas une seconde à perdre Jeanine Guyon. 
22.00 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK — 20 GRUDNIA 
20.30 Les Perses (Persowie). Tragedia Ajschylosa, 

realizacja: Jean Prat. 
21.55 Film dokumentalny. 
23.00 A l'heure de New York — reportaż J. Sal-

leberta. 

SRODA 21 GRUDNIA 
19.10 Jeunesse active. 
20.30 La piste aux étoiles, realizacja: Pierre Tcher-

nia. 
21.30 Les Clefs du futur (Klucze przyszłości). Rea-

lizacja Jean-Noël Roy. 
22.30 Lectures pour tous. 

CZWARTEK 22 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Au théâtre ce soir. Program P. Sabbagha. 

Dziś: Interdit au public. 
22.30 Cinéma — program F. Rossifa. 

PIĄTEK 23 GRUDNIA 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Bienvenue — program Guy Béarta, realiza-

cja: Raoul Sangla. 
22.30 A vous de juger — przegląd aktualności fil-

mowych w opracowaniu Monique Chapelle. 

SOBOTA 24 GRUDNIA 
13.20 Je voudrais savoir. Dziś: Wypadki w domu. 
17.45 Le roi de la jungle — film. 
20.30 La parade — program Olivier Hussenot 

i Jacques Planché. 

20.45 Le Trompette de la Berésina (Trębacz znad 
Berezyny), scenariusz i dialogi: Michel de Ré, 
reżyseria: Jean-Paul Carrère. 

21.15 A la belle étoile — film. Realizacja: Jacques 
i Pierre Prévert. 

22.00 Program variétés Denise Glaser. 
23.00 Noël sur la place. Realizacja Maurice Caze-

neuve. 
24.00 Messe de Minuit (Pasterka) — transmisja z 

Mont Saint-Michel. 

I l (deuxième Chaîne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir m i ę d z y 21.30 a 23.15. 
V I E N T DE P A R A I T R E i U N A N DEJA — na 
p r z e m i a n o 20.00 o p r ó c z niedzie l i . 
L A DËESSE D'OR — f i l m s e r y j n y o 20.15 
o p r ó c z niedzie l i . 
NIEDZIELA 18 GRUDNIA 
14.45 Filipper le dauphin. 
15.10 Le Chevalier Belle Epée — film H. Levina. 
16.30 Au nom de la loi. 
18.00 A tous vents — program rozrywkowy Mauri-

ce Dumay. 
18.30 Les bonnes adresse du passé — dziś: Oscar 

Wilde. 
20.00 La guitare et ses virtuoses. Program muzycz-

ny, realizacja Bernard Clayes. 
21.00 Hollywood-Panorama. 
21.45 Échec et mat — dziś: 15 lat później. 
22.35 Catch. 

PONIEDZIAŁEK 19 GRUDNIA 
20.30 Quelque part dans la nuit — film J-L. Man-

kiewicza. 
22.40 Banc d'essai — program doświadczalny. 

WTOREK — 20 GRUDNIA 
20.30 16 millions de jeunes. 
21.00 Sérieux s'abstenir — program Catherine An-

glade. 

SRODA 21 GRUDNIA 
20.30 L'âge de fer — realiz. Roberto Rossellini. 
21.30 Conseils utiles et inutiles. 

CZWARTEK 22 GRUDNIA 
20.30 La perle — film E. Fernandeza. 

PIĄTEK 23 GRUDNIA 
20.30 7e art, 7e case. 
21.00 Dim, dam, dom — program rozrywkowy Dai-

sy Gallard. 

SOBOTA 24 GRUDNIA 
18.30 Sport-débat. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 La Parade — program Oliviera Hussenot. 
20.40 Festival Greta Garbo. Dziś film: Maria Wa-

lewska (z Charles Boyer). 
22.30 Le Pére Noël s'évade. 
23.15 En direct de... Ceux qui travaUlent la nuit 

de Noël. 
24.00 Film. 

sont actuellement possesseurs. Le 
Danois Nilson a battu deux 
records de son pays: altitude 
absolue — 7100 m, gain de hau-
teur — 6400 m. 

SZOPIENICE — AU cours de la 
traditionnelle rencontre d'halté-
rophilie entre les représentants 
des fédérations sportives „Hut-
nik" (sidérurgie) et „Stal" (mé-
tallurgie) Walter Szoltysik a battu 
le record national au développé 
(poids coqs) en réussissant 107 
kgs, soit 1,5 kg de mieux que le 
record précédant qui lui appar-
tenait déjà. 

ZABRZE — Battu à l'aller (4:0) 
par CSKA-Sofia, champion de 
Bulgarie, le ,,onze" de Gôrnik-Za-
brze n'a pas réussi à rattraper ce 

terrible handicap. A l'issue du 
match-retour, les mineurs de Za-
brze ont été éliminés de la Coupe 
d'Europe. 

VARSOVIE — Champion natio-
nal 1965 et leader de la ligue de 
basket, Legia-Varsovie a suc-
combé devant les universitaires 
d'AZS-Toruû (65:66)' et devant Wy-
brzeże-Gdańsk (72-95), ce qui a 
relégué les militaires à la 4-e 
place du classement. Leur place 
a été prise par AZS-Varsovie à 
égalité de points avec Wisła-Cra-
covie. Mais le mieux placé est 
Sląsk-Wrocław qui a un point de 
moins mais aussi un match de 
retard. 

NOWA HUTA — A l'issue de la 
dixième journée en première 
ligue de boxe amateur, l'équipe 
du Hutnik local s'est renforcée au 
poste de leader, avec 3 points 
d'avance sur Wybrzeże-Gdańsk, 
Gwardia-Wrocław (tenant du titre) 
et ŁTS-Gliwice. 

U W A G A 

T R O Y E S i OKOLICE! 
T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s o r g a -

n i z u j e w n i e d z i e l ę , 1 8 g r u d n i a , w sa l i k i n o w e j s z k o ł y 
S t . J o s e p h ( r u e S t . E t i e n n e ) s e a n s f i l m ó w p o l s k i c h . 
M . i n . w y ś w i e t l o n y z o s t a n i e f i l m z O L I M P I A D Y W 
T O K I O , n a k t ó r e j p o l s c y s p o r t o w c y z d o b y l i w i e l e 
m e d a l i . 

D o c h ó d z i m p r e z y p r z e z n a c z o n y z o s t a n i e n a F U N -
D U S Z O L I M P I J S K I , z k t ó r e g o p o k r y t e b ę d ą k o s z t y 
u d z i a ł u p o l s k i e j r e p r e z e n t a c j i n a O l i m p i a d ę w M e k -
s y k u . 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j a p e l u j e 
o p o p a r c i e t e j i m p r e z y i p r z y b y c i e S z a n o w n e j P o l o n i i . 

PIŁKA NOŻNA 

MULHOUSE. Merlebach — F.C. 
Mulhouse 2 : 2. Niezawodny Ma-
leska strzelił dwie bramki, co po-
zwoliło jego drużynie wywieźć 
cenny punkt i utrzymać się w 
czołówce. U pokonanych wyróż-
nił się Tomczak. 

VILLERUPT. Ottange — Ville-
rupt 4 : 3. Trzy braniki dla Ottan-
ge zdobył Grzelak, który był naj-
lepszym graczem na boisku. W 
Villerupt dobrze grał Rosiński, 
zdobywca jednej bramki. 

AUDUN-le-TICHE. Doskonały 
bramkarz miejscowej drużyny 
odchodzi do Olympique Lyonnais, 
z którym podpisał ostatnio tzw. 
,,contrat de non solLicitation". 

GIRAUMONT. Giraumont — St. 
Dié O : 0. Mimo dużej ambicji ze-
spół Giraumont nie może wydo-
stać się z przedostatniego miejsca 
w tabeli. Dobrze grali: S. Adam-
czyk, Brocki, Chojnacki i Kapral 
oraz bramkarz Maćkowiak, który 
uratował Giraumont przed utratą 
obu punktów, broniąc w ostat-
niej chwili efektowną paradą. 

BRU A V-en-ARTOIS. S.O.B. — 
Hénin 1 : 0. W miejscowej druży-
nie zadowolił napastnik Kaczma-
rek, podczas gdy obrońca Urba-
niak był zaporą nie do przejścia 
dla dobrze grającego ataku Hé-
nin. • U pokonanych wyróżnił się 
w ataku Nowaczyk. Bramkarz 
S.O.B. Kaniecki wykazał dużą 
przytomność umysłu, ratując kil-
kakrotnie w bardzo niebezpiecz-
nych sytuacjach. 

NOEUX-les-MINES. Noeux — 
Péronne 4 : 0. Bardzo dobrze grał 
Pańczak. 

BULLY-les-MINES. Bully — Ca-
lonne 2 : 1. Bramkarz Calonne 
Krawczyk obronił swoją drużynę 
przed cięższą porażką. 

KOSZYKÓWKA 

OIGNIES. Oignies — Champion-
net 64 : 54. Cenne punkty dla ze-
społu uzyskali: Głodek 20, Wło-
darczyk 18, Rużyński 12, Teplik 6, 
Jakubczak 2. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e P o l o n a i s e 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 
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Président Directeur 
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JAGOSkZEWSKI Bienalmé 

DUPRIMERIE 
Zakłaid Graficzny „Ruch" 
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LE MOT ANCLAIS „ H O B B Y " a reçu 
droit de cité en Pologne. Pourtant le 
vocable polonais correspondant — ,,ko-

nik" — a la mênne et double signification: 
,»petit cheval" et ,,manie douce", ,,violon 
d'Ingres". Toujours est-il qu'en Pologne on 
est „hobbystę" à tout âge. 

Auprès du „Palais de la Jeunesse" de 
Łódź, les enfants ont même créé, sous l'im-
pulsion de M. Józef Raczek (cinéaste de 
formation et collectionneur de timbres po-
staux, d'étiquettes de boites d'allumettes et 
de cartes postales illustrées), un ,,Club des 
Hobbystes". On y trouve des jeunes phila-
télistes, philuménistes (ainsi s'appellent 
ceux qui collectionnent les étiquettes de 
boites d'allumettes), numismates, copoclé-
philes, etc, etc. Ils éditent même leur pro-
pre journal ,,Le Collectionneur" «en ,,lino-
gravure" les illustrations et les textes 
étant gravées par eux-mêmes sur du lino-
léum, encrées et imprimées à l'aide d'une 
...essoreuse. 

Ils organisent des expositions, tournent des 
films d'amateur, présentent des spectacles 
-de marionnettes et ...gagnent ainsi de l'ar-
gent qui leur sert à acheter du matériel de 
camping, des pellicules cinématographi-
ques, du papier et des couleurs. 

Ils ont passé leurs dernières vacances dans 
la région des Tatra et appris le métier de 
...potier et de sculpteur sur bois. Ils ont 
même exposé leurs travaux à Stary Sącz. 
Maintenant ils pensent déjà à l'été pro-
chain. Durant les fêtes de Noël et du Nou-
vel An, ils amuseront les gosses des entre-
jjrises, déguisés en Pères Noël. 

Les jeunes hobbystes cherchent des cor-
respondants en France et en Belgique. Voi-
c i leur adresse: Klub Hobbystów przy Pa-
łacu Młodzieży, Łódź, POLOGNE, ul. Mo-
niuszki 4a. 

Na wystawie w Klubie zg^romadzono rozmaite trofea zdobyte podczas konkursów i zawodów, a także wyróżnione prace 

U MAŁYCH KOLEKC[ONERÓW 
w i i JL i V K 1 1 r i f fi 
CI ASCI !'Mf-. oipnprorf:?! 

a n ir / 

Do Klubu Hobbystów na-Ieży również liczna grupa szachistów. Często rozgry-
wają ze swoim instrulctorem l^iika partii równocześnie, tzw. symultankę 

Oto wizytówka Klubu. Jego członkowie 
zbierają i wymieniają znaczki poczto-
we, nalepki zapałczane, rozmaite wido-
kówki, stare monety, banknoty itp. 

OK R E Ś L E N I E „ H O B B Y " z y -
skało j u ż p r a w o o b y w a t e l -
stwa w po lsk im j ęzyku . W i a -
d o m o , że każdy m a jakiegoś 
„ k o n i k a " , a n a j p o w s z e c h n i e j -
szym jest zami łowanie d o 

zbieractwa. Pozazdrośc i l i m ł o d z i ł o -
dzianie d o r o s ł y m i utworzy l i przy P a -
łacu M ł o d z i e ż y im. Juliana T u w i m a w 
Łodz i własny K l u b H o b b y s t ó w . Z b i e r a -
ją znaczki pocz towe , nalepki zapałcza-
ne, karty p o c z t o w e o t ematyce m o r -
skiej , w i d o k ó w k i , f o l d e r y turystyczne, 
etykietki , b a r w n e nakle jk i , monety , 
kółka d o k luczy itp. K l u b w y d a j e n a -
w e t własne p i s m o „ K o l e k c j o n e r " . Jest 
to bardzo c i ekawa gazetka. P r a w i e nie 
ma w niej tekstu, ty lko s a m e obrazki . 

W kawiarni klutmwej oprócz herbaty, lemoniady, słodyczy, ciastek czy kanapek własnej roboty, można kupić książki 
i gazety. Dochód ze sprzedaży członkowie Klubu przeznaczają na organizowanie wycieczek, obozów, wspólnych wakacji 

Klub wydaje własne pismo „Kolekcjo-
ner". Każdy numer — to zagadka. 
Z ilustracji należy odgadnąć tytuł baj-
ki lub książki i nazwisko autora 

P i s m o powsta j e n a j p i e r w na kawałku 
l inoleum, na k t ó r y m młodz i artyści 
tworzą ry l cami obrazki . Po tem l i n o -
l e u m smaruje s ię farbą , przykłada na 
to papier i wk ł ada do... w y ż y m a c z k i , 
i odtoitka gazety gotowa. K l u b ma t a k -
że własną kron ikę f i l m o w ą . 

K i e r o w n i k i e m i doradcą K l u b u H o b -
b y s t ó w jest p. Józef R a c z e k (patrz — 
nasza okładka) . U k o ń c z y ł on Wyższą 
Szko łę F i lmową w Łodzi ; umiał z a -
interesować swo i ch w y c h o w a n k ó w f i l -
m e m i zb ierac twem. Sam jest pos ia -
d a c z e m p o w a ż n y c h zb iorów. S a m y c h 
ty lko nakle jek zapałczanych posiada 
o k o ł o mil iona. Jego zbiór z n a c z k ó w l i -
czy o k o ł o 40 tys ięcy sztuk, a w i d o k ó -
w e k m a bl isko 60 tysięcy. Często p r z y -
chodzi d o niego młodz ież z łódzkich 
szkół z prośbą, b y pożyczy ł im na l e k -
c ję geograf i i b a r w n e p o c z t ó w k i z r ó ż -
n y c h k r a j ó w , a o n n i g d y nie o d m a w i a . 

iMłodzi hobbyśc i znani są w całe j 
Łodzi , z a r ó w n o z działalności f i l m o w e j , 
j a k i o rgan izowania w y s t a w f i la te l i -
s tycznych, f i lumenis tycznych , n u m i z -
m a t y c z n y c h , a także z w y s t ę p ó w ich 
małego teatrzyku lalek w zakładach 
pracy . T y m i występami dz iewczęta i 
c h ł o p c y zarabiają na wakac je , na k u p -
no sprzętu turystycznego , papieru, f a r -
b y na gazetki, f i l m y . 

W u b i e g ł y m roku młodz i hobbyśc i z 
Łodz i zorganizowal i 60 w y s t a w i k o n -
kursów . Podczas ostatnich w a k a c j i w ę -
d r o w a l i p o Sądeczyżnie , P ien inach i 
Tatrach S łowack i ch . Na Z i e m i S ą d e c -
k ie j wykona l i u garncarzy 200 o z d o b -
n y c h talerzy, a od rzeźbiarzy l u d o w y c h 
nauczyl i się rob i ć szkatułki . P o t e m 
s w o j e prace pokazal i na w y s t a w a c h w 
S t a r y m Sączu . 

Zbiera ją teraz p ieniądze na przyszłe 
wakac j e . P lanują w y c i e c z k ę za gran i -
cę. W okres ie g w i a z d k o w y m w y s t ę p o -
w a ć będą ze s w o i m i kukie łkami w ł ó d z -
k i ch f a b r y k a c h i przeds ięb iors twach . 
Przebrani za św. M i k o ł a j ó w , w d ług i ch 
c z e r w o n y c h płaszczach z kapturami 
(oczywiśc ie p rzep i sowo będą mieli d ł u -
gie b r o d y i wąsy ) o b d a r o w y w a ć będą 
m a l c ó w p o d a r u n k a m i i s łodyczami . 

Młodzi kolekcjonerzy prowadzą wy-
mianę znaczków, widokówek, nalepek 
zapałczanych itp. ze swo imi r ó w i e ś n i -
kami z ki lku k r a j ó w . B r a k u j e im k o -
r e s p o n d e n t ó w z Franc j i i Belgii . P o d a -
j e m y w i ę c ich adres : Klub Hobbystów 
przy Pałacu Młodzieży im. Juliana T u -
wima — Łódź, ul. Moniuszki 4a. 
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R O Z E T K A Do podanej f igury prosimy wpisać prawoskrętnie 
dośrodkowo 12 wyrazów pięcioliterowych, których 
znaczenia zamieszczamy niżej. Litery środkowe wpi -
sanych wyrazów, które się znajdą w polach oznaczo-
nych kółkami, czytane kolejno w kierunku ruchu 
wskazówek zegara, dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) urok, czar, wdzięk, 
2) legendarny protoplasta pierwszej dynastii monar -
chów Polski, 3) głęboka wąska dolina, jar, wąwóz, 
4) przedstawiciel ludności ^w sejmie, 5) zmyślony po -
wód, pretekst, 6) klęska, nieszczęście, dopust, kara, 
7) rodzaj wykwintnego pojazdu konnego, 8) część 
drzewa z korzeniami pozostała po ścięciu pnia, 9) w y -
lewanie łez połączone ze szlochem, 10) dziewczęcy 
znak zodiaku, 11) młode jarzynki zamarynowane w 
occie z korzeniami, 12) ogół przepisów i norm praw-
nych, kodeks. 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 48 
POZIOMO: 1) pożar, 8) znicz, 9) awizo, 10) zadymka, 11) 

aureola, 12) doker, 14) arogancja, 16) Kazimierz Wielki, 20) 
uczennica, 23) chwat, 25) tkanina, 26) zakąski, 28) tobół, 29) 
łgarz, 30) arena. 

PIONOWO: 1) porządek, 2) żołdak, 3) Rzym, 4) Himalaje, 
5) dziale, 6) zaprzaniec, 7) szalej, 13) romansidło, 15) cel, 
17) zez, 18) zmarzlak, 19) intuicja, 21) cyklon, 22) imadło, 24) 
wesele, 27) koza. 

Tekst przysłowia: JEDNA JASKÓŁKA NIE CZYNI LATA, 
NIE CZYNI MIASTA JEDNA CHATA. 

POLSKIE MIASTA«") 
POZIOMO: 4) schowanko, kryjówka, 5) koniec 

karnawału, ostatnie dni przed Środą Popielcową, 
6) maszyna do kopania gruntu i ładowania ziemi 
na środki transportowe, 8) skok akrobatyczny, ko-
ziołek wywinięty w powietrzu, 12) największy 
smyczkowy instrument muzyczny, wielka basetla, 
16) gipsowy odlew twarzy zmarłego, 17) przymu-
sowe świadczenie pieniężne pobierane przez pań-
stwo od swoich obywateli, 18) ogonek przed okien-
kiem kasy biletowej, 19) trasa wyścigu, odległość 
na zawodach sportowych. 

PIONOWO: 1) pęczek z puchu ptasiego do pudro-
wania twarzy, 2) udawanie ob jawów nie istnieją-
cej choroby, 3) niestosowny, niedelikatny postępek, 
7) pospolity chwast kłujący, 9) ten, kto uprawia 
sport bezinteresownie, 10) sprzyjająca okoliczność, 
sposobna chwila, 11) złośliwy figiel, psota, 13) nie-
spodziewane uderzenie na przeciwnika, atak, 14) 
specjalna stalówka do tuszu, służąca do pisania 
liter grubymi liniami, 15) walka, bój, orężne star-
cie, batalia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania 
się numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NA-
GRODY KSIĄŻKOWE. 

KRI O 
POLSMEJ 
ZIEMI 

Pomnik Jana Kilińskiego, boliatera 
Insurekcji Kościuszkowskiej, szewca-
-pulkownika zdobi ulicę Podwale w 
Warszawie. Pomnik stoi u wylotu 
ulicy Kapitulnej pod murami obron-
nymi Starego Miasta. Przed wojną stal 
on na placu Krasińskich u wylotu ulicy 
Miodowej. Podczas okupacji władze 
niemieckie w odwet za udaną akcję bo-
jową członków ruchu oporu zdjęły Ki-
lińskiego z cokołu i ukryły w gmachu 
Muzeum Narodowego, do którego Po-
lacy nie mieli wstępu. Po kilku dniach 
na murach Muzeum członkowie tajne-
go harcerstwa wymalowali ku uciesze 
wszystkich mieszkańców stolicy napis: 
„Jam tu". Po wojnie Kilinski wrócił na 
Plac Krasińskich, a od kilku lat odre-
staurowany stoi na Podwalu. 

Un peu de g y m n a s t i q u e 

— Słucham „gimnastyki ra-
diowej", a nie schudłam... 

— Avec cette ..ąym' à la ra-
dio" je ne maigris pas... 

Może byś ćwiczył lżejszy-
mi ciężarkami? 
Tu devrais utiliser des hal-
tères moins lourdes! 

¥ í 

U- i 

— Powinieneś już iwiCŁyć fiez 
niczyjej pomocy! 

— Tu pourrais essayer de 
le faire tout seul... 


